
PORZĄDZIMY, ZOBACZYMY
„Chcę jasno podkreślić: Polska bez dutych Inwestycji 

zagranicznych z kolan się nie podniesie. Nie mamy szans, 
nie mamy kapitału" - mówi w rozmowie z Jarosławem 
Jurkiewiczem Marek Borowski, były wicepremier I mini­
ster tinansów.

(strona 5)

POLICJA STRZELA...
„Kto, kiedy I lak zginął?—o tym dowiadujemy się 

pocztą pantoflową, z gazet, relacji słuchacży. Najle­
pszą wiedzę mamy od kursantów. Na strzelnicy ma­
my coś w rodzaju giełd nieoficjalnych informacji słu­
żbowych. Nie straszymy tym, Ilu policjantów ginie 
rocznie od kul przestępców".

(strona 8)

DZIECKO WE MGLE
„Rozumiem kaZdego narkomana, szczególnie, Ze 

nie z powodów rozrywkowych bierze - mówi Ewa 
Komarczewska. - Dorosły Jest zawsze kowalem wła­
snego losu. A dziecko? Jeśli ucieka z domu, szuka 
innego, lepszego świata? Trzeba mu pomóc, wycią­
gnąć z tego11.

(strona 9)

FORMUŁA
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Wydanie A B C I

W sprawie ' ' D. Rosatiego

Koalicja-tak, Wałęsa-nie
Wczoraj przed południem premier W. Pawlak przedstawił prezydentowi 

Lechowi Wałęsie kandydaturę Dariusza Rosatiego na wicepremiera i mi­
nistra finansów. Po spotkaniu rzecznik prasowy prezydenta A. Drzycims­
ki pipnformował, że „prezydent uważa, iż obsada najwyższych stanowisk 
w państwie wymaga wielkiej rozwagi i przy takich wątpliwościach, które 
się pojawiają, na dzień dzisiejszy nie może zaakceptować kandydatury 
pana Dariusza Rosatiego na wicepremiera i ministra finansów".

Świat jest teatrem, aktorami lu­
dzie, którzy kolejno wchodzą i 
znikają — pisał Szekspir. Zatem 
Święto Teatru jest świętem i tych, 
którzy na scenie wzruszają nas i 
bawią, i tych, którzy pracują za 
sceną i tych, którzy zasiadają na 
widowni. Ale życzenia złożymy 
przede wszystkim tym, którym 
zawdzięczamy radość, wzrusze­
nie, chwile refleksji. Zatem 

AKTOROM, REŻYSEROM, 
PRACOWNIKOM TECHNICZ­
NYM, dyrekcji i pracownikom a- 
dministracji Bałtyckiego Teatru 
Dramatycznego im. Juliusza Sło­
wackiego w Koszalinie i Słups­
kiego Teatru Lalki „Tęcza" w Słu­
psku; aktorom DE-KA-De w Słu­
psku, Teatru „Dialog" i Teatru 
„RONDO", wszystkim miłośni­
kom teatru i publiczności obu wo­
jewództw składamy — także w 
imieniu naszych Czytelników — 
życzenia najlepsze: aby nikt z te­
atru nie wychodził obojętny!

(dokończenie na str. 4)

Drzycimski wyjaśnił, że prezydent „wi­
dzi podwójne ryzyko w tej nominacji". Ro- 
sati po 3 latach nieobecności w kraju mo­
że nie znać dostatecznie polskich rea­
liów, co mogłoby utrudniać mu podejmo­
wanie decyzji gospodarczych i zmusza­
łoby go do zdobywania informacji z dru­
giej ręki".

Dariusz Rosati nie chciał skomento­
wać decyzji prezydenta , stwierdził, że 
czeka na pisemną decyzję i wówczas się 
do niej ustosunkuje. Nie wykluczył rezy­
gnacji, jeżeli decyzja o jego nominacji bę­
dzie się odwlekać.

SLD nie odstąpi od kandydatury Q. 
Rosatiego na to stanowisko. Aleksan­
der Kwaśniewski, lider SLD stwierdził, 
że Rosati jest osobą wybitną i w pełni 
przygotowaną, osobą której Polska po-

Potrącił 
pijany pijanego

— Już dawno nie było takiej sytu­
acji, jak w ubiegły czwartek na alei 
Wojska Polskiego w Słupsku o go­
dzinie piętnastej, czyli w szczycie ko­
munikacyjnym — powiada nadkomi­
sarz Leon Szymański, naczelnik Wy­
działu Ruchu Drogowego Komendy 
Rejonowej Policji.

Na przejściu dla pieszych na 
skrzyżowaniu z ul. Wileńską kie­
rowca dużego fiata potrącił pie­
szego i uciekł z miejsca wypadku. 
Niedaleko, bo w okolicach ulicy Ko­
nopnickiej już go zatrzymano. We­
dług wskazań alkometru miał w so­
bie 1,4 promila alkoholu, jego pasa­
żerka też była w szampańskim na­
stroju. Najgorsze jednak okazało się 
to, że potrącając pieszego spowodo­
wał u niego złamanie nogi oraz ob­
rażenia twarzy. Pieszy najprawdo­
podobniej też był pod wpływem a- 
Ikoholu. Uczestnicy zdarzenia, jak 
widać, mieli za sobą „ciężki dzień 
pracy". Zamiast do domu jeden trafił 
do szpitala, a drugi tam, gdzie pozo­
staje się do dyspozycji prokuratora.

(wir)

trzebuje. „Nie chcę komentować — po­
wiedział Kwaśniewski — ponieważ zbyt 
mało wiem o decyzji prezydenta". Ewa 
Wachowicz, sekretarz prasowy premie­
ra, poinformowała natomiast, że do cza­
su uzyskania formalnej odpowiedzi pre­
zydenta, premier nie będzie rozważał wy- 
naczenia ewentualnego nowego kandy­
data na to stanowisko.

Tuż przed godz. 15.00 premier Wal­
demar Pawiak spotkał się z liderem 
SLD Aleksandrem Kwaśniewskim. Po­
stanowiono podtrzymać kandydaturę 
prof. D. Rosatiego. Kwaśniewski powie­
dział, iż premier uważa, że kandydatura 
Rosatiego jest absolutnie fachowa. Pro­
fesor — według słów lidera SLD — jest 
przygotowany do pełnienia funkcji wice­
premiera i ministra finansów w rządzie 
W. Pawlaka. „Jeśli chodzi o innego typu 
argumenty używane ze strony pana pre­
zydenta, to pan premier posiada oficjal­
ne opinie przedłożone przez prokurato­
ra generalnego oraz szefa UOP iż nie ma 
jakichkolwiek przeciwwskazań w tym, a- 
by Rosati pełnił najwyższe funkcje rzą­
dowe" — dodał Kwaśniewski.

Andrzej Drzycimski zaraz po tym po­
wiedział, że prezydent Wałęsa nie zmie­
ni swojego zdania i odpowiedź sformu­
łuje na piśmie w poniedziałek.

IWONA KAPELUSZ

Na zdjęciu: HANNA STRA­
SZEWSKA — Elwira i Jan 
GRZESIAK — Tartuffe w 
„Świętoszku" Moliera na ko­
szalińskiej scenie.

Fot. R. LIS

Ruch w centralach nasiennych

Może zabraknąć pszenicy
W centralach nasiennych woj. słupskiego rozpoczął się już 

przedwiosenny ruch. Do środy (23 bm.), łącznie z lęborskim 
oddziałem „Polcoopu”, który zajmuje się również rozprowadza­
niem zbóż, sprzedano rolnikom 2550 ton ziarna nasiennego, 
głównie jęczmienia jarego, pszenicy jarej i owsa.

Szacuje się, że do ziemi pójdzie tej wiosny więcej kwalifiko­
wanych nasion niż w roku ubiegłym.

Rozprowadzane jest ziarno kupowane przez centrale nasien­
ne na południu Polski, gdyż własnego z ubiegłorocznych zbio­
rów mają one niewiele. Żniwa były mokre i nie sprzyjały zbio­
rom zbóż nasiennych. Może zabraknąć pszenicy jarej, której 
zapasy kończą się w krajowych magazynach, a zapotrzebo-

Konsul generalny Federacji Rosyjskiej 
Oleg Brykin i konsul Wiaczesław Głazów, 
omówili z wojewodą między innymi mo­
żliwości i formy współpracy gospodarczej 
Koszalińskiego z obwodem kaliningradz­
kim. Ustalono wstępne zasady wymiany 
kulturalnej z Kaliningradem.

Dyrektor Izby Gospodarczej w Bristo­
lu Vivian de Silva poruszył w rozmowie z

ZDROWA ŹYWNOtf
— sklep prowadzony przez aptekę

OFERUJE
—żywność dla jaroszy, żywność dla diabetyków, 

żywność bezglutenową

oraz APTEKA 
„POD ESKULAPEM"

poleca
—kosmetyki hypoalergiczne
(nie powodujące uczulenia przebadane
dermatologicznie) francuskiej firmy ROC —

W kopalni „Andaluzja", dwudzie­
stu jeden górników — przedstawicieli 
różnych kopalń Bytomskiej Spółki 
Węglowej, strajkuje na poziomie 635 
metrów. Trzech rozpoczęło głodów­
kę. (a w)

Fot. PAP/CAF:
Stanisław Jakubowski

Słupsk: ciche targi
. A'i.......................................................

nagrodylaureaci
targach

DUDOJĆ

Samochody 
Volkswagen i Audi

po konkurencyjnych cenach.

Koszalin
ul. Gnieźnieńska 43, 

tel. 424-236

KONTYNGENT 94
G-330-0

Handlową ofertę przedstawia ponad 
60 firm z rożnych branż. Można zoba­
czyć znanych producentów artykułów 
spożywczych z regionu i całej Polski, re­
prezentacje gastronomii ze stoiskiem słu­
pskiego „Metra" na czele, producentów 
mebli, wyposażenia wnętrz, elektroniki, 
elementów budowlanych, dealerzy wy­
stawiający najnowsze modele samocho­
dów.

Nie zabraknie dodatkowych atrakcji. 
Między innymi odbędą się pokazy mody 
i walorów kosmetyków „Lotonu". Prze­
widziano możliwość dokonywania zaku­
pów, są nagrody dla publiczności, kon­
kurs na najlepszego wystawcę oraz lo­
sowanie nagrody głównej na najlepsze­

go wystawcę — telewizora i wideo. Tar­
gi potrwają do 27 marca, (maz)

POMORZA

wanie jest duże, innych zbóż nasiennych nie powinno brako­
wać.

Rolnicy kupujący zboże zaprawione (prosto do siewu) ot­
rzymują 100 tys. złotych zniżki na każdym kwintalu. Różnicę 
tę dopłaca centralom budżet państwa w ramach dotowania do­
brych zbóż.

Na jesienne siewy Ośrodek Doradztwa Rolniczego w Strze­
linie będzie najprawdopodobniej sam rozprowadzał zboże na­
sienne i przez to obniży się jego cenę — eliminując marżę 
handlową. Ruch w centralach nasiennych rozpoczął się z chwi­
lą, kiedy banki spółdzielcze zaczęły wypłacać rolnikom kredy­
ty wiosenne, do których również (podobnie jak do zbóż kwalifi­
kowanych) dopłaca budżet państwa, (z)

U wojewody koszalińskiego

Goście z Rosji i Anglii
Gośćmi wojewody koszalińskiego Jerzego Mokrzyckiego byli w pią­

tek, 25 bm. konsul Federacji Rosyjskiej i brytyjski przedsiębiorca.
J. Mokrzyckim sprawy współpracy gos­
podarczej Bristolu z województwem ko­
szalińskim. Brytyjscy przedsiębiorcy są 
zainteresowani tworzeniem wspólnych 
przedsięwzięć w dziedzinie mleczarstwa, 
przetwórstwa rolno-spożywczego, prze­
mysłu drzewnego i produkcji cukierniczej. 
Widzą też możliwość wykorzystania na­
szych uzdrowisk i walorów turystycz­
nych. (ms)

KUPON
Kupony 

do 30 marca
Wypełniają się nasze redakcy­

jne kosze na kupony. Widać 
wyraźnie, że zainteresownie ko­
nkursem ciągle wzrasta.

Czwarte już losowanie FIATA 
126p odbędzie się 31 marca w 
oddziale redakcji w Szczecinku. 
Kupony (18) przyjmujemy do 30, 
marca do godziny 15. (std)

29 marca 
redakcyjny dyżur

Wojsko, praca
We wtorek (29 marca) w godzi­

nach od 8 do 11, w Redakcji „Głosu 
Pomorza" dyżurować będą przed­
stawiciele Wojskowej Komendy 
Uzupełnień i Wojewódzkiego Urzę­
du Pracy.

Jeżeli jesteście zainteresowani 
kwestiami dotyczącymi tegoroczne­
go poboru do wojska, możliwościa­
mi odroczenia bądź zastępczej słu­
żby wojskowej, a także szansą stu­
diowania na uczelniach wojskowych 
zadzwońcie do Redakcji.

Czekamy na pytania pod nume­
rem telefonu: 42-50-05. (ces)

KOSZALIN

Pożyczki 
dla

bezrobotnych
Zgodnie z podjętą w czwartek 

uchwałą Rady Miejskiej, bezrobo­
tni z Koszalina będą mogli korzy­
stać z pomocy materialnej w two­
rzeniu sobie samym miejsc pra­
cy.

Od 1 kwietnia Miejski Ośrodek 
Pomocy Społecznej będzie udzie­
lał pożyczek na ten cel osobom, 
które nie mają żadnych źródeł u- 
trzymania lub których clochód na 
osobę w rodzinie nie przekracza 
najniższej emerytury. Pieniądze 
(maksymalnie 40-krotność najni­
ższej emerytury) muszą być prze­
znaczone na rozpoczęcie działal­
ności produkcyjnej, produkcyjno- 
usługowej lub usługowej. Ważne 
jest to, że pożyczka jest nie opro­
centowana, a okres karencji w jej 
spłacie może być przesunięty na­
wet do roku. Ponadto istnieje sza­
nsa umorzenia części kwoty, ale 
pod warunkiem, że działalność 
gospodarcza prowadzona będzie 
przez dwa lata. Wnioski wraz z bi- 
znesplanem należy składać w 
Miejskim Ośrodku Pomocy Spo­
łecznej przy ulicy Podgórnej 16 w 
Koszalinie, (ces)

Bez pompy, uroczystego otwarcia i prawie niezauważalnie dla oto­
czenia, bo na frontonie hali „Gryfia" nie znalazł się nawet stosowny 
transparent, przedwczoraj rozpoczęły się I Słupskie Targi Konsump­
cyjne, zorganizowane przez słupską firmę „Seritext". Do tej pory nikt 
jeszcze prywatnie w Słupsku tego typu przedsięwzięcia nie organizo­
wał.

Hotelarze, 
uczcie się

Jakość usług w hotelach musi być sta­
le podnoszona — twierdzili uczestnicy 
sympozjum na temat marketingu w ho­
telarstwie, które odbyło się w dniach 21 
— 23 bm. w kołobrzeskim hotelu „Sol­
ny".

Krajowi specjaliści od ekonomii i za­
rządzania radzili jak wychodzić naprze­
ciw oczekiwaniom klientów. Szczególną 
uwagę zwracano na duże wymagania za­
granicznych turystów. Wykładów słucha­
ło ponad 150 przedstawicieli z hoteli w 
całej Polsce.

Uczestnicy sympozjum mogli zwie­
dzać ekspozycje firm produkujących wy­
posażenie dla hoteli oraz urządzenia do 
ich sprzątania. Prezentowali się również 
producenci żywności.

Organizatorzy — Szczecińska Agen­
cja Edukacyjna oraz Zrzeszenie Hoteli 
Turystycznych chcą zorganizować podo­
bne sympozjum w przyszłym roku. (AG)

,,Czy sceptycyzm jest wygodnym 
n? Scświatopoglądem ? Sceptycy zapatrują się na 

to sceptycznie".
(St. J. Lec)

Imieniny:
dziś: Emanuela, Teodora 
Jutro: Lidii, Ernesta 
Wschód słońca: Słupsk — 5.40, 
Koszalin — 5.44
Zachód słońca: Słupsk— 18.16, 
Koszalin — 18.20
Zachmurzenie duże z większymi przeja­

śnieniami. Możliwe opady deszczu. Wiatr u- 
miarkowany, okresami dość silny i porywis­
ty, zachodni.

B-8^
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KRAJ
W SEJMIE odbyła się dyskusja nad 

sprawozdaniem Komisji Nadzwyczaj­
nej, powołanej do rozpatrzenia proje­
któw nowelizacji ustawy o trybie przy­
gotowania i uchwalenia konstytucji. 
Komisja zaproponowała, aby prawo 
zgłaszania własnych projektów kons­
tytucji miała grupa 500 tys. obywateli. 
Projekt nowelizacji przewiduje, aby 
Komisja Konstytucyjna Zgromadzenia 
Narodowego włączyła do swoich prac 
projekty ustawy zasadniczej złożone 
w poprzedniej kadencji. Posłowie opo­
wiedzieli się też za jak najszybszą no­
welizacją ustawy o gospodarce grun­
tami i wywłaszczaniu nieruchomości.
■ WALDEMAR PAWLAK polnfor- 
mowa! wczoraj o odwołaniu ze sta­
nowiska wiceministra finansów W. 
Modzelewskiego i powołaniu na to 
stanowisko J. Kubika, posła PSL, 
dotychczasowego szefa krakowskiej I- 
zby Skarbowej. Modzelewskiemu za­
proponowano pozostanie w Minister­
stwie Finansów na stanowisku podse­
kretarza stanu.
■ ZBIGNIEW BUJAK, przewodniczą­
cy sejmowej komisji administracji i 
spraw wewnętrznych, która zapozna­
ła się z tajnym raportem na temat afe­
ry korupcyjnej w poznańskiej policji o- 
świadczył, że tamtejszy komendant K. 
Knoff, powinien ponieść konsekwen­
cje służbowe. Minister spraw wewnęt­
rznych A. Milczanowski zapowiedział

podjęcie decyzji kadrowych wobec 
poznańskich policjantów do końca 
przyszłego tygodnia .
■ W OPOLU I KRAKOWIE odbyły 
się przesłuchania wnioskodawców u- 
biegających się o koncesje radiowe i 
telewizyjne. Prowadzili je członkowie 
Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji. 
Tymczasem rzecznik prasowy prezy­
denta A. Drzycimski, występując 
wczoraj w „Sygnałach dnia" określił 
jako otwartą sprawę Krajowej Rady i 
jej raportu, który przyjęty przez Senat 
musi być jeszcze zatwierdzony przez 
Sejm. Drzycimski powiedział również, 
że jeśli podnoszone przeciwko Solo- 
rzowi zarzuty potwierdzą się, to na­
stąpi weryfikacja decyzji rady przy­
znająca POL-SAT-owi koncesję na 
nadawanie telewizji ogólnopolskiej.
■ CZŁONKOSTWO WE WSPÓLNO­
CIE krajów Zachodu, w aspekcie poli­
tycznym i gospodarczym umożliwi 
trwałe pojednanie Polaków z Niemca­
mi — powiedział A. Olechowski. We­
dług Olechowskiego członkostwo to 
usunie ważne źródło potencjalnego 
konfliktu w Europie. Utrwali też demo­
krację w Polsce i wzmocni gospodar­
kę rynkową. Ustabilizuje to sytuację 
zarówno w Polsce jak i w całym re­
gionie.
■ KOLEJNI OSKARŻENI mają skła­
dać wyjaśnienia w toczącym się od 
września ub.r. procesie A. Humera i 
13 innych funkcjonariuszy b. Ministe­
rstwa Bezpieczeństwa Publicznego. 
Zarzuca się im fizyczne i psychiczne 
znęcanie się nad więźniami politycz­
nymi w okresie stalinowskim, (ika)

ŚWIAT
■ PIKIETY DEMONSTRUJĄCYCH
hutników powitały przybywających do 
pracy w Białym Domu w Moskwie 
członków rządu Federacji Rosyjskiej. 
Podobne demonstracje zorganizowa­
no w Czelabińsku, Jekaterinburgu i in­
nych miastach, gdzie znajduje się 
przemysł hutniczy. Demonstranci do­
magali się podjęcia kroków w kierun­
ku ratowania hut przed upadkiem i po­
prawy warunków materialnych, prze­
de wszystkim zmniejszenia podatków 
od funduszu płac oraz zlikwidowania 
zatorów płatniczych.
■ PREMIER JAPONII Marihiro Hoso- 
kawa rozważa możliwość połączenia 
ośmiu partii politycznych tworzących 
koalicję w jedną, spójną organizację. 
Taki krok zapowiadałby także decyz­
ję premiera o rozpisaniu przedtermi­
nowych wyborów powszechnych.
■ SERBOWIE bośniaccy nie przesta­
ją atakować obleganego już od pra­
wie dwóch miesięcy Bihacia w Zacho­
dniej Bośni. Pociski wystrzeliwane 
przez artylerię serbską zabiły w Biha- 
ciu i okolicy wiele osób. Celem Ser­
bów jest zdobycie kontroli nad prze­
biegającą przez Bihać linią kolejową, 
łączącą serbskie ośrodki Banja Lukę 
w zachodniej Bośni i Knin — w Chor­
wacji.

■ WĘGRY PROWADZĄ W MOSK­
WIE rozmowy w sprawie rozwiązania 
problemu rosyjskich długów. Przed­
stawiciel węgierskiego ministerstwa 
ds. stosunków gospodarczych z za­
granicą potwierdził, że rozmowy toczą 
się na „wysokim szczeblu". Nie ujaw­
niono jednak szczegółów. Rosja prze­
jęła dług ZSRR wobec Węgier w wy­
sokości 1,7 mld rubli transferowych. 
Część długu, 713 min dolarów, Rosja 
spłaciła dostawą myśliwców MIG-29.
■ W PALANDZE na litewskim wy­
brzeżu Morza Bałtyckiego spotkają 
się prezydenci trzech republik bałtyc­
kich — Litwy, Łotwy i Estonii, by omó­
wić kierunki polityki zagranicznej. Na 
spotkaniu ma zostać też podpisany 
dokument regulujący zasady Bałtyc­
kiej Rady Prezydentów.
■ NA KARY 6-11 miesięcy więzienia 
w zawieszeniu skazał sąd we Frank­
furcie n. Odrą pięciu młodocianych 
sprawców napadu na polskich stude­
ntów miejscowego Uniwersytetu 
Europejskiego. Sprawcy mają 15-18 
lat.
■ DWIE CZARNE SKRZYNKI samo­
lotu Airbus A310, który lecąc z Mosk­
wy do Hongkongu rozbił się na Sybe­
rii w pobliżu Mieżdurieczeńska, zos­
tały wysłane do Frankfurtu n. Menem. 
Znajduje się tam najnowocześniejsza 
aparatura do rozszyfrowywania zapi­
sów tzw. czarnych skrzynek, (mw)

Czy WSInż. udźwignie szpital?

Poradzimy sobie
Na czwartkowym posiedzeniu, Rada Miejska Ko­

szalina zadeklarowała nieodpłatne przekazanie ko­
mpleksu budynków nie ukończonego szpitala przy ul. 
Karola Marksa — Wyższej Szkole Inżynierskiej.

— Poradzimy sobie — zapewnia rektor WSInż, Wo­
jciech Kacalak. — Pomoc obiecuje ministerstwo, ale 
największe nadzieje uczelnia wiąże z fundacją polsko- 
niemiecką. Wniosek przygotowywany w WSInż opie­
wa na 28 miliardów złotych, która to kwota „wystar­
czy na dokończenie inwestycji i jeszcze sporo zosta­
nie".

A jeśli fundacja nie da pieniędzy? — Damy radę. 
Jesteśmy uczelnią, która wiele zrobiła dla regionu. 
Myślę, że kiedy znajdziemy się w potrzebie, region 
nam pomoże.

Budynki poszpitalne przy ul. Karola Marksa są u- 
czelni niezbędne — twierdzi rektor. Szczupła baza nie 
pozwala na rozwój WSInż. Powierzchnia użytkowa, 
przypadająca na jednego studenta, stawia koszalińs­
ką szkołę wyższą na jednym z ostatnich miejsc w kra­
ju. (std)

WSP reorganizuje się

Straci Słupsk, zyska Lębork?
Wyższa Szkoła Pedagogiczna w Słupsku reorganizuje się, 

aby utrzymać status akademicki. W nowym projekcie orga­
nizacyjnym nie ma miejsca dla Kolegium Języka Angielskie­
go. Nie chce przejąć go słupskie kuratorium. Prawdopodob­
nie przeniesie się ono do Lęborka.

Obecnie władze uczelni twierdzą, że 
Kolegium powstało w 1990 r. bezpraw­
nie, bo uczelnia nie prowadziła i nie 
prowadzi magisterskiej anglistyki.

— Kolegium powstało za zgodą 
MEN, a nadzór naukowy pełnili praco­
wnicy filologii angielskiej z Poznania. 
Tam nasi słuchacze zdawali egzamin 
licencjacki. To, że w 1992 umowa z

UAM nie została podpisana, było kwe­
stią niedociągnięć formalnych. Współ­
pracę mimo to kontynuowaliśmy — 
mówi Julian Stefańczak, który dodaje, 
że dla MEN i Poznania nadal jest dy­
rektorem Kolegium Języków Obcych, 
a dla władz WSP — kierownikiem Ko­
legium Języka Angielskiego.

Niedawno o losie Kolegium Języka

Angielskiego rozmawiali: wojewoda 
Kazimierz Kleina, rektor WSP Stanis­
ław Łach, kurator Zygmunt Sadowski, 
prezes Lęborskiego Towarzystwa Oś­
wiatowego Janusz Miklaszewski, kier. 
Urzędu Rejonowego w Lęborku Janusz 
Chałubiński i szef Kolegium Julian 
Stefańczak. Ustalono, że Lęborskie To­
warzystwo Oświatowe, prowadzące Ze­
spół Szkół Anglojęzycznych, wystąpi do 
MEN o zgodę na prowadzenie szkoły 
publicznej — Kolegium Języków Ob­
cych. Władze Lęborka obiecały pomoc 
w znalezieniu lokalu. Wszystko zależy 
od tego, czy MEN zgodzi się dotować 
Kolegium, (mara)

Sztab Akcji Protestacyjnej Regionu 
Koszalińskiego „Pobrzeże" NSZZ „So­
lidarność" — czytamy w piśmie, przesła­
nym do naszej redakcji przez przewod­
niczącego Władysława Etca — składa 
serdeczne podziękowania tym wszyst­
kim, którzy wzięli udział w manifestacji 
w Koszalinie, 24 marca 1994 roku. 
Szczególne podziękowania kierujemy 
również do tych wszystkich, dzięki któ­
rym udało nam się przeprowadzić mani­
festację w sposób nie sprawiający więk­
szych kłopotów dla mieszkańców mias­
ta.

Chcielibyśmy przeprosić mieszkań­
ców Koszalina za utrudnienia w pracy 
komunikacji miejskiej, dziękując jedno­
cześnie za wyrozumiałość i wsparcie ce­
lów manifestacji.

Manifestanci wyrazili sprzeciw nie tyl­
ko członków NSZZ „Solidarność", ale ró­
wnież wielu obywateli naszego wojewó­
dztwa wobec faktu, iż w kolejnym roku 
wzrostu gospodarczego w naszym kraju 
— sytuacja rodzin polskich uległa dal­
szemu, dramatycznemu pogorszeniu.

Na koniec pragniemy zauważyć, że w 
wielu relacjach, które dotyczyły manife­
stacji, znacznie pomniejszono liczbę u- 
czestników jak również nie przedstawio­
no prawdziwego obrazu jej przebiegu.

Zjazd lekarzy
Czym zajmowała się koszalińska izba lekarska, jak wygląda odpowiedzialność 

zawodowa w tym środowisku, kto stawał ostatnio przed sądem lekarskim — wiado­
mo będzie po sobotnich (26 bm.) obradach VI Okręgowego Zjazdu Sprawozdawcze­
go Delegatów Okręgowej Izby Lekarskiej w Koszalinie. Podsumowana zostanie nie 
tylko dotychczasowa działalność OIL, ale także zostaną wytyczone zadania i przyję­
ty będzie budżet na 1994 rok. (ms)
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Nasz sojusznik 
-USA

Minister obrony narodowej Piotr 
Kołodziejczyk, przebywający z oficja­
lną wizytą w Stanach Zjednoczonych, 
podpisał wczoraj z amerykańskim se­
kretarzem obrony Williamem Perry, 
pierwsze w historii stosunków obu 
państw, porozumienie o współpracy 
wojskowej.

Z treści porozumienia wynika, iż Pol­
ska i USA zobowiązują się do nawiąza­
nia współpracy w zakresie szkolenia pol­
skich wojskowych w Stanach Zjednoczo­
nych oraz wymianie myśli technicznej i 
technologicznej. Ten ostatni element u- 
mowy jest szczególnie ważny dla pol­
skiego przemysłu zbrojeniowego. Jak 
'stwierdził min. Kołodziejczyk podpisana 
umowa powinna otworzyć drogę do za­
wierania porozumień szczegółowych, 
które będą stanowiły o zakresie współ­
pracy w tych dziedzinach, (mw)
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Kursy walut

NIEZWYKŁY SEKS
00-599-2706

.«W

powietrza! 00-599-2707
Moje tajne nagrania

00-599-2702
Seks-nagrania z 
hotelowego sejfu

00-599-2743

25.3.1994 dolar
USA

zmiana marka
RFN

zmiana

PKO kupno 21 650 -50 12 830 +50
Koszalin sprzedaż 21 850 -50 12 950 +50

PKO kupno 21 650 -50 12 870 +40
Stupsk sprzedaż 21 800 — 12 970 +40

Kantor kupno 21 600 -50 12 900 +40
ul. Zwycięstwa 44 a 

Koszalin
sprzedaż 21 750 -50 13 050 +100

Kantor„Miami” kupno 21 600 -30 12 900 +50
Słupsk sprzedaż 21 770 -30 13 020 +50

NBP
kupno 21 614 -41 12 852 +47
sprzedaż 22 496 -43 13 376 +49

Obłowił się w „skórę"
W nocy z czwartku na piątek do skle­

pu z galanterią skórzaną „Orion" w
Bytowie włamali się nieznani sprawcy, 
którzy dokonali „aktu spustoszenia". Łu­
pem rabusiów padło 20 kurtek skórza­
nych damskich i męskich, 50 toreb rów­
nież ze skóry, 20 par butów męskich i 15 
dziecięcych. Właściciel sklepu ocenił 
straty na 132 min zł.

Kultura leszcze biedniejsza
W Słupsku z Domu Kultury „Emka" 

przy ul. Zygmunta Augusta, złodziej po 
wyważeniu drzwi wyniósł telewizor „Sa­
msung" o wartości 10 min zł.

Zdemolował wystawę
W piątek rano patrol policji zatrzymał 

w Złocleńcu 53-letnlego mieszkańca 
Darskowa (gm. Złocieniec), sprawcę 
wybicia kamieniem szyby wystawowej w 
sklepie spożywczym przy ul. Bohaterów 
Warszawy. Straty wyniosły 1,5 min zł.

„Oceania"... popłynęła
W Kołobrzegu przy ul. Wojska Pol­

skiego nieznani sprawcy włamali się do 
pomieszczeń biurowych przedsiębiorst­
wa „Oceania". Złodzieje skradli telewi­
zor „Curtis", telefon „Panasonic", moni­

tor i klawiaturę komputera, zegar ścien­
ny i odtwarzacz wideo. Łączna wartość 
strat to 21 min zł.

Amator nocnych wrażeń
Nie wiadomo na co liczył 43-letnl mie­

szkaniec Kołobrzegu, kiedy nocą 
wkradł się przez okno do pokoju Domu 
Wczasowego „Kormoran", tym bardziej, 
że spali w nim wczasowicze. Jak było do 
przewidzenia został schwytany przez 
mieszkańców ośrodka i przekazany po­
licji.

Wkradli się do ra|u
Nazwa sklepu mięsnego przy ul. Mo­

rskiej w Koszalinie („Paradise") nie u- 
chroniła go przed złodziejami. A ci do­
stali się tam od zaplecza, wybijając frag­
ment ściany. Z chłodziarek sklepu wy­
niesiono 170 kilogramów mięsa i wędlin 
o wartości 12 min zł.

Przez otwór w ścianie, do sklepu
Sprawcy, którzy „działali" w Ujeźdzle 

(gm. Bobolice) włamali się do sklepu 
spożywczo-przemysłowego tą samą me­
todą jak ich „koledzy", którzy dokonali 
skoku na sklep „Paradise" w Koszalinie. 
Wykuli więc otwór w ścianie i skradli ze 
sklepu 48 butelek wina, papierosy, sło­
dycze, kawę, herbatę i kosmetyki. Stńaty 
oszacowano na 17 min zł.

Skradzione auto
Szczecinek, ul. Kołobrzeska, vw pa­

ssat, nr rej. KGH 0940, kolor: srebrny 
metalik, (mw)

Złodzieje samochodów
Wczoraj, (25 bm.) nad ranem, słups­

cy policjanci patrolowali m.in. ul. Wiat­
raczną na Zatorzu. W zaparkowanym 
tam polonezie zobaczyli dwóch pode­
jrzanie zachowujących się osobników. 
Policjanci nie ryzykowali postępowania 
w sposób uprzejmy. Dobyli broni pa­
lnej, osobników „rozpięli" na ziemi. 
Przy jednym z nich znaleźli broń gazo­
wą, przy drugim —- przedmioty służące 
działalności przestępczej. Nie było ża-

po
IHN wPÜW '>Mx^

W siedzibie Nauczycielskiego Kole­
gium Języka Francuskiego odbyły się 
regionalne eliminacje XII Konkursu Re­
cytatorskiego Poezji i Prozy Francus­
kiej.

Do Koszalina przyjechało 52 uczest­
ników z województw: pilskiego, słups­
kiego, szczecińskiego i koszalińskiego.

W kategorii szkół podstawowych 
zwyciężył 9-letni Jakub Kuriata (nau­
czycielem jest ojciec) ze Szkoły Pod­
stawowej nr 3 w Koszalinie. Spośród 
licealistów najlepszą okazała się Kinga 
Pastuszek z LO w Szczecinku (opiekun 
mgr Teresa Budna). Nagrodę specjal­
ną jury przyznało słuchaczce NKJF w 
Koszalinie, Monice Drywie.

Region zachodniopomorski na kon­
kursie centralnym w Bydgoszczy rep­
rezentować będą zwycięzcy w po­
szczególnych kategoriach oraz zdoby­
wczyni II miejsca wśród licealistów Ma­
gdalena Mastalerz z LO w Świdwinie, 
uczennica mgr Izabelli Marko, (jawro)

KURSY obsługi komputerów i progra- 
mów użytkowych. Słupsk, tel. 215-51.

SPRZEDAM kawalerkę. Kołobrzeg, 
Trzebiatowska 47/5.________________

PRZYJMĘ pomoc domową. Kołob­
rzeg, 288-68.

HURTOWNIA „Rojan" Maga­
zyn Dystrybucyjny Firmy „Texpol" 
poleca drób oraz wyroby świebo- 
dzińskie, indyk mrożony w każdych 
ilościach, cena 47 000 kg. Ceny pro­
ducenta! Ząbrowo, tel. 12-700.

126p, (1991) — czerwony, idealny, 46 
500 000 sprzedam. Kupię zderzak prze- 
dni audi 100, (1987). Ustka, 14-64-08.

126p, (1986) sprzedam. Słupsk, 
431-809._________________________

FIATA 126p, (1993) sprzedam, zamie­
nię na większy (dopłacę). Lębork, 
627-112._________________________

POLONEZA caro na gwarancji sprze- 
dam. Słupsk, 233-92._______________

SIERRĘ sprzedam. Słupsk, 437-598.
SPRZEDAŻ żuka, (1990) skrzynia, 

stan dobry. Lębork, 625-620.

JAMNIKI czarne sprzedam. Ustka, 
144-911._________________________

URZĄD Gminy w Słupsku pilnie za­
kupi 2 betoniarki o poj. 150 I w dobrym 
stanie technicznym. Słupsk, 284-60.

ZATRUDNIĘ murarza — znajomość 
niemieckiego. Słupsk, 438-221 po 19.

dnych wątpliwości: polonez był upat­
rzony jako złodziejski łup.

Obaj zatrzymani okazali się miesz­
kańcami Gdyni, przy czym jeden z nich 
był już poszukiwany listem gończym. 
Czy mieli coś wspólnego z kradzieżą 
mercedesa i audi? Tego policji jeszcze 
nie wiadomo. Pewna jest tylko tego, że 
złodzieje samochodów pobudzili się z 
zimowej drzemki i wznowili swój pro­
ceder — także na „gościnnych wystę­
pach". (wir)

Wszystkim 
najbliższym 
i znajomym 

za uczestnictwo 
w ostatniej 

drodze 
naszej 

ukochanej 
zmarłej

ŚP
HALINY

OPORSKEEJ
z domu Hołowacz 

Serdeczne 
podziękowania 

składa 
Mąż

z Rodziną.

Uwaga!
z soboty 

na niedzielę 
o godz. 2 

przesuwamy 
wskazówki na 3! G-1065

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 23 marca 1994 
odszedł na zawsze po ciężkiej chorobie 
nasz Ukochany Mąż, Ojciec, Dziadek.

ŚP.

KONSTANTY PROTAS
Msza święta i pogrzeb odbędą się w dniu 28 marca 1994 roku o 

godz. 13 w Kaplicy Cmentarnej w Lęborku. 
Pogrążona w smutku 

Rodzina.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 23 marca 1994 roku 

odszedł od nas na zawsze

SP.
TADEUSZ JANKOWSKI

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 26 marca 1994 r. 
o godz. 11.30 na Cmentarzu Komunalnym w Koszalinie 

przy ul. Gnieźnieńskiej
g-1063 o czym zawiadamia Rodzina

NAJSKUTECZNIEJSZA
REKLAMA
o największym zasięgu

A-257

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
22 marca 1994 roku odeszła 

po ciężkich cierpieniach

ŚP.
KRYSTYNA ROSSA

z domu RAHN córka Gustawa 
Pogrzeb odbędzie się 26 marca 1994 r. o godz. 13, 

z Kaplicy w Miastku 
Pogrążona w smutku Rodzina ROSSA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że
dnia 25 marca 1994 roku, odszedł 

od nas na zawsze po długich cierpieniach

JERZY 
WIŚNIEWSKI

Nasz Najukochańszy Mąż, Tatuś, Dziadek 
Pogrzeb odbędzie się 28 III 1994 r. (poniedziałek)

~ Komunalnym w Koszalinie

G-1064

o godz. 11.30, na Cmentarzu
Pogrążona w smutku 

Żona, Córki z Zięciami i Wnuczkami

Oplata za telefon do Antyli-wg aktualnej taryfy
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Uderz w stół..
— Kiedy były urodziny pana pre- |§ 

zydenta — zwierzył się ksiądz pra- || 
łat Henryk Jankowski — złożyłem 
mu życzenia, by miał wokół siebie || 
przyjaciół, ludzi mądrych i dobrych. |§ 
Pan Wachowski przybiegł wtedy do || 
mnie i zapytał, czy wobec tego ma |§ 
się z Belwederu wyprowadzić...

...do Pałacu Namiestnikowskie- §| 
go?

Dojrzewanie
— Na razie prawica jest niemo­

wlakiem — ocenił lider Ruchu dla || 
Rzeczypospolitej Romuald Szere- fj 
mietiew. — Płacze, krzyczy, czasem 
zrobi kupę... Ale mam nadzieję, że 
w ciągu tego roku urośnie na tyle, 1 
że będzie to atrakcyjna młoda ko­
bieta.

Oczywiście — prawiczka?
Coś na potencję

Donald Tusk, przywódca — ma- § 
jącego się wkrótce połączyć z Unią 
Demokratyczną — Kongresu Libe­
ralno-Demokratycznego, zdradził || 
czytelnikom „Playboya", że polity­
ka nie wywołuje u niego erekcji.

Stąd ten podniecający mariaż z || 
Mazowieckim?

Eeeeuropa...
Ruch Niezależna Inicjatywa 

Europejska w tygodniku „Nic" za­
chęca do zbiórki przed Sejmem: 
„Przyjdź, rzygnij na konkordat!"

A przedtem dadzą choć coś wy­
pić i przekąsić?

Niezastąpiony
— W KPN są dwie frakcje — uja­

wnił działacz tej partii, poseł Adam 
Słomka — twardogłowych i libera­
łów. Na czele obu stoi Moczulski.

— Widocznie mam twardą głowę
— odparł lider Konfederacji — i li­
beralne, miękkie serce.

Podpuchy
— Podczas przyjęć imieninowych 

czy weselnych staję się dziwnie ma­
łomówny — przyznał się telewizyj­
ny językoznawca, prof. Jan Miodek.
— Ileż to osób miało do mnie żal o 
to, że jak było jakieś przyjęcie i pro­
szono mnie „Jasiu, wznieś toast", 
to odmawiałem.

Pewnie po głębszym kielichu li­
czyli na program „Polszczyzna- 
pierwszyzna".

JET

Ostatnie informacje polskiej telewizji o wywożeniu za granicę i wykorzystywaniu seksua­
lnym polskich dzieci z domów dziecka, przez obcokrajowców-dewiantów, wywołały ostre 
reakcje Ministerstwa Edukacji Narodowej. Resort zażądał od wszystkich podległych mu 
domów dziecka, aby zrobiły spisy swoich wychowanków. Informacje o dzieciach przeby­
wających za granicą domy dziecka miały przysłać do wczoraj. Na przyszły tydzień MEN 
zapowiedziało zorganizowanie specjalnej narady kuratorów w tej sprawie.

T1T •Wypożycz
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sobie dziecko
Podobno ministerstwo ma już przy­

gotowaną decyzję min. Aleksandra 
Łuczaka dotyczącą wymagań, jakie 
muszą spełnić cudzoziemcy, którzy 
zapraszają do siebie wychowanków 
domów dziecka. Projekt przewiduje, że 
dzieci mogłyby wyjeżdżać tylko z opie­
kunami, a zapraszający musiałby po­
kryć koszty pobytu dziecka i opieku­
na. Z pewnością w sposób zdecydo­
wany ograniczy to, tak łubiane przez 
dzieci z domów dziecka, wakacyjne 
zagraniczne wyjazdy. Po pierwsze 
wzrośnie koszt pobytu dziecka, a po 
drugie dyrektorzy tych placówek z wie­
lką ostrożnością będą udzielali zgody 
na takie wojaże, obawiając się ewen­
tualnych konsekwencji.

Przypomnijmy więc co wywołało ta­
kie zaniepokojenie najpierw polskich 
mass mediów, a następnie Ministerst­
wa Edukacji Narodowej. Przyczyną 
była decyzja pszczyńskiej prokura­
tury, która w miniony poniedziałek 
wszczęła postępowanie wyjaśniają­
ce w sprawie 7-letniego Daniela wy­
chowanka domu dziecka, który na 
zaproszenie 45-letniego mieszkań­
ca Amsterdamu wyjechał do Hola­
ndii na początku grudnia ub. r. Wró­
cił dopiero po interwencji holende­
rskiej policji.

Na początku lutego policja amster­
damska aresztowała owego „dobro­
czyńcę" pod zarzutem uprowadzenia 
oraz molestacji seksualnej Daniela. 
Holender przyznał się, że sprowadził 
dziecko w celu nadużyć seksualnych. 
Holenderska policja podejrzewa, że

aresztowany zapłacił za dziecko 1000 
guldenów (ok. 11 min złotych). W mie­
szkaniu aresztowanego znaleziono 
nagrany przez niego film wideo, który 
pokazuje, w jaki sposób wykorzysty­
wał chłopca seksualnie.

Daniel do domu dziecka trafił w pa­
ździerniku 1992 roku wraz ze starszą 
siostrą i bratem. Niedożywione dzieci 
zabrano matce-narkomance i ojcu-al- 
koholikowi, pozbawiając ich praw ro­
dzicielskich. Już w listopadzie ub. r. 
do domu dziecka, w którym przeby­
wał Daniel zgłosił się Holender z za­
miarem adopcji chłopca. Upatrzył so­
bie właśnie Daniela. Do tej placówki 
wychowawczej mieszkaniec Amster­
damu trafił za sprawą małżeństwa 
holendersko-polskiego, które mieszka 
w pobliskiej wsi i prowadzi restaurac­
ję. Wszystko wskazuje na to, że wspo­
mniane 1000 guldenów trafiło właśnie 
do ich kieszeni. Handlują także uży­
wanymi rzeczami i od czasu do czasu 
ofiarowywali coś dla domu, stając się 
„sponsorami" i wzbudzając zaufanie.

Według opinii miejscowej prokura­
tury oboje małżonkowie nie mają zbyt 
czystych rąk. On — zamieszkał w Pol­
sce, kiedy zaczęła się nim intereso­
wać holenderska policja, zaraz potem 
został skazany za jazdę w stanie nie­
trzeźwym. Ona — „kombinowała" na 
sprowadzaniu do Polski samochodów.

Procedura „wypożyczenia" Danie­
la była bardzo prosta. Holender wy­
pełnił stosowny druk, oraz zobowią­
zał się odwieźć chłopca 15 stycznia 
br. Dyrektorka domu dziecka popełni­

ła jednak formalne uchybienie nie 
starając się w takim przypadku o zgo­
dę sądu rodzinnego. Z paszportem nie 
było kłopotu, bo dzieci mają je wyro­
bione w związku z wyjazdami letnimi.

W styczniu zaniepokojona dyrekto­
rka próbowała skontaktować się z Ho­
lendrem, lecz bezskutecznie. Dopiero 
z gazet dowiedziała się, że na począ­
tku lutego opiekuna Daniela areszto­
wała holenderska policja. Chłopiec jest 
już w Polsce. Został przywieziony pa­
rę dni temu przez dyrektorkę domu 
dziecka.

Innym przypadkiem molestacji sek­
sualnej dokonywanej na dziecku zaj­
muje się polski oddział Interpolu, któ­
ry wspomaga szwedzkie organy ści­
gania. Sprawa dotyczy Szweda, który 
sponsorował dom dziecka w woj. 
szczecińskim, a jednocześnie wyko­
rzystywał seksualnie dziecko z tego 
domu. To właśnie dzieci widziały, lub 
były świadkami takiego zdarzenia i po­
wiadomiły dyrektorkę placówki, a ta 
powiadomiła władze... szwedzkie. 
Sprawa jest o tyle dziwna, że dyrekto­
rka nie poprosiła o pomoc miejscowej 
policji i prokuratury.

Z danych jakimi dysponuje Interpol 
wynika, że w ostatnich latach na świę­
cie wzrasta zagrożenie seksualnym 
wykorzystywaniem dzieci. Czym więc 
kierują się opiekunowie wychowanków 
domów dziecka, tak lekką ręką wyda­
jąc zgody na ich zagraniczne wyjaz­
dy. Można to nazwać lekkomyślnoś­
cią, łatwowiernością i naiwnością. A 
może to zwykła chęć zysku?

MIROSŁAW WĘGLEWICZ
§11111111

Senat Uniwersytetu Gdańskiego:

Senat Uniwersytetu Gdańskiego 
przekazał nam treść uchwały w spra­
wie mianowania nowego wiceminis­
tra w resorcie edukacji narodowej. 
Powołanie na to stanowisko Kazi­
mierza Dery spowodowało już reak­
cję senatów innych uczelni oraz Ko­
nferencji Rektorów.

W uchwale senatu UG czytamy 
m.in.: „Pan Kazimierz Dera jako by­
ły dyrektor Departamentu Kadr w Mi­
nisterstwie Nauki, Szkolnictwa Wy­
ższego i Techniki jest współodpowie­
dzialny za decyzje polegające na u- 
suwaniu ze stanowisk rektorów i 
dziekanów sprawujących funkcje z

wyboru. W Uniwersytecie Gdańskim 
w roku 1985 znaczyło to np. odwo­
łanie profesora Karola Taylora z fu­
nkcji rektora oraz dziekanów: profe­
sora Mariana Kwapisza i docenta Je­
rzego Grzywacza. (...) Domagamy 
się wobec tego odwołania wicemini­
stra Kazimierza Dery z zajmowane­
go stanowiska. Ugrupowania two­
rzące obecnie koalicję rządową ma­
ją z pewnością dostatecznie liczne 
kompetentne kadry i mogą powie­
rzyć to stanowisko osobie, która nie 
będzie budziła sprzeciwu środowisk 
akademickich", (jas)

25 marca br. moja żona i ja — napisał w swoim oświadczeniu prze­
kazanym naszej redakcji senator Lech Czerwiński — dzięki pomocy 
przyjaciół spłaciliśmy zaległe odsetki i tym samym nasz dług wobec 
Koszalińskiej Spółdzielni Mieszkaniowej „Przylesie" przestał istnieć.

Przypomnijmy, że nie tak dawno na łamach prasy lokalnej i krajowej po­
jawiły się materiały piętnujące senatora L. Czerwińskiego za zaległości mie­
szkaniowe wobec KSM „Przylesie".

Tym, którzy jego sprawy użyli do walki politycznej z lewicą senator Cze­
rwiński oświadcza, że nie ustanie w staraniach o interesy ludzi pozbawia­
nych prawa do własnego mieszkania. Nadal będzie się identyfikować z po­
nad 200 tysiącami polskich rodzin, które w latach 1990 i 91 postawiono 
przed alternatywą — skrajna nędza albo miano złodzieja... własnego mie­
szkania.

L. Czerwiński zapewnia, że nie tylko w Senatcie będzie nadal działał, by 
umożliwić tej grupie ludzi godne i należne jej prawo do własnego dachu 
nad głową, (ms)

mm

Kronika tygodnia

* CHORWACI I MUZUŁMANIE 
podpisali w Nowym Jorku poro­
zumienie o utworzeniu Federacji 
Chorwacko-Muzułmańskiej na te­
rytorium Bośni. Będzie ona obejmo­
wała 30 procent obszaru republiki, 
zostanie podzielona na kantony. In­
nym ważnym, choć symbolicznym 
wydarzeniem było otwarcie, po dłu­
giej blokadzie, mostu przyjaźni w 
Sarajewie, łączącego część serbs­
ką i muzułmańską miasta.

* RADA BEZPIECZEŃSTWA 
ONZ zdecydowała się wreszcie na 
przyjęcie rezolucji potępiającej ma­
sakrę Palestyńczyków w Hebronie. 
Domaga się zapewnienia Palestyń­
czykom bezpieczeństwa także przy 
udziale międzynarodowych sił poko­
jowych.

* KOLEJNE WYBORY KRAJO­
WE odbyły się w Szlezwiku-Holsz- 
tynie (Niemcy). 38 procent głosów 
zebrała SPD, 37 procent — CDU i 5 
procent — FDP. W porównaniu do 
wyników poprzednich wyborów 
wszyscy stracili: SPD — 4,9 procent 
głosów, CDU — 4,3 procent, FDP 
— 1,1 procent. Dobra passa SPD 
trwa.

* OKOŁO 40 TYSIĘCY CZE­
CHÓW demonstrowało w Pradze 
przeciwko nowelizacji ustaw regulu­
jących prawa pracownicze. Przewi­
dują one między innymi późniejsze 
emerytury, zatrudnianie na czas o-

kreślony czyli bez gwarancji socjal­
nych, zakaz działalność związkowej w admi­
nistracji państwowej.

* PO RAZ 66. w Los Angeles przy­
znano „Oscary". Siedem z nich otrzy­
mała „Lista Schindlera" w reżyserii S. 
Spielberga, również nagrodzonego. 
Dwa spośród wyróżnień przypadły Po­
lakom: Januszowi Kamińskiemu za 
zdjęcia oraz Allanowi Starskiemu i E- 
wie Braun za scenografię. „Oscary" 
przypadły także między innymi filmom 
„Fortepian" (Nowa Zelandia) i „Filade­
lfia".

* PO DŁUGIEJ CHOROBIE nowo­
tworowej zmarła Giulietta Massina
— równie wspaniała i legendarna jak 
jej mąż — Federico Fellini. W historii 
kina nieodwołalnie zamknął się pewien 
istotny okres.

* NIE BRAKŁO innych dramatów i 
tragedii. Nad Syberią rozbił się rosyj­
ski airbus. W katastrofie zginęło 75 o- 
sób. W stolicy Azerbejdżanu — Baku 
w pociągu metra eksplodowała bom­
ba, zabijając 12 i raniąc 47 osób.

POLSKA |
* GŁÓWNY URZĄD STATYSTYCZ­

NY poinformował, że w lutym przybyło 
mniej niż kiedy indziej bezrobotnych. 
Jęst ich 2 972 800. Przeciętna płaca 
brutto w sześciu podstawowych dzia­
łach gospodarki wyniosła 4 718 000 zł, 
na czysto zaś — około 3,6 min zł.

* CBOS PYTAŁ POLAKÓW, gdzie
— ich zdaniem — dochodzi do naj­

większego łapownictwa i korupcji. Od­
powiedzieli (kolejno): w administracji i 
urzędach, w sądach i prokuraturze, w 
policji i w służbie zdrowia. Natomiast 
— według badanych — najmniej po­
datne na takie praktyki są: gospodar­
ka prywatna, prywatny handel oraz go­
spodarka państwowa.

* DO POLSKI przyjechali przed­
stawiciele szwedzkiej policji, która 
trafiła na trop producentów pornogra­
ficznych. Wypożyczano do nich z sie­
rocińców polskie dzieci w wieku od 4 
do 12 lat. Jest to dopiero początek do­
chodzenia, którego rozmiary mogą być 
mniejsze niż się mówi, ale w ogóle za­
trważające.

* ZAPEWNE w ramach atmosfery 
ogólne] podejrzliwości zarzucono 
prof. Zbigniewowi Relidze, że „swoje" 
Międzynarodowe Centrum Zdrowia w 
Zabrzu/Gliwicach chce zbudować za 
„brudne pieniądze". Kredytu na ten cel 
udzieliła bowiem firma Europeenne de 
Conseils aux Etats, którą trudno ziden­
tyfikować. Profesor najpierw odrzucił 
zarzut, potem jednak obiecał, że nie 
będzie sobie brudził rąk.

* NA GIEŁDĘ PAPIERÓW WAR­
TOŚCIOWYCH weszły akcje słupskie­
go „Dom-Plastu". 700 tysięcy papie­
rów po 140 tysięcy zł sprzedano od rę­
ki. Kolejki ustawiały się już od grud­
nia. W Krakowie i innych miastach po­
łudniowej Polski doszło do rękoczy­
nów.

REGION I
* JERZY BARANOWSKI z Lębor­

ka, właściciel firmy „DOWBAR” zos­
tał uznany za Menedżera lutego 1994

roku. Firma pośredniczy w handlu 
między polskimi a rosyjskimi przed­
siębiorstwami. Już wcześniej Bara­
nowskiego nazywano „Wokulskim z 
Lęborka".

* OD 1 KWIETNIA funkcję wice­
wojewody koszalińskiego zaczyna 
pełnić Bolesław Kilian, dotychcza­
sowy społeczny sekretarz ZW PSL. 
Będzie on nadzorował rolnictwo i ku­
lturę.

* ZAPADŁA OSTATECZNA de­
cyzja o likwidacji koszalińskiej 
Wyższej Szkoły Oficerskiej Wojsk 
Obrony Przeciwlotniczej. Służyła 
przez 46 lat. W tym roku już nie bę­
dzie naboru na I rok studiów. W jej 
miejsce powstaje Centrum Szkole­
nia Obrony Przeciwlotniczej.

* URZĄD MORSKI w Słupsku 
skazał na 16 min zł kary rybaka z 
Jarosławca, który wraz z kolegą wy­
płynął w morze na połów dalej niż 
900 m od brzegu. Ich rejs spowodo­
wał długą i kosztowną akcję ratun­
kową. Rybakowi groziła znacznie 
wyższa kara — 79 min zł.

* DARŁOWSKI „Gryfeks" zapy­
tał mieszkańców Koszalińskiego i 
Słupskiego, którą z instytucji pa­
ństwa darzą największym zaufa­
niem. Odpowiedzieli: wojsko, Sejm, 
prasę, Kościół i premiera. Najmnie­
jszym zaś —- „Solidarność" i prezy­
denta.

* SŁUPSKA POLICJA drogowa 
ostrzegła, że będzie stanowczo i 
konsekwentnie broniła porządku na 
szosach i parkingach, zwalczając pi­
ractwo i rozbój. Policjanci nie zawa­
hali się oświadczyć, że strzelby do 
przestrzeliwania opon dobrze wy­
próbowali na strzelnicach.

Z. M.

Sir. 3

Niemcy. Zamieszkujący w 
Nieczech Kurdowie, protestują­
cy przeciwko polityce rządu tu­
reckiego, zablokowali 22 bm. 
kilka autostrad w okolicach Be­
rlina, Kolonii i Frankfurtu. (PP) 

Na zdjęciu: jeden z dwóch 
Kurdów blokujących odcinek 
autostrady w pobliżu Langen, 
którzy podjęli próbę samospa- 
lenia.

BLACHA
TRAPEZOWA
T 45 brązowa
1100 m2 okazyjnie

Słupsk
tel. 268-80, 274-15 
PW „RAMM" SC

Fot. PAP/CAF-AP
G-1055

GABINET
STOMATOLOGICZNY

lek. storn.
IWONA MACKIEWICZ

Słupsk, ul. Gdańska 1, tel. 227-52 
(rog Gdańskiej i Nowowiejskiej) 

oferuje
* szeroki zakres usług stomatolo­

gicznych
»r oraz
PROTETYKĘ STOMATOLOGICZNA

* protezy szkieletowe
* protezy bezklamrowe
* korony i mosty

szybkie terminy Q1061

IMPERIUM
MIĘDZYNARODOWE BIURO MATRYMONIALNE

PO BOX 205 
60-959 POZNAŃ 2 
tel. (0-61) 33-05-80 

zaprasza wszystkie Panie pragnące 
poznać partnerów z bogatych państw 
europejskich. Posiadamy tysiące a- 
dresów samotnych Panów czekają­
cych na Was.
ZADZWOŃ! NAPISZ! NIE PONOSISZ 

ŻADNYCH KOSZTOWI! 
FAŁSZYWY WSTYD JEST TYLKO 
PRZESZKODĄ W OSIĄGNIĘCIU 
MAŁŻEŃSTWA I RODZINNEGO 

CIEPŁA. K-486-0

PH „PRIMA"
PRZEDSTAWICIEL I DYSTRYBUTOR ZNANEGO 

EUROPEJSKIEGO PRODUCENTA PANELI 
BOAZERYJNYCH „BERG"

ZAPRASZA
HANDLOWCÓW DO WSPÓŁPRACY
KORZYSTNE — KONKURENCYJNE CENY!

PH „PRIMA"
GRZYBOWO k. KOŁOBRZEGU 

UL. TĘCZOWA 18 
TEL. 0965/81082

(duetu ADAMA WENDTA z Zespołu 
WALK AWAY)-cena 

biletu 50 tys. zt
ponadto-----------------

SŁUPSKIEJ ORKIESTRY KAMERALNEJ 
a codziennie 

od 17 do 20
: .■ od 20 do i muzyka do tańca

w każdą niedzielą — öd godziny 14 
ZJECIE PAŃSTWO U NAS SMACZNY OBIAD

TWOIM
KLUBEM!

SŁUPSK 
ul. Szczecińska 68 

(dawny Archangielsk) 
G-489 tel. 431 “000

Konkurs dla kobiet 
— krwiodawczyń

Polski Czerwony Krzyż oraz Insty­
tut Hematologii i Transfuzjologii orga­
nizują od 1 marca do 31 sierpnia kon­
kurs dla honorowych dawczyń krwi pn. 
„Ty też możesz uratować komuś ży­
cie". Brać w nim mogą udział kobiety 
(zdrowe, oczywiście), które ukończy­
ły 18 lat. Warunkiem uczestnictwa jest 
dwukrotne, bezpłatne oddanie krwi w 
dowolnej placówce na terenie kraju. 
Karty potwierdzające oddanie krwi u- 
czestniczki otrzymają w placówkach 
pobierających krew lub zarządach 
PCK. Każda karta bierze udział w lo­
sowaniu nagród. Należy ją pozosta­

wić w placówce pobierającej krew lub 
prżesłać pod adresem: Biuro Organi­
zacyjne Konkursu „Ty też możesz ko­
muś uratować życie", PCK — Zarząd 
Główny, 00-950 Warszawa, ul. Moko­
towska 14. Publiczne losowanie na­
gród odbędzie się 30 września w sie­
dzibie ZG PCK w Warszawie.

Główną nagrodą jest dwutygodnio­
wy pobyt na wczasach w Ustce, a wy­
grać można też m. in. kolorowy tele­
wizor, magnetowid, opiekacz, sokowi­
rówkę, suszarki do włosów, komplety 
pościeli, aparat fotograficzny, radioma­
gnetofon i inne. (maris)

i
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CZŁOWIEKA TRZEBA KOCHAĆ

Rekolekcje
wielkopostne

_______________________________

Tomasza ś Kempis książeczka ,,0 
naśladowaniu Chrystusa" nie jest lektu­
rą szkolną. A szkoda, bo chociaż liczy 
już kilka wieków, to nie wystarczy ją 
przeczytać tylko raz. Zmusza do ustawi­
cznego powracania i zgłębiania. Może 
zatem warto polecić ją katechetom—ja­
ko obowiązkową lekturę na lekcjach reli- 
gii?!

W rozdziale pierwszym Tomasz ś Ke­
mpis przekonuje: „Choćbyś znał całą Bi­
blię na wyrywki i wszelkie nauki filozo­
fów, cóż ci z tego przyjdzie, jeśli nie 
masz miłości i laski Boga ? Marnością 
jest gromadzić bogactwa, które przemi­
ną i w nich pokładać nadzieję. Marnoś­
cią także — zabiegać o własne znacze­
nie i piąć się na coraz wyższe szczeble 
godności. Marnością — iść ślepo za za­
chciankami ciała i szukać tego, co kie­
dyś przyjdzie ciężko odpokutować. Mar­
nością — przykładać wagę tytko do te­
raźniejszości, a o przyszłości nie myś­
leć. Nie nasyci się oko widzeniem, ani 
ucho słyszeniem".

Cytowany fragment wprowadza nas w 
atmosferę rekolekcji. Wspólnota ludzi 
wierzących w Boga wyczuwa niemal 
spontanicznie, że nie matematyka, nie 
fizyka, nie inne przedmioty, ale miłość do 
Boga i do ludzi — stają się sprawdzia­
nem wartości i dojrzałości. Pamiętam 
swoje dzieciństwo spędzone na wsi i 
reakcje ludzi w świętym czasie rekolek­
cji. Wieś często bywa skłócona i pognie­
wana. Przysłowiowa kura czy kaczka 
stają się przyczyną „cichych dni" sąsia­
dów, zaorana czy niedoorana miedza — 
przedmiotem waśni a nawet sądów.

Rekolekcje — stawały się egzystenc­
jalną koniecznością. Ludzie przychodzili 
z kościoła z otrzymanym rozkazem prze­
proszenia, zapomnienia i pojednania. I 
to, co nieraz przez cały rok było niemoż­
liwe — stawało się niemal cudem. U- 
śmiechy, zaproszenia na wspólne kola­
cje, wyciągnięte" otwarte dłonie. To był 
żywy organizm Kościoła, który swym dy­
namizmem powodował społeczne skut­
ki.

Z pewnością zupełnie inaczej postrze­
gamy ten „święty czas" w miastach. Pa­
rafie, które na swoim terenie posiadają 
olbrzymie szkoły podstawowe czy ponad­
podstawowe stają wobec problemu

współpracy szkoły i Kościoła. Bo Kościół 
powinien docenić szkolny program wy­
chowawczy, a szkoła — dostrzec pozy­
tywne oddziaływanie wychowawcze re­
kolekcji. Na płaszczyźnie organizacyjnej 
Kościół może otrzymać wiele praktycz­
nych rad od szkoły, a szkoła od Kościo­
ła. Wejście wychowawcy z klasą do 
świątyni nie musi być ani bohaterstwem, 
ani trudnym obowiązkiem.

Przecież wychowawca chodzi z klasą 
do kina, do teatru, jeździ na wycieczki. 
Wiąże się to z potrzebą czuwania czy po­
znawania. Nie widzę powodów, aby ina­
czej oceniać potrzebę obecności wycho­
wawcy na rekolekcjach. Związek z klasą 
i pedagogiczne powołanie stają się waż­
niejsze nawet niż przekonania ideologi­
czne. Poza tym przykład nauczyciela jest 
także czynnikiem budującym. Klasyczny 
program rekolekcji dla dzieci i młodzieży 
został mi dostarczony z Kuratoryjnego 
Serwisu Informacyjnego (Jelenia Góra, 
Nr 10/93). Oto propozycje:

godz. 8.30 — radosne rozpoczęcie 
dnia w szkole

9.00 — modlitwa poranna. Boisko 
szkolne, sala gimnastyczna, korytarze, 
etc.,

9.30 — nauka rekolekcyjna w koście­
le

(krótka, 30 min. na wybrany temat wy­
chowawczy),

10.00 — przerwa 15-minutowa, wra­
camy do szkoły,

10.15 — godzina do dyspozycji wy­
chowawcy klasowego. Klasa lub sala gi­
mnastyczna. Aktualne zagadnienia wy­
chowawcze lub szczegółowy temat dnia,

11.00 — przerwa 30-minutowa. W 
miarę możliwości zapewnienie posiłku,

11.30 — spotkania katechetyczne w 
różnych formach. Tu ważna jest osobo­
wa odpowiedź na Boże wezwanie, wy­
rażone w temacie rekolekcji czy temacie 
dnia,

12.15 — przerwa 15-minutowa,
12.30 — przygotowanie wspólnego u- 

czestnictwa w liturgii Eucharystii — koś­
ciół,

12.40 — uroczysta msza św.
Pod takim programem podpisał się 

Kurator Oświaty i wizytator religii. Na pe­
wno każda szkoła i każde środowisko 
ma swoje uwarunkowania i swoje moż-

126p (1991) eksportowy. Słupsk, 
433-601._________________________

POLONEZA (1988), fiata 126. Kosza- 
lin, 42-59-61, po dziewiątej.__________

POLONEZA składaka (1990). Sławno, 
78-26._________________________ _

PILNIE uno turbo i e (1989). Słupsk, 
444-981._________________________

FIATA 126p. Ustka, 144-114.
AUDI 80 rok 1988, model 89. Miast- 

ko, 26-04.________________________
OPEL kadett 1,8 GT (1988), 5 500 DM 

bez cła (puknięty tył). Kołobrzeg, 266-51.
OPEL ascona 1600 cm sześć. (1985). 

Słupsk, 444-254.__________________
FORD sierra 2,3DL (1986) na białych 

numerach, 55 000 000. Koszalin, 
454-332._________________________

SIERRA combi 1,8i (1989) central, 
szyber, reling, bezwypadkowy. Sławno, 
37-42.__________________________ _

RENAULT 5, (1983/84. Koszalin, 
43-72-13._________________________

SPRZEDAM BMW 315(1982) na gaz 
lub zamiana na dostawczy. Słupsk, Ka- 
szubska 35._____________________

BMW 320, (1979) nadwozie 1981. 
Słupsk, Jodłowa 25.________________

TANIO ładę 1,3 (1983). Miastko, 
26-02, wewn. 46.________ __________

FORD transit diesel (1984), stół bilar­
dowy (dzierżawa), wzmacniacz PEAVY. 
Słupsk, 434-742.__________________

TANIO skodę 100S. Dygowo, Kołob- 
rzeska 28.________________________

HYUNDAI-EXCEL pojemność 1450 
przebieg 5000 km wspomaganie kiero­
wnicy, autoalarm, wydanie zachodnie. 
Karlino, 73-61.____________________

GOLFU GT (1990). Ustka, 146-455.
GOLF 1600 (1987). Ustka, 146-547.
NYSĘ Sławno, 22-67.____________
SPÓŁDZIELNIA Niewidomych w Słu­

psku, ul. C. Skłodowskiej 3 sprzeda auto­
bus marki Autosan H9-20, rok produkcji 
1988, tel.265-24.__________________

MOTOROWER Ogar. Słupsk, 
438-990._________________________

TAPICERKA mercedes 124. Samo­
chody powypadkowe sprowadzamy (Ho­
landia). Koszalin, 432-402, 425-461 
wewn. 12 do piętnastej.

CZĘŚCI do samochodów zachodnich, 
silniki, skrzynie biegów oraz blacharka 
opel, renault. Koszalin, 434-771.______

GOSPODARSTWO rolne wraz z za­
budowaniem. Wiadomość: Sławno, 
37-77.___________________________

SPRZEDAM zamienię gospodarstwo. 
Duninowo 46._____________________

WYPOSAŻENIE sklepu spożywczego 
Wileńska 14. Słupsk, tel. 435-927.

DZIAŁKĘ budowlaną. Łeba, 662-292.

SPRZEDAM działkę budowlaną 960 
m kw. Krępa. Słupsk, ul. Partyzantów 
20/6.____________________________

DZIAŁKĘ warzywną ul. Gdyńska. 
Słupsk, tel. 433-910, po godz. 17,

AMIGA + monitor. Słupsk, 43-80-49.
MONETY 1 000; 10 000 z papieżem, 

kuchenkę mikrofalową, frytkownicę, gło­
śniki 200 W, mikser stereofoniczny. 
Słupsk, tel. 11-61-84._______________

20 ton marchwi. Szczecinek, 456-71, 
po piętnastej._____________________

TANIO automat do lodów. Koszalin, 
45-16-94,(16-19). _____________

KLACZ 3-letnią. Kołobrzeg, 289-92.

SZNAUCERY olbrzymy (szczenięta) 
Słupsk, 232-94.

125p. Słupsk, 433-125.___________

FIATA uno 1,3 LUB 1,1 87/88 benzy- 
na. Gościno, tel. 122-65.____________

MIESZKANIE 1 lub 2-pokojowe w Ko- 
łobrzegu, tel. 284-79._______________

PRZYCZEPĘ campingową zachodnią. 
Słupsk, tel. 435-990, po szesnastej.

MIESZKANIE jedno-dwupokojowe. 
Słupsk, 432-275.___________________

MIESZKANIE 2-dwupokojowe w Słu- 
psku. Sławno, 74-00._______________

STOŁY z blachy ocynkowanej (np. 
masarnicze). Ustka, 145-414.

M-2 własnościowe na większe. 
Słupsk, 44-09-81.__________________

WARSZAWA — czterdziestometro- 
we, Toruń, centrum studziesięciometro- 
we, telefon, piwnica, działalność na Ko­
łobrzeg — okolice. Toruń, Prosta 16/18 
— 2, 276-05.______________________

ZAMIENIĘ paszociąg łańcuchowy dla 
drobiu na półautomaty. Sławno, tel. 
38-07.

liwości i te należy uszanować. Nie wol­
no jednak zminimalizować tego, co jest 
wielkim problemem — wszechstronne­
go wychowania młodego pokolenia. W 
dyskusjach z dyrektorami szkół zazwy­
czaj zauważa się wiele życzliwości. Na 
łamach tego felietonu chciałbym podzię­
kować dyrekcjom szkół pozostających w 
relacjach do mojej parafii. Niemniej — 
trzeba wiele cierpliwości i czasu, aby to 
pokolenie dorosło do idei współpracy Ko­
ścioła i szkoły. To „dorastanie" dotyczy 
tak nauczycieli jak i katechetów świec­
kich i duchownych. Zbyt wiele dyskusji 
zabiera problem, czy w ogóle religia po­
winna być w szkole. Także błędne prze­
konanie, że nauka jest sprzeczna z reli- 
gią, a tym samym „światły" nauczyciel 
nie może (czy nie powinien) angażować 
się religijnie, staje się znaczną przeszko­
dą. Istnieje grupa ludzi przekonanych, że 
praktyki religijne to domena średniowie­
cza.

Człowiek XXI vyieku jest racjonalistą i 
empirykiem. Polska jako kraj katolicki nie 
chce z tego tytułu żadnych przywilejów. 
Sobór Watykański II wyraził gotowość 
rezygnacji z wszelkich priorytetów przy­
znawanych w przeszłości przez władze 
państwowe. Dlatego nie ma sensu stric­
te państw katolickich wyznaniowych. 
Choć na świecie istnieją wciąż narody, 
które w konstytucji określają obowiązu­
jącą religię jako państwową. Do nich na­
leżą państwa protestanckie jak Szwec­
ja, Norwegia, Dania, Islandia, także An­
glia (anglikanizm), Grecja (prawosławie) 
i Izrael (judaizm). W sytuacji państw ka­
tolickich „nadrzędną stała się wartość 
wolności religijnej należnej każdemu 
człowiekowi i każdej wspólnocie religij­
nej". Stąd — nie przymus rekolekcyjny, 
ale świadomy akt uczestniczenia we 
współpracy szkoły i Kościoła.

Tomasz ś Kempis miałby dla nas ko­
lejną radę: „O jak szybko przemija chwa­
ła świata! Gdyby ich życie było zgodne z 
ich nauką! Wówczas można by rzec: do­
brze, że badali i studiowali. Jak wielu 
tych, co mało troszczyli się o służbę Bo­
żą, tonie w niepewnej wiedzy swego cza­
su. Wolą być wielcy niż pokorni, dlatego 
giną ze swymi myślami. Prawdziwie wie­
lki jest ten, kto ma w sobie wielką mi­
łość".

ks. Kazimierz Bednarski
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SPRZEDAM, wydzierżawię box hala 
Kołłątaja, Słupsk, 146-455.

FIRMA poszukuje pokoju dla dwóch 
mężczyzn w Słupsku, tel. 280-95.

MIESZKANIE do wynajęcia 3 pokojo­
we z telefonem. Słupsk, 43-17-86.

LOKUM — NIERUCHOMOŚCI. Po­
szukujemy domu niewykończonego do 
kupna. Słupsk, Piłsudskiego 73, 
432-275.

DO wynajęcia garaż blisko centrum. 
Słupsk, tel. 274-10.

Pi" i

MALOWANIE, tapetowanie. Słupsk, 
43-23-78.

REGENERACJA GAŹNIKÓW 
126p, FSO, polonez oraz dostaw­
czych. Ustka, Krótka 1A. Informac­
ja w Słupsku sklep motoryzacyjny 
Rynek Wolności.

PRZEWOZOWE izoterma 1 tona. Ko­
szalin, 40-57-99.

FORDEM 2 tony. Słupsk, 434-742.

ZATRUDNIĘ mężczyznę do prac po­
rządkowych. Słupsk, 280-95.

CAŁODOBOWY sklep w Kobylnicy 
zatrudni mężczyzn sprzedawców. Wia­
domość Słupsk, tel. 29-103, w godz. 
8-15; 18-20.

CHCESZ codziennie dobrze zarabiać 
zadzwoń! Firma poszukuje 20 młodych, 
operatywnych, szybko uczących się o- 
sób do pracy w handlu. Wskazany samo­
chód. Słupsk, tel. 252-61.

DZIEWCZYNĘ do stoiska perfumeryj­
nego zatrudnię. Koszalin, tel.42-42-23.

ZATRUDNIĘ fizjo-fizykoterapeutki. 
Baza Zabiegowa RAWAR Kołobrzeg.

"fil® * tc:fi TfFlüfüi; ffiiii j
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WĘGRY 8 kwietnia. Wyjazdy na Sta­

dion X Lecia. Słupsk, 433-558.

„ŚWIAT DZIECKA" KOMIS 1
I wózki, rowerki itp. Kołobrzeg, Strze- I 
1 lecka 1 (10-12), (15-17), tel. 277-76. |
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AGENCJA Towarzyska zatrudni pa­
nie wiek 18-30 lat. Zapewniam mieszka­
nie. Słupsk, tel. 434-278, po piętnastej.

MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ TEATRU

... wypisać 

słowo

SZTUKA

(dokończenie ze str. 1)
Bardzo pięknie w swojej „Gawę­

dzie o teatrze" pisał Garcia Lorca o 
fantazji i uroku teatru, który za­
wsze jest sztuką i zawsze wzniosłą 
sztuką pozostanie... Ten znakomi­
ty poeta i dramaturg pisał: „Od 
najskromniejszego teatru aż do 
najbardziej wspaniałego należy 
wszędzie — zarówno na widowni, 
jak i w garderobie aktorów — wy­
pisać słowo „Sztuka". Jeśli się tego 
nie zrobi, trzeba będzie napisać sło­
wo ,,Handel"...

Garcia Lorca pisał to przed swo­
ją śmiercią, w latach trzydziestych. 
To zatrważające zdanie przyszło 
mi na myśl przed rokiem, kiedy 
rozważaliśmy czy w teatrze powi­
ną być sztuka, czy szwalnia, jako 
że wszystkie tęgie umysły decydu­
jące o kulturze doszły do wniosku, 
że teatr powinien utrzymać się 
sam, powinien być dochodowy, a 
najlepiej po prostu, aby go nie by­
ło, bo wystarczy impresariat, któ­
ry do Koszalina od czasu do czasu 
sprowadzi „dobre" przedstawienie.

W naszym kraju toczy się dysku­
sja wśróa teoretyków i krytyków 
teatru, zabierają w niej raz po raz 
głos także i wybitni aktorzy, roz­
ważając jaki teatr powinien być, a 
najczęściej — czy w ogóle powinien 
być. Do takich dyskusji prowokuje 
sytuacja ekonomiczna kraju, bo na 
utrzymanie teatru potrzebne są 
pieniądze. Stąd głosy, że lepiej ma­
ło, ale dobrze, należy więc zlikwi­
dować wiele scen, aby uratować ki­
lka najlepszych. Zapomnieli, że te 
najlepsze zawdzięczają swoją ran­
gę temu, że w Polsce istniały tak 
różnorodne i liczne teatry rozsiane 
w całym kraju.

Sądzę, że teatr tradycyjnie powi­
nien być tam, gdzie jest potrzebny, 
gdzie się pielęgnuje dobre tradycje 
polskiej sceny, gdzie istnieje świa­
domość odpowiedzialności za kul­
turę narodową. I przypomnę raz je­
szcze słowa poety: „Naród, który 
teatrowi swemu nie dopomaga i nie 
sprzyja, jest jeśli nie martwy, to co 
najmniej śmiertelnie chory. Teatro­
wi przypisywał on niemal magicz­
ne właściwości i twierdził, że teatr 
może w ciągu niewielu lat zmienić 
wrażliwość uczuciową narodu, jest 
trybuną, na której można wykazać 
błędność teorii moralnych, i za po­
mocą przykładów ukazać odwiecz­
ne prawa rządzące ludzkim sercem 
i uczuciem.

Może to wszystko brzmi już sta­
roświecko, ale pewne jest, że teatr 
winien być sztuką. Jeśli to będzie 
sztuka wysokich lotów, przemówi 
do serc i umysłów publiczności. O- 
to przed miesiącem byliśmy świa­
dkami wielkiej euforii w Koszali­
nie, kiedy Bałtycki Teatr Drama­
tyczny na swoje czterdziestolecie 
zaprosił na gościnne przedstawie­
nia Teatr Nowy z Warszawy z 
przedstawieniami „Wesela" Stani­
sława Wyspiańskiego i „Panny I- 
zabeli" według „Lalki" Bolesława

Prusa oraz łódzki Teatr Powszech­
ny z głośnym przedstawieniem 
sztuki Bogusława Schaeffera „Tu- 
tam".

Teatr stał się w owych dniach te­
matem codziennych dyskusji 
wśród wielu mieszkańców Kosza­
lina, a sprawą niemal prestiżową 
było zdobycie biletów na te przed­
stawienia. Wielu zawiedzionych 
nie wcisnęło się na uroczystą pre­
mierę „Iwony, księżniczki Burgu­
nda" Witolda Gombrowicza, zaczę­
to szukać znajomości i układów, 
działały i prawdziwe zaintereso­
wania, i pożyteczne snobizmy.

Dobrze się zatem stało, że dyre­
kcja koszalińskiego teatru chciała 
i mogła — wsparta finansowo 
przez władze — zorganizować coś 
więcej z okazji swego jubileuszu, 
coś więcej aniżeli wieczór „ku 
czci". Cieszył tłok na widowni, do­
stawiane krzesła, oklaskiwany na 
stojąco Adam Hanuszkiewicz i gro­
mady młodzieży oblegające teatr, 
by złowić cenny dla siebie auto­
graf. Z tej to okazji udało mi się u- 
kuć aforyzm: ani TU, ani TAM nie 
jest tak dobrze, jakby się marzy­
ło... Było to ostatniego wieczoru, po 
przedstawieniu sztuki „TUTAM", 
spektaklu arcysprawnego aktors­
ko, słusznie nagrodzonego dwu­
krotnie i moja „złota myślY' nie od­
nosiła się do pary świetnych wy­
konawców. Zastanowiło mnie jedy­
nie to, że zbyt łatwo ulegamy „wie­
lkościom" stołecznym, głośnym na­
zwiskom, a nie potrafimy docenić 
autentycznych wartości, jakie ma­
my w zasięgu ręki.

Podobało mi się przedstawienie 
„Wesela" Wyspiańskiego, znako­
mite w rytmie, nadal ostre, aktua­
lne, z zaskakująco pomyślanym 
drugim aktem, z którym wielu re­
żyserów biedziło się na przestrze­
ni lat, łącznie z Adamem Hanusz­
kiewiczem. I ten drugi akt nigdy 
nie był spójny. Osoby dramatu nie 
mieściły się w wiejskiej izbie, dru­
gi akt zawsze był jakby sztucznie 
przyczepiony do całości, a w zwią­
zku z tym kulał zawsze finał dra­

matu. Adam Hanuszkiewicz pier­
wszy i drugi akt spiął razem, oso­
by dramatu pojawiały się pijanym 
bohaterom i oczywiste było, że nikt 
z nich niczego później nie pamię­
tał. Byłam rzeczywiście poruszona 
tym pomysłem, ale musiałam so­
bie też zdać sprawę, że jest to 

rzedstawienie głównie dla tych, 
tórzy dobrze znają dramat Wy­

spiańskiego, że wiele tekstu nie 
docierało do widowni, że aktorsko 
kobiety miały tu znacznie więcej 
do powiedzenia i nie na wszystkie 
skróty mogłabym się zgodzić.

Natomiast „Panna Izabela" roz­
czarowała mnie bardzo i bardzo 
znudziła. To przedstawienie nie u- 
mywa się do „Molierówny" Anoui­
lha, którą na koszalińskiej scenie 
wystawił Ryszard Major. „Molie- 
równa" urzekała klimatem, pory­
wającymi scenami dramatyczny­
mi, liryzmem. A w przypadku Te­
atru Nowego mieliśmy do czynie­
nia z wybranymi żywymi obraza­
mi, ilustrującymi niechęć panny I- 
zabeli Łęckiej do pana Wokulskie­
go. Gdyby mi się trafił taki pan 
Wokulski, to choćby miał ogromny 
majątek, też bym go nie chciała. To 
wszystko, co można powiedzieć po 
tym przedstawieniu.

I z okazii święta teatru posnuło 
mi się tycn kilka refleksji: Znacz­
nie wyżej cenię znakomite przed­
stawienie „Krzeseł" Ionesco w Ko­
szalinie, Wolę koszalińskie przed­
stawienie sztuki Gomborowicza, 
wolę nasze przedstawienie „Akto­
ra" Schaeffera, chociaż widzę jego 
niedoskonałości, wolę „Sługę 
dwóch panów" Goldoniego. Bo bez 
nadęcia, proste, uczciwsze.

Dobrze, że zdarzają się święta w 
teatrze i można czasem coś porów­
nać, aby dojść do wniosku, że nale­
ży cenić to, co się posiada. Ale ce­
nić można wówczas, kiedy do teat­
ru chodzi się z potrzeby serca. Ta­
kiej publiczności życzę wszystkim 
aktorom działającym w Koszalinie 
i Słupsku z okazji Międzynarodo­
wego Dnia Teatru. Tylko wtedy ich 
praca przyniesie im satysfakcję.

WYTNIJ I ZACHOWAJ!!!
Ośrodek Szkolenia 

Kierowców nr ewid. ,,J"-23 
Prowadzimy szkolenia 

kierowców na kat. 
ABTC D E

mgr, mgr Jadwiga i Jerzy 
Tomaszewscy 

ul. Słoneczna 12, 77-100 
Bytów, tel. 40-79

Pojazdy szkoleniowe:
VW golf, fiat 1 26p „bis", ppioneź
..Caro" GLD 1900. honda CG125 4
STROKE

G-1046

Wydawnictwo Prasowe z Poznania
poszukuje do już istniejącego

czasopisma motoryzacyjnego
(mutacja pomorska)

PRZEDSTAWICIELI REKLAMOWYCH
Oczekujemy osób przedsiębiorczych ze znajomością branży motory­
zacyjnej!!
Oferujemy
— atrakcyjne warunki pracy i wysokie wynagrodzenie 

Zgłoszenia przyjmujemy pod telefonem 
nr 444-916 i 437-293

w dniach od 26.3-30.3 br. G-1057

Na życzenie naszych Czytelników zamieszczamy

PROGRAM TV NA PIĄTEK (1 kwietnia)

TV
6.00 Kawa czy herbata?
9.00 Wiadomości
9.10 Program dnia
9.15 Mama i ja
9.30 Domowe przedszkole
9.55 Porozmawiajmy o dzieciach
10.00 „Pastuszek" — francuski 

film fab. (1990 r.); reż Michel Bodlin
11.30 Reportaż
12.00 Wiadomości
12.10 Program dnia

, 12.15 Magazyn notowań
12.45 Dla dzieci: Jojo (2) — teletu­

rniej świąteczny oraz „Barg" — film 
angielski

TELEWIZJA EDUKACYJNA
13.30 Mini-Europa — reportaż 
13.50 Książki, które wstrząsnęły

światem — Biblia
14.15 Szaleństwa medycyny: Tatu­

aż
14.25 Teleplastikon
14.40 W kalejdoskopie: Prawo 

śmierci
15.05 Doskonali, niedoskonali — 

Cierpienia i radości Polaków
15.20 Jeśli nie Oxford, to co?
15.45 Leksykon demokracji (3): De­

mokracja
15.55 Program dnia
16.05 Dla dzieci: Ciuchcia oraz ko­

ncert najzdolniejszych (2)
17.00 Teleexpress
17.20 Automania — magazyn
17.40 „Tata, a Marcin powiedział..."
17.55 Randka w ciemno

18.40 Program muzyczny
19.00 Wieczorynka: „Muminki"
19.30 Wiadomości
20.15 „Onassis, najbogatszy człowiek 

świata" (4 ost.) — serial USA-hiszpański 
(49 min.)

21.10 Droga Krzyżowa — transmisja 
z rzymskiego Colosseum

22.30 Wiadomości
22.45 Gorąca linia
23.00 Piątek z Newmanem — „Ru­

chomy cel" — film fabularny USA 
(1966 r.); reż. Jack Smight

0.55 „Katinka" — melodramat szwe- 
dzko-duński (1988) ; reż. Max von Sydow

2.30 Zakończenie programu

7.30 Panorama
7.35 Suita orkiestrowa Jana Sebastia­

na Bacha
8.05 Program lokalny
8.35 „Przygody Supermena" — se­

rial animowany USA
9.00 Studio Dwójki
9.10 „Latając z ptakami" — angielski 

film dok.
9.35 Świat kobiet — magazyn
10.05 „Świat narciarstwa" — norwes­

ki film dok.
11.00 Panorama
11.05 Studio sport: Koszykówka za­

wodowa NBA
12.00 Koncert z Białegostoku: „Lacri- 

mosa — wyk. Maria Chwalibóg i Jerzy 
Zelnik

13.00 Panorama

13.05 „Przystanek Alaska" (38)
— serial USA

14.00 „Magazyn osobliwości" —
film animowany USA (1990 r.)

15.30 Klub Yuppies?
15.50 Powitanie
16.00 Panorama
16.05 „Eschatologia po polsku" — 

film dok.
16.30 „Odlecieć stąd" (20): 

„Uprzejmość nieznajomych" — serial 
USA

17.15 Program lokalny
18.00 Panorama
18.05 Misterium — misterium Męki 

Pańskiej w Kalwarii Zebrzydowskiej
19.00 „Litwo — słyszę twój głos" — 

film dok.
20.00 „Podróże z Adamem Buja­

kiem: Wielki Tydzień w Jerozolimie"
— impresja filmowa

20.25 Reporterzy Dwójki przedsta­
wiają

21.00 Panorama
21.30 Studio Sport
21.45 „Przystanek Alaska" (38)

— serial USA (powt.)
22.30 Krzysztof Penderecki „Pol­

skie Requiem" — w inscenizacji Ry­
szarda Peryta, wyk. Orkiestra i Chór 
Filharmonii Krakowskiej pod dyr. 
Grzegorza Nowaka

0.10 Panorama
0.15 Nasz Zbyszek — wspomnie­

nie o Zbyszku Cybulskim 
0.45 Pieśni postne śpiewa Elżbieta 

Wojnowska
1.15 Zakończenie programu

*
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Rozmowa z posłem MARKIEM BOROWSKIM, byłym 
wicepremierem i ministrem finansów

— Nowy parlament jest dość 
jednolity politycznie. Wydawało się, 
że nie będzie już w nim miejsca na 
spektakle. Tymczasem 10 marca, w 
trakcie sejmowej dyskusji o prywa­
tyzacji Banku Śląskiego — stał się 
pan bohaterem spektaklu i w parla­
mencie i w telewizji. Czy tak wyob­
rażał sobie pan ten Sejm?

— Nie, oczywiście, że nie. Uważa­
łem — przynajmniej jeśli chodzi o ko­
alicję — że unikniemy dyskusji, w któ­
rych będą wyrażane poglądy skrajnie 
odbiegające od realiów. Chociaż zu­
pełnie wykluczyć takich sporów nigdy 
nie można. Faktem jest, że w porów­
naniu z poprzednim Sejmem był to wy­
jątek. A że doszło do takiej dyskusji... 
Może i dobrze. W końcu poglądy, któ­
re reprezentuje poseł Pęk i niektórzy 
jego zwolennicy nie są rzadkie w spo­
łeczeństwie. A oni wyrazili je w Sej­
mie. Wolałbym oczywiście, by dysku­
sja była bardziej merytoryczna. Mam 
tylko nadzieję, że mimo ostrości, nie 
miała ona takiego charakteru, jak w po­
przednim Sejmie: nie była podszyta złą 
wolą, wręcz nienawiścią.

— Powiedział pan kiedyś — pew­
nie trochę przewrotnie — że w Pol­
sce nic się nie zmieni, jeśli nie zmie­
ni się przewodniczący sejmowej ko­
misji przekształceń własnościo­
wych. W Sejmie padły dość ostre o- 
kreślenla, znów była mowa o oszo­
łomach. Czy nie obawia się pan, że 
w parlamencie może zwyciężyć gru­
pa blokująca przemiany gospodar­
cze?

— Konieczna jest walka, otwarte 
prezentowanie określonych kwestii i 
ich argumentowanie. Ale nie sądzę, by 
opcja destrukcyjna, bardzo zachowa­
wcza, taka, która mówi, że jest za, ale 
tak naprawdę to jest przeciw — by o- 
na właśnie zwyciężyła w tym Sejmie. 
Takie zachowanie charakteryzuje pe­
wną część posłów PSL, no i tradycyj­
nie posłów KPN. Powinienem jeszcze 
dodać do tej grupy kilku czy kilkunas­
tu posłów Unii Pracy, również kilku z 
SLD, ale niewielu.

— Poseł Pęk umie wyliczyć, ile 
stracił budżet na Banku Śląskim, 
czy też jak mało zarobił, ile zyskali 
inni... Co pan o tym sądzi?

— Budżet nie stracił, tylko zarobił o- 
koło trzech bilionów złotych. Jest to 
kwota niezwykle wysoka, jeśli chodzi 
o prywatyzację jednego przedsiębior­
stwa. Przypomnę, że na poprzednio 
prywatyzowanym Wielkopolskim Ba­
nku Kredytowym, który był tylko dwa 
razy mniejszy od Śląskiego, dochody 
budżetu wyniosły 340 miliardów zło­
tych. Wszelkie wyliczanki, ile to jesz­
cze można było zarobić, to tylko rado­
sne gdybanie. Może je uprawiać każ­
dy, komu udało się cokolwiek sprze­
dać.

W przypadku banku wyliczenia są 
szalenie trudne, bo cena giełdowa nie 
może być żadnym wyznacznikiem je­
go wartości. Cena giełdowa jest bar­
dzo specyficzna, oparta na obrocie u- 
łamkiem procenta akcji, wyznaczana 
przez bardzo nieliczną grupę inwes­
torów, często — spekulujących. Wo­
bec tego nie ma ona nic wspólnego z 
wartością i z ceną, jaką można wziąć 
za wszystkie akcje. Jeśli do sprzeda­
ży publicznej przeznaczono 3 miliony 
akcji a 1 milion 400 tysięcy akcji — dla 
holenderskiego banku, wiadomo, że 
cena 4 milionów 400 tysięcy akcji nie 
może kształtować się na tym samym 
poziomie, co cena 30 tysięcy akcji, któ­
re znalazły się w pierwszym notowa­
niu giełdowym. Rządzi tym prawo po­
pytu i podaży!

— Więc jak to jest z tym holende­
rskim bankiem ING? „Nachapał" się 
na naszym Śląskim, czy nie?

— Czego się miał nachapać? Jest 
posiadaczem akcji, sprzedać ich nie 
może przez trzy lata, dywidendy nie 
weźmie, bo zysk ma być przeznacza­
ny na inwestycje. Jeśli będzie chciał 
podjąć ważkie decyzje, musi mieć zgo­
dę skarbu państwa. Nie bardzo rozu­
miem, po co ten krzyk.

Owszem, w perspektywie Holend­
rzy mogą się spodziewać nowych klie­
ntów w Polsce. Przyniesie im to pew­
ne zyski, ale wzrosną również zyski 
Banku Śląskiego i pośrednio — zysk

będzie miał skarb państwa, który ma­
jąc pakiet udziałowy, będzie uczestni­
czył w podziale dywidendy.

Zresztą atmosfera wokół Banku Ślą­
skiego spowodowała, że na giełdach 
zachodnich akcje banku ING spadły, 
choć początkowo — po wejściu do Pol­
ski — wzrosły.

— Sytuacja ta stworzyła zły klimat 
wokół polskiego rynku i prywatyza­
cji...

—Oczywiście! Trzeba wreszcie pe­
wne rzeczy odróżnić. Ważną sprawą 
jest pilnowanie interesu narodowego, 
w sensie warunków na jakich kapitał 
zagraniczny wchodzi do Polski. A zu­
pełnie czym innym jest zdecydowane 
zachęcanie inwestorów zagranicz­
nych. Nie znaczy to, że należy tworzyć 
dla nich warunki cieplarniane, ale ob­
cy kapitał powinien czuć się u nas pe­
wnie i wiedzieć, że nikt mu tu nie zrobi 
krzywdy, że przepisy nie będą zmie­
niane, a atmosfe­
ra będzie przyjaz­
na. Inwestor za­
graniczny powi­
nien korzystać z 
ulg na równi z pol­
skim kapitałem. In­
ną rzeczą jest na­
tomiast pilnowanie 
naszych intere­
sów. Poprzez za­
strzeżenia w umo­
wach, lub kontrolę 
spółek przez skarb 
państwa próbuje­
my sterować kapi­
tałem. Kierujemy 
go — na przykład 
— w rejony duże­
go bezrobocia.

Chcę jasno pod­
kreślić: Polska bez 
dużych inwestycji zagranicznych z ko­
lan się nie podniesie. Nie mamy szans, 
nie mamy kapitału.

— Kiedy składał pan dymisję, nie­
którzy sądzili, że to taki gest, że pan 
nie wierzy, iż premier ją przyjmie. 
Czy tak rzeczywiście było? Czy był 
pan zdecydowany na wszystko?

— Mogło być tak, żę dogadujemy 
się z premierem co do warunków 
współpracy oraz ustalamy, jak można 
sprawnie realizować program gospo­
darczy. I w tym sensie liczyłem, że u- 
da się nakłonić premiera do zmiany 
stanowiska. Był zresztą taki moment, 
gdy wydawało się to prawie możliwe. 
Przypuszczam, że nie najzdrowszy 
wpływ na decyzję premiera wywierali 
doradcy, którzy, zdaje się, cały spór 
stawiali w kategoriach: kto — kogo. 
Bez sensu, bo przecież ten konflikt plu­
sów rządowi w opinii publicznej nie 
przyniósł.

— Była to więc gra?...
— Nie traktowałem tego w katego­

riach gry. Odkryłem wszystkie karty. 
Powiedziałem, o co mi chodzi. Druga 
strona nie udzieliła konkretnej odpo­
wiedzi. Do dzisiaj na przykład nie wia­
domo, dlaczego odwołano Kawalca...

— Czy — pomijając już kwestię 
Banku Śląskiego — nie czuje pan 
porażki? Pana ugrupowanie twier­
dziło przed wyborami: „Tak dalej 
być nie musi" i dodawało, że potra­
fi sytuację zmienić. Jesienią, tuż po 
objęciu urzędu, przygotował pan ca­
ły pakiet zmian podatkowych — 
podwyższono skalę podatkową, 
wprowadzono ryczałt. Było wiele 
hałasu. Ale to wszystko, wedle wy­
liczeń ministra Misiąga, przysporzy­
ło budżetowi tylko dwadzieścia trzy, 
do dwudziestu pięciu bilionów zło­
tych.;.

— Na polskie warunki jest to dużo. 
Przecież „wycisnąć" jednym ruchem 
z systemu podatkowego dwadzieścia 
parę bilionów złotych to sztuka. Nie 
można przesadzać. Kwota ta była po­
trzebna, by mimo wzrostu kosztów ob­
sługi zadłużenia wewnętrznego i ze­
wnętrznego — zahamować postępu­
jący spadek nakładów na sferę bud­
żetową. By podnieść trochę najniższe 
emerytury i by zwiększyć środki na po­
moc dla najuboższych, zasiłki socjal­
ne. Także — żeby wygospodarować 
trochę pieniędzy, które mają aktywizo­
wać gospodarkę.

— Czy nie był to również komp­

romis między pana liberalizmem 
(mówi się, że jest pan liberałem) a 
realizacją przedwyborczego hasła 
„tak dalej być nie musi"?

— Oczywiście, że jest to kompro­
mis. Ale niech mi pan pokaże liberała, 
który podatki podwyższa. Ach, to przy­
pinanie łatek, etykietek...

— A więc jest pan liberałem, czy 
nie?

— Nie jestem liberałem! Podkreś­
lam jeszcze raz, że jestem socjalde­
mokratą z przekonań politycznych. Z 
gospodarczych również, z taką — po­
wiedzmy — opcją „zdroworozsądko­
wą". Nie przyznaję się ani do keynysi- 
zmu, ani do monetaryzmu. Szukam w 
polskiej gospodarce złotego środka. O 
liberalizmie w naszym rozumieniu w 
ogóle nie może być mowy.

W Polsce przyjęło się uważać, że 
jeśli ktoś posługuje się kryteriami eko­
nomicznymi, przestrzega pewnych 

praw ekonomi­
cznych i reguł 
zdrowej eko­
nomii, to zaraz 
jest liberałem. 
To jest bez se­
nsu. Jeśli mó­
wię, że deficy­
tu nie można 
podwyższyć, 
to nie znaczy, 
że jestem libe­
rałem, który w 
ogóle nie chce 
podwyższać 
deficytu, tylko 
ekonomistą, 
który to wszys­
tko sobie wyli­
czył. Jeżeli 
mówię, że trze­
ba schodzić z 

inflacji, to dlatego, że to będzie korzy­
stne dla gospodarki. Trzeba odróżnić 
doktrynę liberalną, do której się nie 
przyznaję, od decyzji opartych na ra­
chunku ekonomicznym, na podstawo­
wych regułach ekonomii, których sta­
ram się przestrzegać.

— Podobno Balcerowicz miał wy­
kreślić z ustawy budżetowej zapis 
o możliwości wprowadzenia ulg in­
westycyjnych, by nikogo one nie 
kusiły. Pan na te ulgi — po raz pier­
wszy od wielu lat — poszedł. Tu ma 
się zasadzać jedna z najważniej­
szych różnić między pana polityką 
gospodarczą, a tym co robił profe­
sor Balcerowicz. W trakcie mojego 
niedawnego dyżuru redakcyjnego, 
dotyczącego podatków, wśród kil­
kudziesięciu telefonów zaledwie 
dwa dotyczyły ulg. Czy o to chodzi, 
by przepisy te zostały martwe, tak 
jak martwe pozostały wprowadzo­
ne w ubiegłym roku ulgi dla gmin 
zagrożonych bezrobociem struktu­
ralnym?

— Rozumiem, że chciałby pan, bym 
był jeszcze większym socjaldemokra­
tą? Spokojnie, najpierw ulgi wprowa­
dza się w sposób rygorystyczny. Nie 
ma rady. Trzeba być ostrożnym. Sto­
pniowo, badając jaki wpływ mają one 
na gospodarkę, będzie można łago­
dzić kryteria. Fakt faktem, że „odbiór" 
nowych ulg wśród biznesmenów jesz­
cze nie nastąpił. Oni się dopiero uczą.

— Cztery procent rentowności w 
budownictwie i przetwórstwie spo­
żywczym, osiem procent — w po­
zostałych dziedzinach to raczej ba­
riera niż zachęta...

— Myli się pan. Moim zdaniem ulgi 
mogą objąć w sektorze państwowym 
25-30 procent przedsiębiorstw. W pry­
watnym — jeszcze więcej. Tylko, że 
sektor prywatny nie zawsze ujawnia 
dochody...

—... a państwowy nie płaci poda­
tków, nie opłaca składek ZUS i też 
odpadnie ...

— Trudno. Ci, którzy mają osiem 
procent rentowności płacą podatki i 
płacą ZUS. Sektor prywatny mógłby 
uczestniczyć nawet w większym stop­
niu, gdyby chciał ujawnić dochody. Ro­
bi to niechętnie, ale to już nie moja wi­
na.

— Profesor Winiecki powiedział 
niedawno, że sądząc po pierwszych 
miesiącach rządów, pańska ekipa

ma wręcz dziedziczną skłonność 
do psucia gospodarki na poziomie 
mikro. Co pan o tym sądzi?

— Wypowiedzi profesora Winiec- 
kiego nie chciałbym komentować. Po­
lemizuję, sprzeczam się z ludźmi, któ­
rzy reprezentują nie tylko poziom me­
rytoryczny, ale i etyczny. Profesor Wi­
niecki swoją postawą w Londynie do­
wiódł, że jego emocje, złość, nieza­
dowolenie górują nad dobrym, właś­
ciwie rozumianym interesem Polski. 
Jego wypowiedź w związku z rezyg­
nacją z reprezentowania Polski w 
Europejskim Banku Odbudowy i Roz­
woju była — moim zdaniem — niedo­
puszczalna.

Balcerowicz na przykład kwestionu­
je niektóre dezycje obecnego rządu, 
pisze o tym we „Wprost", krytykuje. 
Za granicą, przeciwnie — mówi: pa­
nowie — spokojnie. Polska jest na do­
brej drodze. Przyjeżdżajcie, inwestuj­
cie.

— Więc inaczej: czy po ekipie le­
wicowej nie będzie musiała przyjść 
prawica, aby „zrobić porządek"? 
Tak przecież jest w USA: kolejny 
prezydent demokrata podwyższa 
podatki, wprowadza ulgi inwestycy­
jne, republikanin — przeciwnie.

— Proszę pana, w Hiszpanii socja­
liści rządzą już dwanaście lat. W 
Szwecji rządzili lat czterdzieści.

— Ale tam akurat teraz wszystko 
runęło...

— No, ale my mamy jeszcze tro­
chę lat przed sobą... Czy prawica 
przyjdzie za trzy lata, czy za dwanaś­
cie lat? Uważam, że obecna ekipa ma 
pełne szanse, by nie utracić władzy 
po trzech latach. Chociaż stwierdzam, 
że trzeba nad tym popracować.

— A czy „zepsuje" gospodarkę?
— Jeżeli SLD będzie kontrolował 

politykę gospodarczą — to moim zda­
niem — nie zepsuje. Uważam nato­
miast, że koncepcje ekonomiczne 
PSL są jeszcze niedojrzałe. W pew­
nych punktach mamy wiele zbieżno­
ści, ale są i takie, w których koledzy z 
PSL reprezentują ekonomię trochę 
populistyczną, naiwną. W związku z 
tym pewne niebezpieczeństwo istnie­
je. Póki co jednak, główny resort — 
finanse — jest zastrzeżony dla SLD. 
Więc myślę, że SLD nie dopuści do 
zrujnowania gospodarki.

— Co pan sądzi o ostatniej fali 
strajków?

— Typowo polityczna zadyma, mu­
szę powiedzieć, że żałosna, wykony­
wana przez kierownictwo „Solidarno­
ści", które chyba lekko się topi. A w 
związku z tym stara się wypłynąć na 
powierzchnię.

Szermuje więc absurdalnymi argu­
mentami. Niektóre żądania wzajem­
nie się wykluczają. Na przykład: obni­
żyć cenę energii, podwyższyć cenę 
węgla. Jakim cudem? Dać tu, dać tam, 
a skąd — nie wiadomo. Bo między ba­
jki należy włożyć podwyższenie akcy­
zy i uszczelnienie granicy. To już za­
łożono w dochodach budżetowych — 
i to w znacznej kwocie.

Ludziom, którzy żyją w trudnych wa­
runkach robi się wodę z mózgu. Co 
ciekawe, uruchamia się strajki w ga­
łęziach, które są dotowane, uzależnio­
ne od państwa, gdzie płace nie są naj­
niższe: górnictwo, PKP. Nie udała się 
próba włączenia do strajku energety­
ki. Wszytko to zmierza do „dołożenia" 
temu rządowi, sparaliżowania go.

— Czy nie ma jakiegoś paradok­
su w kategoriach samych symboli, 
że „Solidarność" ma rozmawiać z 
Millerem ?

— Nie. Paradoks polega na czym 
innym: dzisiaj w gruncie rzeczy „Soli­
darność" wzywa do powrotu do soc­
jalizmu, a SLD, który ma być tą pos­
tkomuną, broni zasad gospodarki ry­
nkowej, demokracji parlamentarnej, 
suwerenności Sejmu.

— Czy wróciłby pan na ministe­
rialne stanowisko?

— Obecnie nie ma takich możliwo­
ści ani potrzeby. Jest inny kandydat i 
chcemy, by został ministrem finansów. 
Oczywiście czuję się przygotowany do 
tej funkcji i mogę ją pełnić. Nie traktu­
ję jednak stanowisk w kategoriach ma­
gicznych. Można równie dobrze być 
wiceprzewodniczącym klubu, zajmo­
wać się gospodarką, mieć autorytet, 
załatwiać sprawy i odczuwać satys­
fakcję.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał:

JAROSŁAW JURKIEWICZ
(Rozmowa przeprowadzona w Pile 

12 marca 1993 r.)

MAREK BOROWSKI urodził się 
4 stycznia 1946 roku w Warsza­
wie. Ukończył studia na Wydziale 
Handlu Zagranicznego SGPiS. 
Pracował między innymi w Do­
mach Towarowych „Centrum" i w 
Ministerstwie Rynku Wewnętrzne­
go i Usług. W rządzie Waldemara 
Pawlaka był wicepremierem ds. 
gospodarczych i ministrem fina­
nsów. Po odwołaniu przez pre­
miera wiceministra Stefana Kawa­
lca, ustąpił ze stanowiska.

Był posłem I kadencji Sejmu RP. 
Obecnie jest również posłem, wi­
ceprzewodniczącym Klubu Parla­
mentarnego SLD i członkiem Ra­
dy Naczelnej SdRP. Żonaty, jedno 
dziecko.

Władysław Godyla — „Rodzina”
Fot. Ilona Łukjaniuk

PROSTOWANIE

M
OJEGO dobrego znajomego, kolegi od wędki i strzelby, pana 
Stanisława Z. nie widziałem od dobrych dwóch lat. Kiedy go 
ostatni raz spotkałem — właśnie w leśniczówce, gdzie rejes­

trował swój pobyt w łowisku — był na tak zwanej przyspieszonej e- 
meryturze. Miał teraz dużo czasu, który—jak mi się zwierzył—dzielił 
między przyjemności (polowanie i wędkowanie) a trudy wychowawcze 
(pozostawiono pod jego opieką dwóch podrastających wnuków, któ­
rym miał zapewnić nie tylko opiekę, ale również minimum wiedzy o 
życiu praktycznym.)

Narzekał, jak pamiętam, że chłopcy rozwijają się bardzo szybko i 
zamęczają dziadka coraz to nowymi pytaniami, co powoduje, że coraz 
mniej czasu pozostaje mu na przyjemności, bo coraz więcej go musi 
przeznaczać na działalność pedagogiczną, do której niezbędną wie­
dzę dopiero gromadzi, jako że zawodowo zajmował się zgoła czym 
innym.

Kiedy onegdaj znów się przypadkowo spotkaliśmy, zapytałem: — 
Jak tam edukacja wnuków, panie Stanisławie? Czy nadał zadręczają 
pana pytaniami? — Niestety — odpowiedział—i ja mam coraz więk­
sze trudności z odpowiedziami. Jak to dobrze, że pana widzę. Czy nie

Państwo 
to ten trzeci
zechciałby pan przedyskutować ze mną taki jeden temacik? — Nie 
wiem, czy będę w stanie panu pomóc — zastrzegłem się. — Nie szko­
dzi — odparł — zawsze będę miał jakieś alibi. Chodzi o ostatnie stra­
jki, a ściślej o to, dlaczego organizujące je związki zawodowe żądają, 
aby ich wnioski rozpatrzyły władze państwowe?

— W demokratycznie rządzonym państwie — zacząłem bez entuz­
jazmu — wolność jednostki jest najwyższym dobrem. Aby tę zasadę 
można było zrealizować w praktyce, państwo dopuszcza się ingerenc­
ji w życie obywateli tylko w takim stopniu, w jakim to jest niezbędne. 
Przy czym, określenie co jest niezbędne, następuje nie wedle czyje­
goś widzimisię, lecz na podstawie ogólnie przyjętych w świecie cywili­
zowanym norm prawno-etycznych.

Podstawą, na której opiera się materialny byt jednostki jest włas­
ność prywatna — indywidualna lub zbiorowa (na przykład akcje). O- 
czywiście najistotniejszą rolę odgrywa w tej sprawie własność środków 
wywarzania lub obiektów handlowych, usługowych oraz wszelkich in­
nych, które przynoszą właścicielom dochód. Ci, którzy nie posiadają 
własnych warsztatów, sprzedają swą pracę i umiejętności. Nie daje im 
to wprawdzie takich dochodów jak te, które uzyskują posiadacze firm i 
przedsiębiorstw, zwani czasem kapitalistami, ale za to uwalnia od ry­
zyka plajty, które nieustannie prześladuje tych pierwszych.

Ponadto dochody pracowników wcale nie muszą być małe, wiele w 
tym względzie zależy od tego, jakie posiadają kwalifikacje i ile są warci 
dla pracodawców. Oczywiście może się zdarzyć, że pracodawcy, zwła­
szcza jeżeli są zorganizowani w kartelu lub truście, co daje im pewną 
przewagę, mogą dyktować warunki pracy i płacy poniżej jej rzeczywi­
stej wartości. Ale w takiej sytuacji pracownicy także nie pozostają bez 
broni. Ich bronią jest na przykład strajk.

Jeżeli pracodawcy obstają przy swoim, to pracownicy zaczynają stra­
jkować. To naraża obydwie strony na straty, ale pracodawców na 
znacznie większe. Oni też z reguły pierwsi w takich przypadkach pro­
ponują negocjacje, które kończą się kompromisem.

— A jaka jest w tym wszystkim rota państwa — zapytał pan Stanis­
ław.

— Praktycznie żadna. Pracodawcy mogą się tłumaczyć, że nie pod­
niosą płac pracownikom, bo płacą duże podatki. Ale wtedy pracownicy 
odpowiadają, że to nie jest ich kłopot, tylko pracodawców. Niech ci 
rozmawiają z władzami państwowymi, aby te — w drodze odpowied­
nich uchwał i rozporządzeń — im podatki obniżyły.

— A nie lepiej i skuteczniej by było, żeby to strajkujący robotnicy, 
świadomi swej zmasowanej siły, wymusili na państwie obniżenie po­
datków — dociekał mój rozmówca.

— Proszę zwrócić uwagę, że sami pracownicy nie powinni być zain­
teresowani obniżaniem podatków od dochodów przedsiębiorców, bo 
to oni z tych podatków głównie korzystają w postaci bezpłatnych szkół, 
szpitali, u/g komunalnych. Żądając obniżenia podatków, działaliby 
przeciwko sobie.

— A jeżeli mimo to robotnicy, wspierani przez działaczy związko­
wych, organizują strajki powszechne, aby wywrzeć nacisk na państwo?

— A to już jest inna sprawa. Wtedy nie mamy do czynienia z watką 
pracowników o poprawę swego bytu materialnego, tylko z działaniami 
politycznymi, mającymi obalić istniejący ustrój i doprowadzić do prze­
jęcia przez państwo całkowitej kontroli nad gospodarką. Nowy ustrój, 
do którego takie działania zmierzają, znany był w tej części Europy 
pod nazwą realnego socjalizmu. Jeżeli zaś nie chodzi o to, to trzeba 
wrócić do dialogu pracowników z pracodawcami.

— I pan sądzi—spytał na zakończenie naszego spotkania pan Sta­
nisław — że ja mogę to tak przedstawić swoim wnukom ?

— Myślę, że powinien pan, albowiem w tym cała nadzieja, że przy­
najmniej oni tak właśnie będą postępowali.
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* JUŻ PO RAZ DZIEWIĄTY IN­

STYTUT NUDY Z MAPLEWOOD w
New Jersey przyznał swe filmowe na­
grody. Najnudniejszym filmem 1993 
roku został „Żar ciała" z Madonną w 
roli głównej. W kategorii komedii pie­
rwsze miejsce zajął „Bohater ostat­
niej akcji" z Arnoldem Schwarzeneg- 
gerem, a w kategorii dramatu — filmu 
sensacyjnego — „Pole rażenia" z 
Brucem Willisem.

* ZNANY NIEMIECKI PRZEMYS­
ŁOWIEC I KOLEKCJONER PETER 
LUDWIG, postanowił podarować Ko­
lonii 90 dzieł Pabla Picassa.

* W BUDAPESZCIE odbywa się 
„Druga polska wiosna filmowa". Jest 
jedną z imprez trwającego właśnie 
Miesiąca Kultury Europejskiej. Roz­
poczęła ją projekcja „Białego" Kieś­
lowskiego, a podczas kolejnych sea­
nsów zostanie pokazana „Kolejność 
uczuć" Piwowarskiego, „Dwa księży­
ce" Barańskiego, „Lepiej być piękną 
i bogatą" Bajona, „Balanga" Wyleża- 
łka, „Pamiętnik znaleziony w garbie" 
Kidawy-Błońskiego, „Obcy musi fru­
wać" Saniewskiego i „Rozmowa z 
człowiekiem z szafy" Grzegorzka. Za­
kończy ją dyskusja „Dokąd zmierza 
sztuka filmowa w Europie Środko­
wej", z udziałem Andrzeja Wajdy i 
Marty Meszaros.

* 37 DZIEŁ SZTUKI NOWOCZE­
SNEJ, w tym rysunek Picassa, mie­
dzioryty i litografie Chagalla, Matis- 
se’a, Miro, Legera padły łupem zło­
dziei, którzy okradli muzeum w Ate­
nach.

* ROZDANO OSCARY, ameryka­
ńskie nagrody filmowe. Siedmioma 
nagrodzono „Listę Schindlera" Ste- 
vena Spielberga, w tym trzy przypa­
dły Polakom: autorowi zdjęć Janu­
szowi Kamińskiemu, scenografom: 
Ewie Braun i Allanowi Starskiemu. 
Trzy Oskary zdobył „Fortepian" Ja­
ne Campion, dwa — „Filadelfia" Jo­
nathana Damme.

KRAJ
* PRAWIE 1500 KSIĄŻEK, RĘ­

KOPISÓW I GRAFIK licytowano w 
Domu Aukcyjnym „Unicum". Najdro­
ższy był liścik Zygmunta Krasińskie­
go do nieznanej adresatki. Listy Ja­
na Parandowskiego i Marka Hłaski 
sprzedano niewiele ponad ceny wy­
woławcze. „Album cynkograficzno- 
rysunkowe warszawskie w 12 obra­
zach" z 1841 roku sprzedano za sie­
dmiokrotność ceny wywoławczej.

* W WARSZAWSKIM MUZEUM 
LITERATURY eskponowana jest wy­
stawa „Hans Christian Andersen", 
przygotowana przez muzeum słynne­
go baśniopisarza w Odense.

* FUNDACJA KULTURY przyzna­
ła nagrody i wyróżnienia dla realiza­
torów filmów dokumentalnych z cyk­
lu „Małe ojczyzny". Otrzymali je: Wa­
ldemar Czachorowski za „Dom", Wo­
jciech Majewski za film „Każda doli­
na będzie podniesiona" i Ewa Uzie- 
mbło za „Miasto mniej więcej rene­
sansowe".

* Z WYSTAWY „ARS EROTICA” 
W WARSZAWSKIEJ „ZACHĘCIE"
skradziono „Krzyż wielki" Wiktora 
Gutta. Zdaniem policji, powodem kra­
dzieży nie była wartość rynkowa dzie­
ła, a inne przyczyny.

* JURY NAGRODY CZESŁAWA 
MIŁOSZA, przyznało nagrodę za de­
biut 1993 roku Andrzejowi R. Kalini­
nowi za książkę „I Bóg o nas zapo­
mniał..."
, * „STRACONE ZACHODY MIŁO­
ŚCI", pierwszą sygnowaną przez 
Szekspira sztukę wystawił Teatr Pol­
ski w Warszawie. Reżyseria Macieja 
Prusa, scenografia Zofii de Ines.

* W DNIU ŚWIĘTA NARODOWE­
GO REPUBLIKI WĘGIERSKIEJ w 
Muzeum Wojska Polskiego w War­
szawie otwarto wystawę poświęconą 
pamięci generała Józefa Bema, uro­
dzonego przed dwustu laty.

REGION I

* TEATR IMPRESARYJNY W
SŁUPSKU gościł na swojej scenie 
zespół Teatru Ziemi Lubuskiej z Zie­
lonej Góry z przedstawieniem „Wiś­
niowego sadu" Antoniego Czechowa. 
W roli głównej wystąpiła Barbara 
Wrzesińska.

* PAŃSTWOWA ORKIESTRA 
KAMERALNA w Słupsku koncerto­
wała z najsłynniejszymi przebojami 
Beatlesów („Beatles Symphony"). U- 
twory prezentował Marek Rogala. O- 
rkiestrą dyrygował Zdzisław Siadläk.

* MIESZKAŃCY CŻŁUCHOWA 
rozpoczęli na łamach prasy akcje pro­
testów przeciwko próbom radnych 
chcących pozbawić Miejską Bibliote­
kę wspaniałej siedziby i przenieść 
placówkę do innych pomieszczeń. 
Budynek biblioteki — pomysłodaw­
cy wzbogacenia kasy miejskiej — po­
stulują sprzedać lub wydzierżawić fi­
rmom lub spółkom.

* BRACTWO ARTYSTYCZNE 
.„STRYCH" w Koszalinie zorganizo­
wało wieczór poezji śpiewanej z u- 
działem gdańskiej grupy „Bez Jac­
ka" i laureatek Ogólnopolskiego Ko­
nkursu Recytatorskiego.

* W PIĄTKOWYM KONCERCIE 
KOSZALIŃSKIEJ FILHARMONII ja­
ko soliści wystąpili: Maciej Witkiewicz 
(bas) i Jadwiga Gadulanka (sopran). 
Wykonano III koncert brandenburski 
i kantatę „Ich habe genug” J. S. Ba­
cha oraz „Symfonię pieśni miłos­
nych” H. M. Góreckiego.

J
OLANTA WALEWSKA, 
studiując historię w Wy­
ższej Szkole Pedagogicz­
nej w Słupsku, dałaby so­

bie głowę uciąć, że nie trafi do 
szkoły. Los zadecydował inaczej. 
Półtora roku uczyła w Elblągu, 
potem przeniosła się do słupskiej 
„osiemnastki". — Nie rozumia­
łam „bachorów", a one mnie. 
Stwierdziłam, ie nie nadaję się 
do tej pracy. Chciałam uciec. Za­
miast tego zaczęłam robić z u- 
czniami kabaret, potem teatr. By­
ło mi to potrzebne, żeby normal­
nie funkcjonować w szkołę.

Jasio Pierdoła i „zsiadłe mleko"
Od niemal trzech lat Jolanta Walewska pro­

wadzi w Szkole Podstawowej nr 18 w Słupsku 
Teatr Ruchu „Forma". Nazwa to pokłosie fas­
cynacji Witkacym i jego teorią Czystej Formy. 
Dlatego pani Walewska nie lubi, gdy ktoś po 
przedstawieniu szuka w nim tylko treści — 
„bebechów", choć to też ważne. Zanim jednak 
powstała „Forma", był kabaret.

— Nie układało mi się wtedy w szkole. Pa­
miętam, jak jeden z programów kabaretu nie 
przeszedł przez szkolną cenzurę, poszło między 
innymi o tekst o Jasiu Pierdole. Oburzenie wy­
wołała też nasza premiera — pantomimiczny 
„Dekalog" w krzywym zwierciadle. Omal nie 
dostałam pisemnej nagany od dyrekcji — 
wspomina Jolanta Walewska trudne począt­
ki, które minęły, jak zakaźna choroba dziecię­
ca, gdyż obecnie dyrekcja „osiemnastki" po­
maga „Formie" w miarę skromnych możliwo­
ści, finansując nawet niektóre wyjazdy.

Po roku pracy z kabaretem Jolanta Walew­
ska zrobiła nabór do teatru. Zgłosiło się 40 o- 
sób. „Kabareciarze" byli przestraszeni tłumem 
chętnych.

— Prosiliśmy, żeby niektórzy udawali zsia­
dłe mleko. Duba się po prostu rozsiadła na śro­
dku sali i siedziała — śmieje się pani Walews­
ka. — Marcinowi w tym roku też kazali to po­
kazać. Było to zdenerwowane mleko, nie zsia­
dłe. Komuś innemu rzuciliśmy hasło „rozbie­
rać się" i, nie pamiętam, nikt się chyba w koń­
cu nie rozebrał. W każdym razie zabawowo to 
traktowaliśmy, była jakaś przysięga na kola­
nach. Przeszli wszyscy, ale zostało jedenaście 
osób.

— Dlaczego jestem w zespole? Na początku 
chciałem jakoś inaczej spędzić czas wolny, po­
tem w teatrze znalazłem upust dla swoich 
przeżyć, emocji, przemyśleń — mówi „wete­
ran" zespołu, Marcin. Gosia, która jest już u- 
czennicą Zespołu Szkół Ekonomicznych, doda­
je: — Jest świetnie, liczą się przyjaźnie, które 
tu zawiązałam. — Dla Krzysia to było lepsze, 
niż siedzenie w domu lub włóczenie się po mie­
ście, a potem „wpadł" w teatr po uszy. Dru­
giego Marcina „wciągnęła" Anka. Zakochał
się? Może.....Najnowszy nabytek" — Marta —
popłakała się na przedstawieniu ulicznym 
„Panoptikum", ze wzruszenia. Przeszła z wi­
downi na scenę. Hania stwierdza krótko — 
Jest cudownie.

Blaski i cienie
„Z bólu wyłania się marzenie, z marzenia 

wyłania się wizja, z wizji wyłaniają się ludzie, 
z ludzi wyłania się moc, z tej mocy wyłaniają 
się zmiany". Ten tekst Petera Gabriela — 
„Czternaście czarnych obrazków" — widniał 
na plakacie zapraszającym na spektakl „For­
my" o tym samym tytule. Dla Jolanty Walew­
skiej i jej aktorów to coś więcej niż motto jed­
nego przedstawienia, to raczej poetycka wy­
kładnia ich twórczych dążeń.

— Zabawa w teatr skończyła się w momen­
cie, gdy zaczęliśmy brać udział w ogólnopols­
kich konkursach i wyjeżdżać z przedstawienia­
mi poza kraj — mówi Jolanta Walewska. — 
Nasze próby — trzy razy w tygodniu po kilka 
godzin — to ciężka harówa. Dyskutujemy nad 
tekstami, ćwiczymy ruch. Podstaw pantomimy 
nauczył nas Marek Sosnowski, szlifujemy ją 
podczas warsztatów przy konkursach.

Pierwsze podejście do udziału w gdańskim 
festiwalu „O róże Pierrota", dwa lata temu, 
było nieudane — nie zakwalifikowali się. Gru­
pa bardzo to przeżyła. Zebrali się w sobie, po­
ćwiczyli i pod koniec 1992 roku na regional­
nym przeglądzie scen dziecięcych, również w 
Gdańsku, zdobyli nagrodę publiczności i za 
najlepszy spektakl. Wystawili dwie etiudy: 
„Podróż" (scenariusz Marka Sosnowskiego) i 
„Nazwij to jak chcesz, na ile cię stać, wyobraź
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to sobie" (scenariusz Marka Sosnowskiego i 
Jolanty Walewskiej). Nie było tekstu, tylko pa­
ntomima do muzyki Vangelisa i stukotu kół 
pociągu. Po Gdańsku pokazali etiudy w Po­
znaniu — na Ogólnopolskim Forum Teatrów 
— Scena Dziecięca. Jury zagrzmiało.

— Zarzucono nam, że wszyscy w przedziale 
(„Podróż") są złośliwi, że nie ma pozytywów, 
że w ogóle skandal. Dostaliśmy porządnego 
„kopa" do dalszej pracy — wspomina pani Jo­
lanta.

Po raz drugi do Gdańska (1993 r.) i Pozna­
nia (luty br.) pojechali ze spektaklem „Czter­
naście czarnych obrazków". Z Gdańska wróci­
li z nagrodą publiczności i za najlepsze przed­
stawienie, z Poznania — z wyróżnieniem za 
kulturę ruchu i nominacją do nagrody „Off 
Biennale”. Widziałam przedstawienie dwa ra­
zy — robi wrażenie. Docenić należy, profesjo­
nalizm wykonawców i świetny dobór muzyki, 
między innymi Zbigniewa Preisnera przygo­
towanej do filmu „Podwójne życie Weroniki". 
Jest w spektaklu scena wymagająca niezłej 
biegłości technicznej — aktorzy pokazują ruch 
uliczny najpierw w normalnym tempie, nastę­
pnie w zwolnionym i od tyłu. Każdy gest wy­
magał precyzyjnej obróbki. Jest też scena mi­
łosna do tekstu „Pieśni nad pieśniami" i obra­
zek, gdy młody człowiek z nadzieją podnoszą­
cy portfel z chodnika po ujrzeniu jego zawar­
tości wykrzykuje z rozżaleniem „gówno!”.

—I znów w Poznaniu oburzono się na mnie, 
że pozwoliłam nastolatkowi rzec to ze sceny. 
Nikt nie wnikał, iż aktorzy wymyślali sami sce­
ny emocji, a on chciał pokazać rozczarowanie. 
Tym razem dyskusje toczyły się w kuluarach,

bowiem po publicznych awanturach na poprze­
dnim festiwalu zrezygnowano z oficjalnej dys­
kusji. Najwięcej uwag krytycznych miał pan 
Tadeusz Broś z Warszawy, który, dla pełnego 
obrazu, przez pięć dni pokazywał się dzieciom 
i młodzieży w stanie wskazującym na spożycie 
alkoholu. To zresztą nikogo nie oburzało. Mnie 
powiedziano, że narzucam aktorom swoje tek­
sty, co akurat w tym przypadku nie było pra­
wdą. Nie uważam również, że spektakl był pe­
symistyczny. Widzów mylił tytuł, nie chcieli za­
uważać scen pełnych piękna i miłości — mówi 
Jolanta Walewska.

Podróże i tułaczki
W ubiegłym roku „Forma" pokazała swoje 

spektakle publiczności w Carlisle (Anglia) i So- 
lecznikach na Litwie. W angielskim miaste­
czku słupscy aktorzy stali się głośni nie tylko 
ze względu na walory artystyczne przedsta­
wienia, również dzięki...ślimakom.

— Wybraliśmy się do włoskiej restauracji. 
Wszyscy zamówili pizzę, tylko Marcin — win­
niczki. Hanka zamarzyła o naszyjniku ze sko­
rupek, więc, mimo protestów Marcina, zawi­
nęła szczątki jego posiłku w serwetkę. Trzeba 
było widzieć minę kelnera, który, zanim poka­
zaliśmy mu zawartość zawiniątka, myślał, że 
klient pożarł ślimaki ze skorupkami — śmieje 
się opiekunka „Formy".

W Solecznikach, gdzie wystąpili na Między­
narodowym Festiwalu Teatrów Krajów Nad­
bałtyckich — Scena Dziecięca (nagroda za naj­
lepszy spektakl), jedzenie było pod psem, ale 
przyjęcie tak serdeczne, że do niesmacznych 
ziemniaków robili dobrą minę. Oklaskiwano 
ich na stojąco. Zwiedzili Wilno, cmentarz w 
Solecznikach, na którym Mickiewicz podglą­
dał obrzęd Dziadów (oczywiście o północy), 
dworek i grób Wereszczakówny.

Najgorsze, że nie mają gdzie wracać — te­
atr nie ma siedziby. W szkole — za zimno (ćwi­
czą boso), nie można ustawić świateł. Przytu­
liło ich „Rondo" (podziękowania dla dyrekto­
ra WOK, Antoniego Franczaka), Mała Scena 
teatru (szkoda, że stracona dla sztuki, choć zy­
skał biznes, który się tam wystawia) i teatra­
lna kawiarenka (brawo impresariat!). Szuka­
ją więc pomieszczenia dla siebie i szukają spo­
nsorów. Deklarują, iż są w stanie zareklamo­
wać każdy produkt, a że wyjeżdżają często ze 
Słupska, zatem sławę miejscowych firm mogą 
rozgłosić w kraju i nawet w świecie. Gdyby 
więc ktoś zechciał stać się mecenasem świet­
nego zespołu, proszony jest o kontakt ze szko­
łą.

Zdjęcia: Jan Maziejuk
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„Bezpartyjnego 
Sojuszu

Chcemy czy nie chcemy — uczestniczymy w życiu 
politycznym. Choćbyśmy byli najbardziej apolityczni, 
nie mieszali się do żadnych tego typu spraw, nie cho­
dzili na wybory, unikali dyskusji o programach i zna­
nych postaciach tzw. życia publicznego—to i tak, gdy 
czytamy gazety, słuchamy radia, oglądamy telewizję 
— bierzemy w tym udział.

Polityka do nas dociera, a robi to poprzez język... 
No właśnie! Politycy już dawno odkryli tę niezwykłą moc 
tkwiącą w możliwościach wyboru słów, kompozycji te­
kstów, doborze nazw, sposobie mówienia, bal—na­
wet w umiejętnym milczeniu. Są na ten temat liczne 
opracowania, zainteresowanych odsyłam choćby do 
„Żyda na niby" Kazimierza Wyki (język w służbie poli­
tyków od starożytności do drugiej wojny światowej) czy 
też do „Nowomowypo polsku" Michała Głowińskiego 
(o języku propagandy w PRL). Jak więc ustaliliśmy, 
politycy troszczą się, by poprzez odpowiednie teksty 
wpływać na tzw. zwykłych ludzi i... na ogół im się to 
udaje!

Tekstem specjalnego znaczenia jest zawsze nazwa, 
tytuł, swego rodzaju szyld ugrupowania politycznego. 
Trzeba wymyślić coś, co będzie dobrze się kojarzyło, 
a unikało asocjacji z czymś powszechnie odrzucanym, 
niemiłym.

Spójrzmy na nazwy ugrupowań politycznych, które 
zapełniają ławy poselskie:

Sojusz Lewicy Demokratycznej,
Polskie Stronnictwo Ludowe,
Dnia Demokratyczna,
Unia Pracy,
Konfederacja Polski Niepodległej,
Bezpartyjny Blok Wspierania Reform.
Zauważmy: wszystkie te ugrupowania unikają pew­

nego wyrazu, który tutaj byłby — wydaje się—bardzo 
na miejscu. Ten wyraz to: PARTIA. Partie nie chcą na­
zywać się partiami! Za czasów Polski socjalistycznej 
działy się z tym wyrazem różne rzeczy. Przede wszys­
tkim był tabu, słowem specjalnie chronionym; nie mo­
żna było źle mówić o partii, partię należało szanować, 
wspierać jej szczytne Ideały, na przykład czynami, które 
wtedy też nazywano „partyjnymi”. Dzięki temu powstały 
nowe związki frazeologiczne; „niedziela czynu partyj­
nego” czy „polecenie partyjne". Wyraz „partia” w tam­
tych czasach był (i po części—jak się okazuje —jest) 
swoistym neosemantyzmem, tj. nie oznaczał on wtedy 
organizacji społecznej jednoczącej swoich członków 
na podstawie programu politycznego. Jeszcze pięć łat 
temu „partia" funkcjonowała jako PZPR: przypomnij­
my: Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. „Być w 
partii" to znaczyło „być w PZPR", Pamiętamy hasła w 
rodzaju: „Naród z Partią, Partia z Narodem"—i nikt 
jakoś wtedy nie pytał, o jaką partię chodziło... Na po­
dobnej zasadzie pojawiał się wyraz „komitet”, który był 
zarezerwowany dla partyjnych jednostek organizacyj­
nych. Przymiotnik „partyjny” przejął rolę rzeczownika i 
oznaczał kogoś wpływowego, na stanowisku—oczy­
wiście dzięki przynależności do PZPR. Pamiętam zdzi­
wienie jednego z moich Znajomych, gdy dowiedział się, 
że rzeczownik „kacyk" to nie tylko pogardliwa nazwą 
(używana, rzecz jasna, nieoficjalnie, „po cichu") urzę­
dnika partyjnego wysokiego szczebla. Długo nie chciał 
uwierzyć, że ten wyraz oznacza naczelnika wsi a/bo 
rodu u Indian na Haiti...

Te ograniczenia językowe i złe skojarzenia z PZPR- 
em spowodowały, że politycy jeszcze dziś boją się wy­
razu „partia" i wolą go unikać, gdy mówią 0 swoich 
ugrupowaniach. Zupełnie tak, jakby wyraz był przeklę­
ty, odpychał, był tabu (teraz już z innego powodu). I 
tak, na miejsce niechcianego słowa tworzone są róż­
ne eufemizmy: sojusz, stronnictwo, unia, konfederac­
ja, blok. Tę samą taktykę stosują zresztą także partie, 
które nie znalazły się w parlamencie. Stąd właśnie ta­
kie nazwy jak: zjednoczenie, kon wencja, kongres, po­
rozumienie, koalicja, ruch...

My to dobrze rozumiemy, ale wyobraźmy sobie ja­
kiegoś neutralnego obserwatora, kogoś z zewnątrz, z 
innej planety, komu powiedziano by przed przybyciem 
na Ziemię, że polityką zajmują się partie; ten ktoś, gdyby 
wylądował w Polsce, pomyślałby, że w tym kraju nie 
ma ani polityki, ani polityków ..Przez moment marzy­
łem. Przepraszam.

RAFAŁJANUS

■ i
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W Los Angeles odbyła się po raz 66. ceremonia wręczenia Oscarów. Trzech 
Polaków otrzymało Oscary za zdjęcia i scenografię do filmu amerykańskiego 
reżysera Stevena Spielberga „Lista Schindlera". Młody operator Janusz Kamiń­
ski (na zdjęciu) oraz Alan Starsky i Ewa Braun za scenografię, (jt)

Fot. PAP/CAF-AP
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O szkodliwości

nicy tytoniowej abstynencji wysuwają 
wszakże i taki, że na Zachodzie zapa­
nowała moda na niepalenie, że zwłasz­
cza Amerykanie (wiadomo, że Ameryka­
nie sąpbecnie naszym wzorcem obycza­
jowym; wiadomo że my bez wzorca ani 
rusz) prawie masowo rozstają się ze zgu­
bnym nałogiem. Z przewrotnym tedy za-

,,Diabelskiemu zielu" i jego wpływowi 
— taki — na pisarską twórczość poświę­
cił Jan Parandowski skromny urywek 
swojej „Alchemii słowa":

„Od półtora wieku — czytamy — ty­
toń stał się nieodstępnym towarzyszem 
pracy pisarskiej, co w pewnym purytań-

Powściągliwy Antoni Czechow napisał 
opowiastkę pod tytułem jak wyżej. Jej 
niemłody bohater, doszczętnie sponie­
wierany życiem, a zwłaszcza życiem ro­
dzinnym w osobie przerażającej małżo­
nki, wygłasza prelekcję o szkodliwości 
palenia tytoniu. Tak jakoś to opisał po­
wściągliwy Antoni Czechow, że czytel­
nika ogarnia wątpliwość: czy szkodliwość 
palenia tytoniu to akurat jest ta najwięk­
sza szkodliwość, jaka może się w życiu 
przytrafić.

* * *
Niewątpliwie, palenie zdrowiu szkodzi. 

Prócz argumentów zdrowotnych, rzecz-

dowoleniem (i z papierosem, i szklanką 
mocnej herbaty) obejrzałam w telewizji 
reportaż „Wojny tytoniowe", bezlitośnie 
obnażający amerykańską hipokryzję w 
tej materii: papierosy zajmują szóste mie­
jsce na liście amerykańskiego eksportu 
pod względem czerpania stąd docho­
dów; Amerykanie rzucają palenie, nato­
miast amerykańska ekspansja tytoniowa 
rozszerza się, prócz rynków tradycyj­
nych, na cały tak zwany Trzeci Świat.

Nie sięgając aż tak daleko popatrzmy, 
jak na rynku polskim amerykańskie kon­
cerny tytoniowe odbijają sobie wstrze­
mięźliwość własnych obywateli...

skim krytyku angielskim wzbudziło pode­
jrzenie, że może to być przyczyną stop­
niowego zanikania geniuszów. W jego o- 
skarżeniu odezwały się po raz ostatni 
(ach, jakże omylił się w tym miejscu zna­
komity autor! — dop. Cz. Cz.) klątwy, ja­
kimi ścigano tytoń przez dwa stulecia, od 
końca wieku XVI, kiedy zaczął się roz­
powszechniać w Europie. Papieże go po­
tępiali, kaznodzieje grozili tym, co „palą 
smrodliwe ziele diabelskie", że tak samo 
w piekle wędzić się będą w jego dymie, 
dekretami królów i parlamentów wyda­
wano srogie zakazy,-ustanawiano kary: 
łyk fajki lub niuch tabaki mógł drogo czło­
wieka kosztować. (...)
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Ludzie różnąf narodowości, którzy tego dnia zasiądą na widowniach teatrów, słuchać będą — wygłaszanego w różnych 
językach — tego samego orędzia, kierowanego do łudzi teatru i publiczności na całym świecłe.

Od łat Międzynarodowy Instytut Teatralny (ITl) powierza najwybitniejszym ludziom kultury, którym dorobek twórczy u* 
gruntował światową sławę, zredagowanie owego przesłania o nieprzemijających wartościach i sile teatru, o jego miejscu I 
roli, jaką winien spełniać we współczesności

Dzisiaj, w Święto Teatru, głos zabiera Vaclav Havel, wybitny dramaturg i polityk, który teatrowi przypisuje wielką rotę w 
dziale koegzystencji, Jedynej szansy dzisiejszego świata. . .. . : . ; :

Roman Lis jako Gustaw-Konrad w „Dziadach” Adama 
Mickiewicza na scenie Bałtyckiego Teatru Dramatycznego w 
Koszalinie.

Fot.: Jacek Fijałowskl

Międzynarodowy Dzień Teatru
27 marca 1994 r.

„Teatr sztuką wolności,
tolerancji

Po raz pierwszy w dziejach ludzkości na na­
szej planecie mamy jedną globalną cywilizację. 
Tworzy ją mnogość narodów, czy grup etnicz­
nych o różnych obyczajach, tradycjach, religiach 
i kulturze politycznej. Im silniejszy jest nacisk, 
by te zróżnicowane cywilizacje przyjmowały 
wspólne wartości i sposoby postępowania, tym 
silniejsza jest ich potrzeba obrony niezależnoś­
ci, tożsamości narodowej, rasowej, kulturowej. 
Wiele społeczności przeciwstawia się koegzys­
tencji z innymi, a właśnie koegzystencja jest je­
dyną szansą dzisiejszego świata.

To nieprawda, że telewizja, film i inne zdoby­
cze naszych czasów umniejszają znaczenie te­
atru. Wręcz przeciwnie. Teatr lepiej niż jakakol­
wiek inna dziedzina sztuki potrafi ujawniać mro­
czne siły, mogące świat pogrążyć, ale też ujaw­
nia to, co jasne i co napawa nadzieją.

We współczesnej dehumanizującej cywiliza­
cji technicznej teatr jest jedną z najważniejszych 
wysp ludzkiej autentyczności. Trzeba więc go 
chronić i rozwijać, jeśli ten świat ma przetrwać. 
Współczesny świat megabiurokracji i megama- 
szyn najbardziej potrzebuje właśnie niepowta­
rzalnego ludzkiego subiektywizmu, oryginalno­
ści jednostki ludzkiej i jej sposobu odczuwania.

Wśród różnych dziedzin sztuki teatr jest jedy­
ną, za pośrednictwem której żywy człowiek zwra­
ca się do innego żywego człowieka. Teatr jest 
miejscem spotkania ludzi, przestrzenią auten­
tycznej ludzkiej egzystencji, żywej, oryginalnej 
rozmowy o społeczeństwie i jego tragediach, o 
człowieku, jego miłości, gniewie, nienawiści. Te­
atr jest miejscem, w którym krystalizuje się ży-

i nadziei
cie umysłowe i duchowe społeczności. Jest prze­
strzenią, w której społeczność uczy się wolnoś­
ci i zrozumienia.

Mocno wierzę, że teatr tworzy wizję przyszło­
ści i nadziei. I to nie dlatego, by chciał ukazy­
wać świat lepszy od istniejącego, lecz dlatego, 
że ucieleśnia podstawową nadzieję ludzkości na 
odrodzenie człowieczeństwa. Teatr jest swobod­
nym dialogiem ludzi wolnych o tajemnicy świa­
ta i to właśnie wskaże rodowi ludzkiemu drogę 
ku tolerancji i wzajemnemu szacunkowi, szacu­
nkowi dla cudzego istnienia.

Apeluję do was, ludzi teatru: pomyślcie o swo­
ich kolegach w Sarajewie. Przeciwstawiają stra­
szliwej wojnie na własnej ziemi wolność ducha, 
dialog, tworzenie przestrzeni dla ludzkiego po­
rozumienia. Fanatycy czystości etnicznej i gwał­
ciciele cofają świat do jego najmroczniejszej 
przeszłości. Ludzie teatru, którzy wciągają wi­
dzów w dialog na temat dramatów współczes­
nego świata i ludzkich dusz, otwierają drogę w 
przyszłość. Obok wojny pokazywanej w telewi­
zji, w Sarajewie toczy się jeszcze inna wojna. 
Jest to konflikt między tymi, którzy nienawidzą i 
zabijają innych, bo są inni, a ludźmi teatru, któ­
rzy objawiają niepowtarzalność ludzkiego istnie­
nia i możliwość dialogu. Muszą go wygrać lu­
dzie teatru. To oni wskazują, że przyszłość oz­
nacza dyskusję wszystkich ludzi i społeczeństw 
o tajemnicy świata i istnienia.

Ci ludzie teatru służą pokojowi i przypomina­
ją, że teatr wciąż ma sens.

VACLAV HAVEL

Z ESTRADY FILHARMONII

Wiesław Ochman
Odkąd istnieje instytucja publicz­

nych koncertów i przedstawień wiado­
mym jest, że najskuteczniej przyciąga 
publiczność sławne nazwisko. Sławę o- 
wą artysta zdobywa talentem, umieję­
tnościami, ciężką wytrwałą pracą, 
bywa, że i umiejętną reklamą, ale na­
prawdę o wielkim formacie decyduje bo­
skie tehnienie sztuki, jakie ożywia je­
go produkcje, jego dzieła.

Do takich artystów należy Wiesław 
Ochman. Zrobił wspaniałą karierę, je­
dną z największych w polskiej wokali­
styce, zdobył największe sceny opero­
we świata, podbił zawsze wierną im pu­
bliczność. Ceniony przez świat, przez 
wyrobioną publiczność i fachową kry­
tykę, w kraju rodzinnym spotyka się ze 
stosunkiem ambiwalentnym — z jed­
nej strony z dumą i świadomością jego 
wielkiej klasy, z drugiej z rezerwą — 
podszytą znaną polską zawiścią — i po­
mniejszaniem osiągnięć.

Pewną rolę gra w tym ignorancja, a 
także dość uproszczone pojmowanie 
sztuki wokalnej, a zwłaszcza sztuki re­
prezentowanej przez ową garstkę wy­
bitnych tenorów, jacy dodają blasku i 
rozgłosu współczesnemu życiu opero­
wemu. Ciekawie określił ją w jednym z

wywiadów Luciano Pavarotti: to, co ro­
bimy, to jest artystyczny ryk.

Wielkie brawa dla filharmonii, że da­
ła nam okazję do usłyszenia Wiesława 
Ochmana na żywo, do poznania jego 
wspaniałej sztuki. Otóż to, co robi Wie­
sław Ochman, to jest artystyczny 
śpiew: śpiew pełen subtelnych odcie­
ni uczuć, piękna, wyrazu. Takim śpie­
wem nie można porwać tłumów na sta­
dionach, jego miejsce jest na scenie, na 
estradzie, w bliskim kontakcie ze słu­
chaczem.

Występ artysty był wielkim wydarze­
niem kulturalnym w naszym mieście, 
nie tylko ze względu na ogromne zain­
teresowanie publiczności, która szcze­
lnie wypełniała salę na trzech koncer­
tach — działała tu owa wspomniana 
magia nazwiska — ale przede wszyst­
kim ze względu na wysoką jakość ar­
tystyczną koncertów. Repertuar solis­
ty obejmował arię Stefana „z kuran­
tem" ze „Strasznego dworu", arię Ca- 
varadossiego z „Toski" (III akt), a na­
stępnie pieśni neapolitańskie R. Fal- 
vo, E. di Capua i Curtisa — oraz bisy. 
Obydwie arie były wspaniałym poka­
zem wielkiej sztuki wokalnej. Nieska­
zitelne kształtowanie frazy, cudowne 
legato, swobodne operowanie barwą o

bogatej skali, subtelne piano, pięknie 
brzmiące pełne blasku forte — te wszy­
stkie środki wokalne i artystyczne słu­
żyły interpretacji o przemyślanej, a 
przy tym bardzo naturalnej i czytelnej 
dramaturgii. Ileż wyrazu i głębokiej 
treści odkrył nam artysta w „ośpiewa- 
nej" arii Stefana, ileż uczucia i drama­
tyzmu w arii Cavaradossiego (z pięk­
nym solo klarnetowym Rafała Młyńcza­
ka), której wykonanie było kreacją naj­
wyższej próby.

Nawet w pełnych zmysłowego pięk­
na, prostych pieśniach neapolitańskich 
— tak spopularyzowanych przez sław­
nych tenorów naszego stulecia — arty­
sta wydobywał nie przeczuwaną gamę 
nastrojów i wyrazu; śpiewał je w spo­
sób nieporównanie mistrzowski, czy­
niąc z tych miniatur, inspirowanych 
włoskim bel canto, prawdziwie skoń­
czone arcydziełka.

Tak oto poznaliśmy wybitnego arty­
stę i jego znakomitą, dojrzałą sztukę. 
Poznaliśmy także Wiesława Ochmana 
jako pełnego uroku, swady i dowcipu... 
konferansjera. W rozmowie z Andrze­
jem Zborowskim, przeprowadzanej w 
trakcie koncertu, mówił anegdoty na te­
mat swej kariery, pełne delikatnej 
samokrytyki i dystansu, świetnie pu­

entowane; publiczność przyjmowała je 
salwami śmiechu i braw. Był to zatem 
koncert wypełniony pięknym śpiewem 
(nie „rykiem"), piękną muzyką, bardzo 
lekki i pogodny w charakterze. O przy­
jęciu jego przez publiczność trudno by 
napisać, że było gorące — to była pra­
wdziwa eksplozja braw, długotrwałych 
owacji na stojąco, wieńczonych bisami 
(„Non ti scordar di me" Curtisa i „O 
sole mio" E. di Capua).

Na sukces złożyły się także dosko­
nale prowadzone przez Jerzego Koska 
utwory orkiestrowe (intrada do „Stra­
sznego dworu", uwertura „Wilhelm 
Tell" Rossiniego, intermezzo — świet­
ne — z opery „Notre Dame" Franza 
Schmidta, „Sroka złodziejka" Rossinie­
go, polonez z „Eugeniusza Oniegina" 
Czajkowskiego, „Lekka kawaleria" 
Franza von Suppe) i świetne akompa­
niamenty — Wiesław Ochman wysoko 
ocenił grę naszej orkiestry; nie była to 
tylko kurtuazja, zespół rzeczywiście 
grał świetnie, lekko i z polotem, z naj­
większą swobodą oddając tak różne sty­
le i charaktery poszczególnych dzieł. 
Tego się łatwo i przyjemnie słucha, ale 
wykonanie jest najeżone trudnościami 
— ileż tu ciągłych niuansów temp, za­
wieszeń, przyspieszeń, także niuansów 
dynamiki, wszystko dokładnie razem 
przez 60 osób orkiestry... To wielka 
sztuka, jaką nasi muzycy dobrze się po­
sługują — pod dobrą batutą. Z atmos­
ferą koncertów współgrało, i współtwo­
rzyło ją zarazem, doskonale prowadzo­
ne i jak zawsze kompetentne słowo 
wiążące Andrzeja Zborowskiego.

KAZIMIERZ ROZBICKI

Aż w głąb XIX wieku tytoń budził od­
razę: Goethe nie cierpiał go w swym o- 
toczeniu, Balzac wypisywał przeciw nie­
mu gwałtowne inwektywy. Zdaje się, że 
było w tym niemało winy samego tyto­
niu, który bywał naprawdę nieznośny. (...)

Mickiewicz, który już nie mógł obejść się 
bez cybucha, błagał przyjaciół o tytoń tu­
recki.

Gdy w Croisset osnuwał się dymem z 
fajki jak basza Gustaw Flaubert, pani 
George Sand w Nohant przerażała całą 
okolicę swoim cygarem. Tak sawantki 
przyjęły tytoń jako jeden więcej symbol 
swej niepodległości. Nasza Żmichows- 
ka w tej samej intencji paliła cygara. (...)

Nasz wiek ma już za sobą dąsy i spo­
ry z tytoniem (znów gorzka omyłka! —

dop. Cz. Cz.), który dziś napełnia swym 
dymem pracownię prawie każdego pisa­
rza. Fajeczka w zębach lub papieros z 
niedbałym wdziękiem trzymany między 
wskazującym a średnim palcem należą 
do ulubionych atrybutów w ikonografii pi­

sarzy, rozpowszechnianej przez portre­
ty, fotografie, karykatury, filmy. U Fran­
cuzów spotyka się często wizerunki pi­
sarzy z połówką papierosa w kąciku ust 
i smużką dymu, która zmusza do przy­
mrużania oka i twarz układa się w gry­
mas, czasem ironiczny, czasem boleś- 
ciwy. Tak się portretują namiętni palacze. 
O niejednym krążą legendy, jak o Pawle 
Valśry, który napędzał strachu służącym, 
takie kłęby dymu wydobywały się zza 
drzwi jego pracowni, albo Leon Paul Fa-

rgue, którego nikt nigdy nie widział bez 
papierosa. (...)

Tytoń stał się jednym z najpotężniej­
szych demonów w życiu pisarzy. Kto 
mu raz uległ, nie potrafi zdania napi­
sać, jeśli się nie zaciągnie dymem, je­

śli nie ma pod ręką tytoniu i zapałek. I 
jak każdy demon, tajemniczy w swym 
działaniu, umie pięknie gospodarzyć w 
naszych myślach — nikt nie zaprzeczy, 
że w błękitnych zwojach dymu przyszły 
doń nieraz słowa, na które czekał na 
próżno w surowej czystości płuc i po­
wietrza".

* * *
Mój zaprzyjaźniony lekarz (znam go 

od lat, przez wszystkie te lata kopcił jak 
lokomotywa, a teraz zaprzestał i się cie­

szy) doradza mi, bo jakże by inaczej, roz­
stanie z papierosem.

Oczywiście, wzbudza to opór i przywo­
dzi natychmiast na myśl wszystkie rozsta­
nia, jakie do tej pory były moim udziałem: 
od tych najboleśniejszych, z najbliższymi 
ludźmi i ukochanymi miejscami, aż po roz­
stanie z wygodnym mieszkaniem (brak pie­
niędzy), z podróżami (jak wyżej) aż po nie­
wątpliwie dotkliwe dla kobiety rozstanie z 
wysokimi obcasami (wiek!) i tuszem do 
rzęs (łzawiące oko) i tak dalej.

— Rzuć palenie — kusi lekarz — a po­
żyjesz do osiemdziesiątki.

— Po co? — zapytuję wrogo.
Pewien były palacz napisał w liście do 

prof. Witolda Zatońskiego: „Po pierwszym 
miesiącu poprawiła się potencja gdzieś o 
200 proc., a te orgazmy... Nigdy zatruty ni­
kotyną takich nie przeżywałem. Teraz już 
wiem, że lepiej umrzeć będąc zdrowym".

Żałuję, że nie porusza mnie ta motywa­
cja.

CZESŁAWA CZECHOWICZ

palenie tytoniu

NAKŁADEM WYDAWNICTWA DOLNOŚLĄSKIEGO we Wro­
cławiu ukazują się dwie serie: „Świadectwa Sztuki” i „Klu­
cze do Sztuki”. Obie wobec siebie komplementarne, podają­
ce informacje podstawowe, bardziej encyklopedyczne, uczące 
interpretacji dzieł, rozpoznawania stylów i kierunków {„Klu­
cze”) a jednocześnie ułatwiające patrzenie na dzieło sztuki, 
dostrzeganie w nim wpływów otoczeń ja, Indywidualnych do­
świadczeń i poszukiwań Artystów („Świadectwa”). Te encyk­
lopedyczne albumy przyzwyczajają odbiorców do innego, ba­
rdzo nowoczesnego kształtu edytorskiego, do książek no­
wej generacji, stanowiących krok ku prezentacji multimedia­
lnej.

Impresjonizm

Czym jest impresjonizm? Obecnie 
to nazwa najpopularniejszego kierun­
ku sztuki Zachodu, ale na początku 
był to termin nader obraźliwy. Ukuł go 
cięty krytyk Louis Leroy, wykorzystu­
jąc tytuł płótna Moneta, malarza, w 
którego dziełach najwcześniej prze­
wija duch impresjo­
nizmu, widoczny w 
rozświetlonej blas­
kiem słońca powie­
rzchni wody.

Kim byli i gdzie się 
spotkali ci rewolucy­
jni artyści? Więk­
szość poznała się jeszcze jako stu­
denci paryskich pracowni w późnych 
latach pięćdziesiątych XIX wieku. Ca­
mille Pissarro, Claude Monet, Paul 
Cśzanne, August Renoir, Alfred Sis­
ley, Frederic Bazille, Berta Morisot, 
Edgar Degas — znaleźli się w Pary­
żu, tej błyskotce Europy, jakby mimo­
chodem. Zaprzyjaźniony z grupą po­
eta Charles Baudeleire mówił do Ma­
neta: „Pokaż swym pędzlem, jacy je­
steśmy wspaniali i poetyczni w na­
szych krawatach i skórzanych bu­
tach". I Manet malował jegomościów 
w cylindrach i damy w kapeluszach z 
woalkami. Nawet nowe metalowe 
krzesła w Tuileries znalazły się na je­
go płótnie.

Impresjoniści odkryli malowanie w 
plenerze, a lasy Fountainebleau, o 
godzinę drogi od Paryża, świetnie się 
do tego nadawały. Monet tak dalece 
to polubił, że zbudował sobie praco­
wnię na łódce. Wynalazek metalo­
wych tubek do farb miał wprost epo­
kowe znaczenie, umożliwiał bowiem 
wyprawy w plener bez trudnych do 
utrzymania w porządku świńskich pę­
cherzy zamkniętych pinezką i wypeł­
nionych farbami olejnymi.

Ale prawdziwy impresjonizm naro­
dził się w paryskiej dzielnicy Batig- 
nolles, gdzie w Cafś Guerbois toczy­
ły się ogromnie ożywione dyskusje o 
nowoczesnej sztuce, a przewodził im 
Manet. Wkrótce wojna francusko-nie- 
miecka, a także Komuna, uczyniły 
wielkie spustoszenia. Zginął Bazille, 
Sisley utracił wszystko, a Pissarro 
znalazł swoje obrazy zniszczone bu­
tami Prusaków. Jednakże już jesio­
nią 1874 roku trzydziestu artystów 
zbojkotowało oficjalny Salon — mie­
szczański miernik talentu — i stwo­
rzyło swą własną niezależną wysta­
wę.

Na czym polegał przełom impres­
jonistyczny? Uwagę artystów zajęły 
ulotne efekty świetlne i barwy natury. 
Odkryli, że natężenie koloru zależy 
od jego otoczenia i to zjawisko „kon­
trastu symultanicznego" wykorzysta­
li w sztuce. Nakładali farbę pojedyn­
czymi plamami żywych kolorów, uży­
wali jasnych gruntów.

Kawiarniane życie, moda na „cafś- 
concert" tak dalece były kopalnia te­
matów, że jeden z bywalców znanej 
Cafś, pisarz George Moore nazwał 
ten lokal Akademią Sztuk Pięknych. 
August Renoir malował dla i o przy­
jemności— zabawy w zalanym słoń­

cem ogródku Mulin 
de la Galette, flirtu­
jących młodych lu­
dzi, rozbawione 
kwiaciarki, praczki i 
modystki. Stworzył 
wyidealizowany 
świat harmonii i spo­

koju, pomijając mniej przyjemne as­
pekty życia.

Ale świat nie stał w miejscu. Foto­
grafia, nowa architektura Paryża, a 
przede wszystkim nowy dworzec Sa- 
int-Lazare — stały się w równej mie­
rze bohaterami obrazów jak pejzaż i 
akt. Krajobrazy Sisleya, ogrody Mo­
neta i Maneta, robotnicy Pissarra, ko­
biety Berty Morisot, teatralne loże Re­
noira i Mary Cassat, tancerki Dega- 
sa — to tylko szkicowo rzucona te­
matyka.

Lecz artyści nie mogą żyć bez 
wsparcia mecenasów, szczególnie, 
że pierwsze obrazy impresjonistów 
były trudne do sprzedania. Jednym 
z niewielu kupujących był potentat 
prasowy Ernest Hoschede oraz dwaj 
lekarze — Paul Gachet i Georges de 
Bellio. Ale dla dziejów tego kierunku 
w malarstwie i jego twórców najważ­
niejszy był Paul Durand-Ruel, mar- 
szand, który pokazał ich obrazy w A- 
meryce i dał do ręki sukces. W Sta­
nach Zjednoczonych jednego tylko 
roku Berta Palmer, milionerka, kupi­
ła dwadzieścia pięć obrazów Mone­
ta.

Największy rozkwit impresjonizmu 
dokonał się w latach siedemdziesią­
tych XIX wieku. Grupa artystów, u- 
żywających tej wspólnej nazwy, 
współpracowała ze sobą, lecz wkró­
tce zarzewiem konfliktu okazały się 
różnice stylistyczne. W 1880 roku 
Manet odmówił udziału w grupowej 
wystawie. Sześć lat później wystawy 
te zakończyły swój żywot. Nowa gru­
pa, z Georgesem Seuratem i Paulem 
Signakiem, który „dywizjonistycznie 
używał plamek barwnych", skłaniała 
się do nowego stylu, nazwanego neo- 
impresjonistyczny.

Impresjonizm. Barwny przewo­
dnik po malarstwie impresjonisty­
cznym i czynnikach, które wpłynę­
ły na ostateczny kształt tego kie­
runku. Jude Welton (we współpracy 
z Art Institute of Chicago). Przełożyli 
Anna Pełech i Leszek Śliwa. Wyda­
wnictwo Dolnośląskie (za A. Dorling 
Kindersley Book). Seria „Świadect­
wa Sztuki".
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tym nadzór prawny. I takie są nowe me­
tody szkolenia teoretycznego przy uży­
ciu nowoczesnej aparatury audiowizual­
nej oraz praktycznego, gdy idziemy „na 
pełne zanurzenie". Są w tym elementy 
metodyki szkolenia brytyjskich policjan­
tów: najpierw rozum, a jak za nim stoi 
siła, to tym lepiej.

Co by było, gdyby
kapral Andrzej Mantaj był szkolony po 

nowemu? Czy dalby się zaskoczyć ban­
dycie, który dziś jest podejrzany o doko­
nanie 23 zabójstw, przy czym ta lista mo­
że się okazać trzykrotnie dłuższa? Przed 
6 laty był już w rękach milicji...

— W takich aspektach nie analizowa­
liśmy przypadku — powiada nadkomi­
sarz S. Domański. —Zresztą wtedy słu­
żba była pokojowa, nie to co dziś, gdy 
już nie ma tamtego komfortu,-a do tego 
ciągnie się jeszcze za nami ogon milicy­
jnych czasów...

Nadkomisarz Jan Szybilski, zastępca 
komendanta rejonowego policji w Słup­
sku, uchodzący za „superglinę": — Pod­
władnym wciąż powtarzam i wbijam do 
głów: nie macie prawa nie umieć obro­
nić się przed przestępcą ! Jeżeli ulegnie­
cie, to będzie wasz koniec, nie tylko wa­
sze nieszczęście!

Zdjęcia autora

Mroźna noc z 13 na 14 stycznia 1987 roku. Alej­
ka między linią ognia i bramą strzelnicy Szko­
ły Podoficerskiej Milicji Obywatelskiej w Słu­

psku. Wartownik i kursant kapral Andrzej Mantaj z 
Gorzowa Wielko-polskiego broczy krwią od ciosu no­
żem w brzuch. Z każdym krokiem ku bramie i warto­
wni opuszcza go życie. Niedługo znajdą go martwe­
go z pistoletem, którym nie zdołał się obronić przed 
zabójcą.

Zimowe przedpołudnie w Szkole Poli­
cji. Ta sama alejka i strzelnica. Wszyscy 
pamiętają, co tu się stało przed sześciu 
laty, niechętnie o tym mówią. Zwracają 
uwagę, że tu już nie celebruje się wojs­
kowych instrukcji strzelania numer któ­
ryś tam: z prawej ręki, w pozycji regula­
minowej, w przepisowej odległości do ce­
lu oraz w centralny punkt na tarczy.

Celuje się w „plamę"
— Biegiem na linię ognia!— pada co 

chwilę komenda. Słuchacze Szkoły Po­
licji, jeden po drugim, biegną po równo­
ważni, skaczą przez rów. — Ognia! Na­
stępny! Ognia! — słychać kolejne 
komendy.

Policjanci strzelają z obu rąk —- w przy­
siadzie. Zrywają się, przebiegają chył­
kiem do betonowego słupa. Za jego os­
łoną wymieniają magazynki pistoletów i 
wyskakują ku kolejnej przeszkodzie. Zza 
jej osłony wystrzeliwują drugi magazy­
nek. I bieg z powrotem.

Na końcu tej pętli strzelniczej czeka 
prowadzący zajęcia podinspektor Roman 
Jankiewicz. Zaraz będzie śmiesznie i bo­
leśnie.

— Ty, zrewiduj mnie, trzymając broń 
w ręku— poleca słuchaczowi. — Za bli­
sko podszedłeś, już po tobie. Teraz ty 
rób, co każę. Ręce do góry/ Twarzą do 
ściany! Nogi szeroko!

— Popatrzcie, zanim przystąpię do ob- 
szukania ustawiam sobie delikwenta tak, 
by nie był w stanie nagle się odwrócić, 
kopnąć, uderzyć. A teraz któryś, na o- 
chotnika, niech spróbuje odebrać mi 
broń...

Ochotnika trzeba... wyznaczyć, jego 
poprzednicy syczą z bólu, audytorium 
„ciągnie łacha" z kolegów — sparring- 
-partnerów wykładowcy. On nikogo nie 
przeprasza za brutalność szkolenia. — 
Czasem musi zaboleć, by w służbie było 
mniej nieszczęść — uważa.

Policjanci giną
od kul przestępców w sytuacjach za­

zwyczaj prostych. W takich właśnie oko­
licznościach ujawniają się braki w przy­
gotowaniu funkcjonariuszy do szybkiego 
użycia broni — twierdzi nadkomisarz 
Waldemar Ciechanowicz.

— Kto, kiedy i jak zginął?—o tym do­
wiadujemy się pocztą pantoflową, z ga­
zet, relacji słuchaczy — wyjawiają wy­
kładowcy. — Najlepszą wiedzę mamy od 
kursantów. Przyjeżdżają tu przecież z ca­
łego kraju. Zawsze znajdzie się ktoś, kto 
był blisko, lub uczestniczył w głośnym 
zdarzeniu z użyciem broni palnej. Na 
strzelnicy miewamy coś w rodzaju giełd 
nieoficjalnych informacji służbowych. Na 
ich podstawie wymyślamy scenariusze 
zajęć szkolnych, odtwarzamy przebieg 
niektórych zdarzeń, wysnuwamy z nich 
pewne hipotezy...

Nie straszymy tym, Hu policjantów gi­
nie rocznie od kul przestępców— mówi 
podinspektor Stanisław Kobzdej, kiero­
wnik Zakładu Interwencji Policyjnych słu­
pskiej Szkoły Policji, stały członek spec­
jalnej komisji Komendy Głównej Policji 
do spraw badania przyczyn i okoliczno­

a pół setki bez mała zostało uznanych 
jako odparcie bezpośredniego zamachu 
na życie policjantów.

Nowsze dane świadczą o tendencjach 
wzrostowych. Dość powołać się na ra­
diową wypowiedź wicedyrektora Depar­
tamentu Prokuratury w Ministerstwie 
Sprawiedliwości Sławomira Górnickiego:
— W 1993 roku było w kraju około 500 
rozbojów z użyciem broni palnej („Syg­
nały Dnia" 10 bm., I Program PR).

Obycie policji z bronią 
palną

jest różne i na ogół pozostawia wiele 
do życzenia — uważają wykładowcy, któ­
rzy co roku szkolą tysiące policjantów.
— Trafiają się funkcjonariusze z kilkuna­
stoletnim stażem, absolwenci szkół pod­
oficerskich, którzy na pytanie: ile razy 
strzelali z broni służbowej? — odpowia­
dają: trzy razy. Okazywało się nieraz, że 
te „trzy razy" oznaczało wystrzelenie 
trzech pocisków. Ale są tutaj kierowani 
młodzi policjanci, wyszkoleni wcześniej 
do służby w drużynach specjalnych, gru­
pach szybkiego reagowania — tak zwa­
ni „komandosi". Ich profesjonalizm w in­
terwencjach policyjnych, samoobronie o- 
raz obycie z bronią, od razu rzucają się 
w oczy. Spośród „komandosów" jednak 
nie formujemy elitarnych kompanii szkol­

IRENEUSZ WOJTKIEWICZ

ści przypadków użycia proni palnej przez 
(lub wobec) policjantów. —Mogę jednak 
podać, na przykład, że od stycznia do 
października 1992 roku stwierdzono w 
kraju 112 przypadków użycia broni przez 
funkcjonariuszy ogniw patrolowych. Tyl­
ko trzy przypadki były nieuzasadnione,

nych. Dbamy, by w każdej kompanii zna­
lazł się przynajmniej jeden „komandos", 
gdyż pozostali starają się mu dorównać. 
Po jakimś czasie aż miło patrzeć, jak za­
chowuje się taka kompania.

W sytuacjach groźnych
uzasadniających szybkie użycie broni 

palnej, policjanci miewają pewne opory 
natury psychicznej, proceduralnej i czy­
sto technicznej. — W dzisiejszych cza­
sach policjant musi być szybszy od u- 
zbrojonego przestępcy, by nie dać się za­
bić— twierdzi nadkomisarz W. Ciecha­
nowicz. — Ale to, co oczywiste, zderza 
się z anachronicznymi przepisami o po­
stępowaniu z bronią. Na przykład, z za­
kazem noszenia w kaburze podczas słu­
żby odbezpieczonego pistoletu. Pamię­
tajmy, na litość boską, że mamy broń, 
którą przed użyciem należy nie tylko od­
bezpieczyć, ale jeszcze przeładować. Za 
dużo tych manipulacji! Albo każe się nam 
być policjantami „na okrągło", jednakże 
po służbie broń zamykać w szafach pan­
cernych jednostek policji. Policjanci są 
więc w gorszej sytuacji niż, na przykład, 
myśliwi — oni mogą mieć w domu broń 
jaką chcą, nawet sztucery z noktowizo­
rami. Wystąpiłem o pozwolenie na broń 
prywatną i zostałem załatwiony odmow­
nie.

Wyrządzać najmniejsze 
zło!

To kardynalna, wpajana policjantom 
zasada użycia broni palnej. Gdy zapy­
tać: jak i czym? — powstaje konsternac­
ja. Uzbrojenie policji w broń krótką na po­
ziomie lat siedemdziesiątych. Pistolety 
typowo wojskowe, a nie policyjne. Na do­
miar złego zbytnio skomplikowane w bu­
dowie i przez to zawodne. Pojemność 
magazynka zaledwie na sześć nabojów. 
Skonstruowane na nieszczęście policja­
ntów — mańkutów. Amunicja też typo­
wo wojskowa, razi więcej, dalej i wyrzą­
dza więcej szkód niż trzeba.

Oficer policji wyjawia: — Mój „P-64" 
— drugi już, bo poprzedni był wadliwy

— wali seriami, pomimo że był cztery ra­
zy w naprawie. Nie mam do niego zau­
fania, nie mogę odżałować starej, lecz 
niezawodnej „tetetki".

A jaką broń mają oficerowie na wyso­
kich stanowiskach? Kilku ujawniło, że 
niepolską...

— Broni kalibru 10 milimetrów, typo­
wo policyjnych pistoletów albo rewolwe­
rów na tak zwaną kameralną amunicję o 
mniejszej szkodliwości — tego nam po­
trzeba. Ale o czym tu mówić, jeżeli my 
nie możemy zdobyć nawet tarcz strzel­
niczych zachodnich wzorów. Takich z 
sylwetką zbira z bronią w ręku. Nadal ce­
lujemy w te „pajęczyny" z dziesiątką na 
wysokości przyrodzenia. Tymczasem 
przestępcy zdążyli zaopatrzyć się w zna­
komitą broń krótką i długą, pochodzącą 
przeważnie z przemytu— powiadają roz­
goryczeni nauczyciele techniki interwe- , 
ncji policyjnych. Lumpy robią z niej, nie­
stety, coraz większy użytek, coraz częś­
ciej strzelają do policjantów.

Eskalacja
przestępczości

spowodowała reorganizację słupskiej 
Szkoły Policji. Od wielu miesięcy kadra 
wypracowuje nowy model kształcenia od 
podstaw i okresowego dokształcania po­
licjantów tzw. pierwszej linii. Korzysta z 
doświadczeń brytyjskiej i francuskiej po­
licji. Zdana jest jednak na własną inwen­
cję.

— W marcu ubiegłego roku, podczas 
zorganizowanej tutaj z naszej inicjatywy 
narady resortowej, zapadło wiele waż­
kich dla policji decyzji — przypomina 
podinspektor R. Jankiewicz. — Wdrożo­
no nowy, ujednolicony program szkole­
nia strzeleckiego w szkołach i jedno­
stkach terenowych. Zamiast strzelania 
statycznego mamy to, co widać: dyna­
miczne, sytuacyjne, selektywne—dzien­
ne i nocne, wymagające sprawności fi­
zycznej i intelektualnej. Oprócz słucha­
czy szkolimy instruktoró w strzelectwa dla 
jednostek terenowych. A więc są wresz­
cie odpowiedzialni za to, by policjanci tre­
nowali z bronią systematycznie i często, 
a nia iak lani ni nie wsoominać. Z na­

szym udziałem policja doczekała się wre­
szcie prawnej interpretacji przepisów, 
dzięki czemu strzał ostrzegawczy nie jest 
użyciem broni, a więc już nie wymaga 
proceduralnych korowodów. Do zrobie­
nia mamy jeszcze bardzo dużo, na przy­
kład kosztowną modernizację i elektro- 
nizację strzelnicy. Ipowtarzam stale: ta­
niej i lepiej łożyć 
na dobre przygo­
towanie policjan­
ta, niż na jego po­
grzeb z honorami 
i pośmiertne 
świadczenia.

Z potrzeby 
czasu

utworzono w li­
stopadzie ubieg­
łego roku Zakład 
Interwencji Poli­
cyjnych — mówi 
zastępca kierow­
nika zakładu nad­
komisarz Sławo­
mir Domański. —
Przedtem gdzie 
indziej uczono ta­
ktyki, samoobro­
ny, strzelania, 
prewencji i prawa, 
jazdy i przepisów 
ruchu. W konkre­
tnych sytuacjach 
interwencyjnych 
te elementy wy­
stępują łącznie, 
wymagają od po­
licjantów umiejęt­
ności interdyscy­
plinarnych. Pro­
wadząc zajęcia 
niczego nie na­
rzucamy, stwa­
rzamy tylko waru­
nki aktywnego u- 
czestnictwa słu­
chaczy w podej­
mowaniu i samo­
ocenie hipotety­
cznych działań in­
terwencyjnych, 
zapewniając przy

mWmJT oszalińska Wyższa Szkoła Inżynierska swoją inicjatywą stworze- 
| nia nowego kierunku studiów Zarządzania i Marketingu wraz 

ze specjalistycznym instytutem o tej nazwie trafiła w samą dzie­
siątkę. W tym roku akademickim na dziennych i zaocznych stu­

diach w tajniki inżynierii biznesu wprowadzanych jest 450 młodych lu­
dzi, którzy jeszcze latem ubiegłego roku pomyślnie sforsowali egzamina­
cyjne przeszkody. Wtedy wróżyliśmy organizatorom i znajdującemu się w 
powijakach instytutowi duże powodzenie, a świeżo upieczonym studen­
tom — wiele satysfakcji z trafnie podjętej decyzji.

Studiów tak jednoznacznie ukierunkowa­
nych na zdobycie atrakcyjnego zawodu bi­
znesmena, menedżera — uczelnie państwo­
we w Polsce prawie nie prowadziły, hołdu­
jąc tradycyjnym kierunkom jedynie niezna­
cznie zreformowanym. W Koszalinie nato­
miast zaoferowano młodzieży nowatorski 
kierunek, gwarantujący zdobycie licencjatu 
w zarządzaniu i marketingu — a więc przy­
gotowanie do samodzielnej pracy na kiero­
wniczych stanowiskach w firmach dużych i 
małych. Najbardziej uzdolnionym i szczegó­
lnie zainteresowanym umożliwia kontynuo­
wanie studiów magisterskich. Programy po­
dobnych kierunków na innych uczelniach tak 
skorelowane są z własnym, że studentowi nie

grozi zabrnięcie w ślepą uliczkę i strata ro­
ku.

Zalety można mnożyć. Absolwent poza 
przygotowaniem ogólnym i fachowym, teo­
retycznym i praktycznym, obiera jedną z 
czterech specjalności: zarządzanie w skali 
przedsiębiorstwa, regionu, organizację pro­
cesów wytwórczych, marketing. Stosownie 
do tego dobiera z własnej inicjatywy pewne 
przedmioty, odbywa praktyki i zalicza semi­
naria dyplomowe. Pewna część tych zajęć 
odbywa się w wybranym języku obcym. Tak 
jednak będzie dopiero za jakiś czas.

A dziś? Czy po pierwszym semestrze ziś­
ciły się nadzieje najbardziej zainteresowa­
nych: studentów, uczących, władz uczelni?

Odpowiedź jest 
twierdząca

— Prof, dr hab. Bogusław Polak, dyrek­
tor Instytutu Zarządzania i Marketingu: Wy- 
nikami zakończonego pierwszego semestru na 
studiach dziennych i zaocznych jesteśmy po­
zytywnie zaskoczeni. Odsiew minimalny, za­
pał młodzieży i jej zaangażowanie w naukę, 
samokształcenie — doprawdy imponujące. 
Obawialiśmy się, że w tak dużej zbiorowości 
będzie sporo kandydatów przypadkowych, 
którym udało się wprawdzie przejść przez si­
to egzaminów wstępnych, prawdę powiedzia­
wszy niezbyt ty gory stycznych, ale dla których

obecne progi wymagań okażą się zbyt wyso­
kie. Nic z tych rzeczy!

Obserwujemy zdrową konkurencję i krze­
piące zjawisko „równania w gótę". Oznacza 
to, że student mający oceny niezłe dąży do

ich kolejne publikacje naukowe — to ranga 
uczelni wzrasta.

Z zadowoleniem Bogusław Polak mówi o 
planowej rozbudowie swojego instytutu. Po­
siada w tej chwili trzy zakłady: ekonomii, or-

nadzieje z pomyślnym ukończeniem obrane­
go kierunku studiów. Oni po prostu chcą być 
menedżerami z prawdziwego zdarzenia.

A sami studenci? Oszczędni w słowach,

Zaivód Z
ich poprawy, a ci z dobrymi — do jeszcze 
wyższych,,,eksploatując" wykładowców. Jest 
to bardzo krzepiące zjawisko.

Profesor uważa, że spora grupa studentów, 
pragnących raczej przeczekać na koszalińs­
kiej uczelni i przenieść się do bardziej reno­
mowanej w innym ośrodku akademickim, o- 
becnic odstąpiła od tego planu i chce tu po­
zostać. Zmieniło się więc nastawienie mło­
dzieży, nastąpiło jej pełniejsze utożsamienie 
z wybranym kierunkiem studiów.

To także zasługa kadry nauczycielskiej, jej 
rosnącej reputacji. Jeżeli zajęcia prowadzi 
dwunastu profesorów i kilkunastu doktorów 
habilitowanych, a na dodatek pojawiają się

ganizacji i zarządzania oraz nauk humanis­
tycznych. We wszystkich pracują zespoły ba­
dawcze, publikuje się kolejne wydawnictwa, 
monografie, materiały z konferencji nauko­
wych, skrypty.

Zdaniem dr. hab. Andrzeja Suszyńskiego 
kadra nauczycieli akademickich pochodzą­
cych z różnych ośrodków akademickich 
związała się już na dobre z koszalińską u- 
czelnią i jest istotnym czynnikiem cementu­
jącym instytut. On sam zresztą — tak to mo­
żna określić — powrócił do Koszalina.

Doktor Czesław Partacz chwali studentów 
za ich „głód wiedzy", za to, że wiążą duże

w wyrażaniu opinii, ale wyraźnie zadowole­
ni, świadomi swych zamiarów. Już się emo­
cjonują „listą rankingową" najlepszych słu­
chaczy — w szranki tej rywalizacji wstąpią 
dopiero po zakończeniu pierwszego roku stu­
diów.

Monika i Ilona pochodzą ze Słupska, tam 
zdały maturę. Obie nie dostały się na wybra­
ne kierunki studiów, choć zdały zupełnie do­
brze egzaminy wstępne. Skorzystały z ofer­
ty koszalińskiej i dzisiaj są z tej decyzji bar­
dzo zadowolone. Nie przeniosą się gdzie in 
dziej, bo i po co. Uważają, że obecne studia 
stworzą im lepsze perspektywy atrakcyjne­
go zatrudnienia.
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Witek Wiśniewski, wychowawca — Rozmawiam, by ich umotywować do leczenia, Nie boją się o swoją przyszłość z 
tego powodu, że wąchają. Zazwyczaj przychodzą i są przyczajeni, ale gdy okrzepną, zaczynają pokazywać rogi.

Dziecko
we mgle

^ ---------------------------------- EDYTA WNUK ----------------------------------------

...i zabronione są wszelkie praktyki seksualne. Rozumiesz? — To Anka, 
żona Witka, wyleczonego narkomana a teraz wychowawcy w tym ośrod­
ku, czyta nowo przybyłemu regulamin.

— E, tam — odpowiada Marcin, który jest tu od kilku godzin zaledwie, 
lecz najwyraźniej na dnie rozpaczy.

— To czytaj sobie sam — Anka traci cierpliwość. Skośne oczy Marcina 
mruży senność, ma za sobą podróż z Łodzi i rozstanie z rodzicami. I dwa­
naście lat, choć wygląda na połowę tego. Nie interesuje go nic.

Dom pod jemiołą
To jeden z nielicznych w kraju ośro­

dków monarowskich dla dzieci i mło­
dzieży. Powstał dzięki staraniom Mar­
ka Kotańskiego i osobistemu zaanga­
żowaniu Ewy Komarczewskiej. Sprawę 
ułatwiła klęska pegeerów — dawne 
przedszkole w Kamieniu Rymańskim 
nie miało już dla kogo działać. Bardzo 
ładny domek niszczał i jedynie opera­
tywności mieszkającego na piętrze pa­
lacza zawdzięczać należy, iż nie rozkra- 
dziono wszystkiego, do ostatniej klam­
ki. Gdy 5 marca ośrodek otwierano, re­
mont trwał na całego i zapewne nie­
prędko się skończy. Jego tempo zależy 
od finansów i hojności ludzi. Jak dotąd, 
wiele instytucji okazuje daleko idącą 
pomoc, a nawet ofiarność. Fabryka w 
Ożarowie przekazała nieodpłatnie ka­
bel telekomunikacyjny wartości 32 
milionów, a Koszalin zobowiązał się za­
łożyć telefon. Hurtownia „Novita" da­
ła na kredyt wykładzinę, komis przy u- 
licy Zwycięstwa cierpliwie czeka na pie­
niądze za kafelki i terakotę, „Sega" i 
„Mag" sypnęły darami. Wszędzie rozu­
miano wagę spraw i stosowano tryb 
szczególny. Jedynie Przedsiębiorstwo 
Prywatnej Komunikacji Samochodowej
— Hurtownia Specjalna przy ul. Mors­
kiej 4 wypadło z roli i nie tylko sprze­
dało stół pingpongowy — bubel, ale nie 
chciało zwrócić zań gotówki, ani zamie­
nić na własne towary wartości tegoż 
stołu. Twardo obstawano przy tym, że 
termin reklamacji minął...

Ale stół pingpongowy jest i dobrze 
służy. Inny, zapewne lepszy, który 
sprzedali jedynie po wpłaceniu zalicz­
ki państwo Beata i Wiesław Wiśniew- 
cy, właściciel PH „Sport" przy ulicy Po- 
łtawskiej w Koszalinie. Na lwią część 
zapłaty zgodzili się poczekać, aż poprze­
dnicy zwrócą za bubel.

Już teraz jest tu ładnie i przytulnie, 
zapewne milej niż w domach rodzin­
nych. Nad wejściem wisi gigantyczna 
jemioła, symbol szczęścia.

„...Oni się kleją"
Wiek pensjonariuszy waha się mię­

dzy 12 a 20 rokiem życia. Najmłodszy 
właśnie przybył z Łodzi, siedzi skulo­
ny na kanapce i „dojrzewa". Trochę po­
płacze, trochę pomilczy. —Pierwsze dni 
są najgorsze — pani Ewa Komarczew­
ska prosi, by dać mu spokój. Chłopiec 
ma na sobie wszystko nowe — dżinsy, 
sweter, adidasy, zupełnie jakby jechał 
na wakacje.

— Wąchają butapren, rozpuszczalni­
ki, po prostu kleją się — opowiada sze­
fująca temu ośrodkowi Ewa Komarcze- 
wska. — Niektórzy mają za sobą do­
świadczenia z amfetaminą, „trawką", 
haszyszem, nawet z LSD. Przeważnie 
są tu nie z własnej woli, a z woli 
rodziców. — Pozostaną tak długo, aż się 
wyleczą.

Jakie są powody tego, że odurzają się 
tym, co dla większości ludzi jest zwyk­
łym smrodem chemikaliów? Na doda­
tek robią to w piwnicach, ubikacjach i
— o zgrozo — na szkolnych boiskach. 
Żaden z zapytanych nie jest w stanie 
opisać wrażeń, jakich te praktyki do­

starczają. — Po prostu odlot — mówi 
najstarszy, byle zbyć natręta.

Psychologowie mówią o stresie, o nie­
powodzeniach szkolnych i działających 
destrukcyjnie rodzinach, nie tylko pa­
tologicznych. — Szkoła bardzo często u- 
daje, że o tym nie wie. A „klejenie się" 
to już nawet problem na wsi. Wiem o 
chłopcu w Charzynie, który to robi po­
za szkołą. U nas nie ma profilaktyki — 
nauczyciele się bronią, a plakaty, te ar­
kusze zadrukowane makówkami, nie 
mogą nawet za nią uchodzić — tłuma­
czy Ewa Komarczewska. Z wywiadów 
przeprowadzanych z podopiecznymi 
wiadomo, że w nałogu tkwili od mie­
siąca do czterech lat.

„Jestem
terapeutą ulicznym"

mówi Witek Wiśniewski, neofita z 
Marianówka, mąż Anki, która tak 
skrupulatnie uczyła regulaminu. —Do­
cieram do narkomanów na ulicy, w me­
linie. Znam ludzi i oni mnie znają, bo 
przecież sam kiedyś brałem. Nama­
wiam na leczenie, tłumaczę... Witek jest 
w ośrodku nąjbardziej łubianym wycho­
wawcą. Ściągnął tu Mirka Sobolewskie­
go, człowieka „spoza problemu", który 
lubi pracę z trudnymi dziećmi. Jest ta­
kże plastykiem i wiele może z siebie 
dać. —Pyta pani, jakie problemy stwa­
rza naszym pacjentom pobyt tu ? Ot, cho­
ćby ten, że muszą pracować, a dotąd te­
go nie robili. Wobec narkomana obowią­
zuje zasada ograniczonego zaufania, 
dlatego wszystkie rzeczy wartościowe, 
pieniądze; notesy z osobistymi zapiska­
mi, nawet kasety z muzyką muszą od­
dać do depozytu. By nie korciła uciecz­
ka, by nie przyprawiało o wspomnie­
nia i chandrę. Wypełniona musi być ka­
żda chwila. Co wiecej, gdy jest się ob­
serwatorem, nie dostaje się herbaty, a-

ni potraw zmieniających oddech — 
wszystko po to, by nie wrócić do złych 
praktyk. Z doświadczenia wiadomo, że 
pacjenci niekiedy uciekają. I wracają, 
przerażeni własnym domem tu, do tej 
enklawy spokoju i bezpieczeństwa.

Wychowawcy to zarówno ludzie „z 
problemu" jak i nie. W tej pierwszej ka­
tegorii, poza Witkiem, mieszczą się 
jeszcze Ewa Ebertowska i Paweł Ka­
miński, w drugiej „Sobol" i młode mał­
żeństwo: Katarzyna i Wojtek Kolańczy- 
kowie, kończący właśnie studia w tym 
zakresie. Pod ich opieką pozostaje jak 
na razie ośmiu pensjonariuszy. Nadzór 
jest tak duży, że wychowawca odpro­
wadza do toalety i nie pozwala zamy­
kać drzwi.

Zamiast
Dwa lata temu obiegła kraj wiado­

mość, że radziecki samolot spadł na za­
budowania gospodarskie w niewielkiej 
pomorskiej miejscowości. Jest to „ich" 
stodoła, która w dużej mierze spłonę­
ła, ale mimo wszystko da się jeszcze 
trochę cegły odzyskać. W spichrzu zbo­
żowym przygotowali już boisko do pił­
ki, w planach jest siłownia, stół do ping- 
ponga stale oblegany, ciemnia fotogra­
ficzna w przygotowaniu. No i oczywiś­
cie trzeba zacząć prace w ogrodzie.

Monarowcy cieszą się w okolicy do­
brą opinią, komuś narąbali drewna, ko­
muś pomogli... Ale idzie za nimi cień 
Piastowa — kto by nie przychodził, py­
ta poufnie, czy są tu nosiciele... Nie ma!

— Trzeba im sprzedać inny model 
czerpania radości, pokazać, że jest coś 
ciekawszego od wąchania. Kiedy opo­
wiadają mi o swoim życiu, włosy stają 
dęba — mówi Mirek, wychowawca bez 
przeszłości.

Dom przeznaczony jest także dla 
dzieci z rodzin patologicznych. Sche-

Ewa Komarczewska — Rozu­
miem każdego narkomana, szczegól­
nie, że nie z powodów rozrywkowych 
najczęściej bierze. Dorosły jest 
zawsze kowalem własnego losu. A 
dziecko? Jeśli ucieka z domu, szuka 
innego lepszego świata? Trzeba mu 
pomóc, wyciągnąć z tego.

mat jest zazwyczaj podobny: ojciec al­
koholik, nieporadna matka, więzienie, 
w najlepszym razie awantury i piekło 
w domu. Zamiast tych „atrakcji" mają 
tu spokój i widoki, choć mgliste, na 
przyszłość. Dwuletni pobyt niejednego 
odmienił.

Oni
Mówi się o nich „klejarze"— to ci od 

butaprenu i rozpuszczalnika, opiatow- 
cy (biorą pochodne maku), lekomanie 
(leki uspokajające i przeciwbólowe).

Każdy jest przypadkiem szczegól­
nym. Konrad z Kraśnika Lubelskiego 
wąchał dziewięć miesięcy, Maciej z To­
runia — trzy miesiące, Arek z Często­
chowy przez cztery lata brał twarde 
narkotyki, Jowita — lekomanka — 
dwa, mały Marcin — miesiąc, choć mo­
że w tej wersji mija się z prawdą. Ma­
ciek z Białegostoku i Krzysiu nie są 
rozmowni, pytanie zbywają słowem: 
„brałem". Ktoś wąchał z nudów, ktoś 
z ciekawości. Ale Ewa Komarczewska, 
po doświadczeniach z narkomanami, 
twierdzi, że „oni nie z powodów rozry­
wkowych weszli w nałóg". Zapewne.

Rozmowy z rodzicami i opiekunami 
często otwierają kierownictwu oczy. A 
to ojciec tak nie pozbierany, że trudno 
wierzyć, iż zapewni dziecku spokój; na­
dopiekuńcza, znerwicowana matka — 
i margines, od którego nie można ocze­
kiwać niczego. — Spotkałam kiedyś 
arcyuczciwą matkę, która powiedziała, 
że mąż bardzo pił i ona, by ratować 
małżeństwo, zajęła się nim, zanied­
bując syna — mówi Ewa Komarczew­
ska.

Ten dom-proteza, mimo drakońskich 
rygorów (rewizja na wejście, zakaz pi­
sania listów, poruszanie się po wyzna­
czonym terenie) jest dla nich najlep­
szym miejscem na ziemi. Mają dwa la­
ta, by się w tym poglądzie upewnić.

Zdjęcia: Izabela Oleś

Marek ukończył liceum ogólnokształcące 
w jednym z miasteczek w województwie pi­
lskim. Wybierał się na medycynę do Szcze­
cina. Zabrakło punktów.

— Powiem szczerze, lekarz to może brzmi 
nieźle, ale bez prywatnej praktyki zarabia się 
mamę grosze. Państwowe pensyjki sq chu­
de, studia trudne, długie. Wolę te studia, które 
teraz zacząłem. Czuję, iż mam pewne predy­
spozycje w tym kierunku.

Janek mieszka w Koszalinie. Uważa się 
raczej za hiimanistę, ale z przedmiotów ścis­
łych też był dobry. — Potrafię liczyć, posłu­
giwać się komputerem, pomagałem rodzicom 
w prowadzeniu niedużego biznesu. Nie wie­
rzę, aby jakieś większe perspektywy dawała 
posada państwowa, choć na zachodzie jest

ona na ogół dobrze płatna. Wolę pracować 
na swoim. Na tych studiach zresztą można 
sobie wybrać specjalność łączącą się właś­
nie z pracą w administracji państwowej.

Zainwestować w siebie
Młodzi chwalą program studiów w Kosza­

linie — wszechstronny, ciekawy, kompleme­
ntarny. Języki obce, komputery, makro- i mi­
kroekonomia, prawo, socjologia, informaty­
ka. Wszystko stopniowane na zasadzie prze­
chodzenia przez różne stopnie wtajemnicze­
nia, a nie zalew wiedzy tyleż ogólnej, co ma­
ło praktycznej. Nie kryją się też z pewnymi 
wątpliwościami.

— Czy „przeciętniak", nieudacznik może 
być rasowym menedżerem, biznesmenem?

Naturalne zdolności, dobór osób, owszem li­
czą się w biznesie, ale nie mają decydujące­
go znaczenia. Najważniejsze są warniki, w 
jakich ludzie interesu muszą działać. Jeżeli

nie ma konkurencji, a mamy do sprzedaży po­
szukiwany towar, to nie trzeba'być orłem w 
uczelni i życiu, by sobie poradzić w biznesie.

Jednak możliwości i zdolności człowieka 
muszą być konfrontowane w warunkach ko­
nkurencji. Tylko wtedy mają walor prawdzi­
wości, bez sztucznych osłon. Z konkurencją 
trzeba umieć żyć. Czy tego jednak ich się u- 
czy?

— Trochę za mało. Potrzebujemy bardziej 
systematycznych kontaktów z psychologami. 
Pewne predyspozycje trzeba mieć, choć ich 
niedostatek można nadrobić usilną pracą.

Czy można jednak mówić o inwestowaniu w 
siebie, skoro studia są bezpłatne?—Piawda 
jest taka, że mnie i większości moich kole­
gów nie byłoby stać na płacenie czesnego i 
inne wydatki w prywatnej uczelni. Ale i tak 
muszę przecież kupować pewne wydawnict­
wa, pomoce. Przede wszystkim jednak uczyć 
się — to jest właśnie ta inwestycja w siebie, 
któm zaowocuje po pani latach.

* * *
Profesor Bogusław Polak informuje jesz­

cze o planach rozwojowych Instytutu Zarzą­
dzania i Marketingu. Do tej pory wszystko 
układało się nadspodziewanie dobrze. Kło­
poty jednak mogą się zacząć bardzo szybko. 
Zamierzają w ramach tegorocznej rekrutacji 
na ten kierunek studiów przyjąć po 250 słu­
chaczy na studia dzienne i zaoczne. Do tej 
pory mieścili się z trudem w obiektach ucze­
lni. A przecież trzeba myśleć o kolejnych ro­
cznikach.

Dogodnym wyjściem byłoby ulokowanie 
instytutu w obiektach niedoszłego szpitala 
położniczego w Koszalinie po ich adaptacji. 
Uczelnia liczy na pieniądze Fundacji Współ­
pracy Polsko-Niemieckiej, która wstępnie ta­
ką pomoc zadeklarowała. Czy i kiedy to na­
stąpi? — trudno dziś z całą pewnością po­
wiedzieć.

JERZY RUDZIK

przyszłością

Z. poniedziałku na sobotę
Kiedy z braku innych zajęć człowiek, zwany szarym, zanurzy się w prasie, 

radiu i telewizji to jak dziecko zaczyna podejrzewać, że żyje w zupełnie nie­
zrozumiałym świecie. Już nie idzie o coś wysoce specjalistycznego, dostęp­
nego tylko ludziom z właściwej branży, ale o zwyczajne zdarzenia. A takimi 
stało się pociąganie do odpowiedzialności sądowej każdego, kto z jakichś 
powodów komuś drugiemu stał się niewygodny.

Gdybym na przykład powiedział, że najstarsi górale nie pamiętają takiej 
lawiny posądzeń, jak w ostatnich latach, to może wyrządziłbym krzywdę mie­
szkańcom gór. Ale tak właśnie jest. NIKT, ale to dosłownie nikt z rządzącej i 
uprawiającej politykę „wierchuszki" nie ma — według tego co się widzi i sły­
szy — czystego sumienia i czystych rąk. Jak nie agent, to aferzysta. Jak nie 
pijak, to dewiant. Jak nie przygłup to, za przeproszeniem, palant. Ładne to­
warzystwo, nie ma co.

Leją się? 
Ich sprawa

Nie mam nic przeciwko temu, żeby wybranym czy mianowanym patrzeć 
na ręce. Ale jeżeli nie widać na nich brudu, nawet za paznokciem, to po co 
podejrzewać, że może się czegoś nie zauważyło? Po co zacierać własne 
dłonie, że jeżeli nie teraz, to kiedyś (w przeszłości albo przyszłości) coś do 
tego faceta przylgnie?

Pytania są naiwne. Od kiedy bowiem zaczęła się ostra gra o własny inte­
res, to bez sędziego ani rusz. Już i tak krew się leje, sprawcy jak kamień w 
wodę, o twarzo — i nie tylko — biciu już nie wspomnę.

Przywołany przeze mnie człowiek, zwany szarym, od czasu do czasu wpa­
da więc w retrospekcję. Przypominają się mu jakieś szczęśliwie minione in­
stancje, urzędy, do których drzwi nie były zamykane na siedem skobli i łań­
cuch. Gdzie jeżeli nawet nie załatwili zaraz, albo nie po myśli, jeżeli nie zała­
twili w ogóle — to chociaż wysłuchali. A do kogo teraz? No, można do prasy, 
można do posła, senatora, ale oni choćby się powielili w dziesiątki, to i tak nie 
nastarczą. Bo krzywd dużo, bo ładu brak, spokoju, bo nie wiadomo co za 
chwilę, co za rogiem. Kogo obchodzi drobna kradzież, taka poniżej 10 milio­
nów? Okradzionego.

Sądy mają więc ogromne wzięcie. I całe szczęście. Bo skoro zerwało się z 
telefonicznym czy powielaczowym przepisem, skoro prawo ma wszystkich 
traktować jednakowo, skoro nikt spod jego władzy nie może być wyjęty, to 
innej drogi — niż sądowa — nie ma.

Kłopot w tym, że „boże młyny mielą powoli". Że rozprawy toczą się już nie 
miesiącami, a latami. Ale czy to kłopot? Może tak właśnie ma być, że nie 
feruje się pochopnych wyroków, że bada każdy zasługujący na uwagę szcze­
gół. Ale też sądzący nie zawsze mają pod ręką właściwy dla naszych czasów 
paragraf, jego interpretację.

W takiej sytuacji sprawy zwane pyskówkami wydają się po prostu idiotycz­
nie śmieszne. Co jednak robić, kiedy pomawiający, zazwyczaj z zazdrości, 
ślepoty czy głupoty, wiesza na adwersarzu wszystkie zdechłe w okolicy psy? 
Wzruszenie ramion nie załatwia sprawy. Odwzajemnienie stawia podejrze­
wanego na równi z podejrzewającym. Żadnej z tego korzyści poza taką, że 
kibice, o ile w ogóle się znajdą, mają radochę.

Gdzie te czasy, kiedy reagowało się błyskotliwą, z poczucia humoru wzię­
tą, ripostą? Gdzie te dni, kiedy dowcip zwany politycznym, rozładowywał at­
mosferę, jeśli nie trafiło się oczywiście na „służbistę". A może po prostu nie 
jest do śmiechu?

Trzeba więc będzie jakoś przeżyć tę epokę marsową. Trzeba zacząć za­
chowywać się tak, jak uczą Amerykanie w filmach niekoniecznie gangsters­
kich. Leje się facet z facetem? Ich sprawa. Barman musi tylko uważać na 
flaszki i szkło, obserwatorzy unikać rykoszetów.

I to by było na tyle, Wysoki Sądzie.
ZETEM
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ZAPOMNIANY DOWÓDCA

STEFAN
SUSZYŃSKI

Minęła właśnie 52. rocznica śmierci na 
wygnaniu w ZSRR jednego z dowódców 
wojska polskiego w latach 1918-1930, 
generała dywizji Stefana Suszyńskiego. 
Należał do grupy oficerów, którzy rodo­
wód swój wywodzą z armii rosyjskiej.

Urodził się w 1873 roku w Bohryno- 
wie na ziemi olszańskiej w patriotycznej 
polskiej rodzinie ziemiańskiej. Wywodzi 
się więc z tych samych stron co powieś­
ciowy Kmicic i tak jak on obrał sobie wo­
jaczkę jako zawód.

Po ukończeniu szkół rosyjskich oraz 
carskiej Akademii Wojskowej w latach 
1890-1916 służył na terenie piotrogrodz- 
kiego okręgu wojskowego, gdzie dał się 
poznać jako opiekun i mecenas licznej 
młodzieży polskiej zatrudnionej w wojs­
ku rosyjskim. Uczestniczył w wojnie ja­
pońskiej, a gdy rozpoczęła się I wojna 
światowa, w stopniu pułkownika walczył 
z armią niemiecką w Prusach Wschod­
nich. W 1917 roku wstąpił do tworzone­
go na terenach wschodnich Korpusu Pol­
skiego Józefa Dowbora-Muśnickiego, o- 
bejmując w 1918 roku w najbardziej kry­
tycznym momencie dowództwo pułku U- 
łanów Krechowieckich. Pod jego do­
wództwem pułk odniósł szereg zwy­
cięstw, stając się jednym z najdzielniej­
szych w wojsku polskim. W szarży pod 
Bobrujskiem, gdy rozbito przeważające 
siły brygady konnej marszałka Budion­
nego, sam prowadził szwadrony do ata­
ku.

Za wojnę 1917-1922 został dwukrot­
nie odznaczony Krzyżem Virtuti Militari, 
który otrzymał z rąk marszałka Józefa Pił­
sudskiego, którego był wielkim zwolen­
nikiem. Czyny pułku i jego dowódcy

utrwaliła Zofia Kossak-Szczucka w ksią­
żce „Pożoga", pisząc, że szedł ze swym 
wojskiem przez dzikie pola niczym Jare­
ma w „Ogniem i mieczem".

Był to niewątpliwie pochód krwawy dla 
obu stron. Docenił to Pan Marszałek mia­
nując generała w 1921 roku, po powro­
cie z wojny na czele zwycięskiej bryga­
dy, pierwszym komendantem garnizonu 
warszawskiego z siedzibą w Zamku Kró­
lewskim. Dla kolegów generał Suszyńs­
ki miał czas i otwarte serce, dla zwierz­
chników wierność i lojalność. Tak wobec 
prezydenta Stanisława Wojciechowskie­
go jak i marszałka Piłsudskiego, które­
mu towarzyszył w licznych wyjazdach za­
granicznych do Francji, Rumunii i Nie­
miec.

W czasie przewrotu majowego w 1926 
roku opowiedział się po stronie rządu i 
prezydenta, składając dymisję na ręce 
marszałka, gdyż wyżej cenił honor niż a- 
mbicje osobiste. Sam poprosił o dymisję 
i odszedł na emeryturę w 1927 roku. Do 
końca został jednak w głębi serca piłsud- 
czykiem. W kilka dni po wejściu Armii Ra­
dzieckiej do Polski we wrześniu 1939 ro­
ku został aresztowany i wywieziony do 
Moskwy, gdzie karę śmierci zamieniono 
na 15 lat ciężkiego łagru. W momencie 
tworzenia Armii Polskiej generała Wła­
dysława Andersa zamierzał dotrzeć i 
wstąpić do niej. Był jednak już tak bar­
dzo chory i wycieńczony, iż generał wy­
słał po niego kilku żołnierzy. Niestety 
zmarł w drodze.

Jego żołnierze ufundowali poświęco­
ną mu tablicę w kościele garnizonowym 
w Warszawie.

Andrzej Żebrowski
— wnuk generała

ś i
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maska
nauczyłam się maskować przed światem 
ukrywać swoje ja
rano wstaję zakładam uśmiech na twarz
i roześmiane oczy
tak wędruję cały dzień
czasem chwila nieuwagi
maska spada
lecz podnoszę ją z ziemi
i silniej do twarzy przyciskam
gdy zapada cichy zmrok
i łzy jak wieczorna toaleta
zmywają resztki dnia
w nocy jestem sobą
a od rana...

chyba, że zdarzy się dzień
że powiem nie
nie założę uśmiechu
nie zmienię spojrzenia
wtedy ktoś zaczepi mnie i powie
— a myślałem że to koniec
a ty znowu...

* * *

zdeptałam swoje uczucia 
zagrzebałam w piachu 
pochowałam
już nie jestem człowiekiem

JOWITA SKOCKA

Tragizm pokolenia?
Idąc za Janem Marxem:,,Podczas słuchania muzyki na­

wet pospolite rzeczy nabierają blasku. Spieszymy się dziś. 
Mało kto ma czas na czytanie poematów, powieści. A tu pio­
senka proponuje surogat powieści, wiersza. To znamię cza­
su. Kultura telewizyjno-radiowo-estradowa ma swoje produ­
kty karykaturalne. (...) Poezja wysoka jest na ogół hermety­
czna i semantycznie nieprzenikliwa d/a entuzjasty Beatle­
sów, Kory Jackowskiej czy Niemena", itd.

To opinia wyżej wspomnianego eseisty. Moja jest podob­
na. Przy czym w tak bezpośredni sposób nie neguje muzyki, 
a tym bardziej rocka. Sama lubię ten typ ucieczki od świata, 
niezbędnej w obecnych czasach, choć dla mnie nie jest to 
jedyny sposób izolacji, czy może ewakuacji.

Od bardzo dawna śledzę wypowiedzi ludzi na łamach Hy­
de Parku i jestem przerażona. Czyż nasze pokolenie nie jest 
zbyt monotematyczne?! Ograniczamy się do stwierdzeń ty­
pu: świat jest paskudny, muzyka to mój jedyny przyjaciel. A 
gdzie sens tej przyjaźni?! Myślę, że zbyt jednostronny.

W opiniach ludzi starszych, których cenię za doświadcze­
nie, coraz częściej pojawia się wniosek, iż jesteśmy pokole­
niem, które mając wszelkie warunki do rozwoju, nie korzysta 
z nich. Jest to prawda.

Czy pojęcie dużej części młodzieży na temat poezji nie

jest ograniczone do pięcioksięgu Stachury? Z góry odrzuco­
na literatura proponowana przez program szkolny, zbyt da­
leko położona biblioteka, to chyba podstawowe czynniki za­
wężające nasze możliwości poznawcze w tej dziedzinie.

Podobnie w wielu innych kwestiach. Oczywiście, zawsze 
znajdą się wyjątki: osoby zainteresowane, dociekliwe i prze­
de wszystkim nie ujawniające się.

Mam wrażenie, że dobrowolnie pozwoliliśmy ukształtować 
się na anonimową masę egoistów zapatrzonych w swoją in­
ność, ulegającą deterministycznym nastrojom. Nie widzę też 
uzasadnienia dla oceny świata tylko przez pryzmat zła za­
wsze istniejącego. Dlaczego dla odmiany nie spojrzymy w 
niebo? Nie wierzę, że nie można doszukać się w obecnych 
czasach czegoś dobrego i pięknego. Myślę, że wszystko za­
leży od nas.

Zatem skończmy z nieuzasadnionym tragizmem naszego 
pokolenia i niejako jego afirmację. Obecna sytuacja nie daje 
podstaw do istnienia takich nastrojów. Odnoszę wrażenie, iż 
w przyszłości historycy literatury określą wiek XX jako neo- 
modernizm pod względem konfrontacji człowieka ze świa­
tem.

Czy aby na pewno nie możemy stworzyć czegoś ciekaw­
szego?

ZDESPEROWANA

Fot: PAP/CAF — Romuald Królak

H
ala „Gwardii", Kosza­
lin 14 lutego. Maraton 
rockowy zorganizowa­
ny z okazji walentynek 
był spod znaku ciężkiego uderze­

nia. Na początku grupy z Koszali­
na i okolic raczyły nas death me­
talem (Golden Trees) i ostrym fu- 
nkiem (Spanish fly). Słuchając 
tych ciężko strawnych dla przecię­
tnego widza (ale dobrych) propo­
zycji, publiczność oczekiwała Kul­
tu. Aż wreszcie wkroczył Kazik ze 
słowami Celiny na ustach.

W dwugodzinnym występie ze­
spół zaproponował większość swo­
ich największych numerów: star­
szych i nowszych. Istna parada 
wspomnień — „Patrz", „Arohja",

Parada
wspomnień
„Nijeden", „Totalna militaryzac­
ja", „Generał Ferreira", „Hej, wy 
nie wiecie", „Baranek", „Czterej 
głupcy", „Do Ani" (w końcu to wa­
lentynki). Wszystko zagrane moc­
niej, ostrzej niż na płytach.

Szczególnie czadowo wypadła 
„Zgroza" i „Czarne Słońca". Pod­
czas wykonywania ostatniego u- 
tworu Krzysztof Banasik grający 
na waltomi (bardzo ważny instru­
ment w muzyce Kultu) chwycił za 
wiosło.

Z nowości były „Ręce do góry", z 
ciekawostek — „Perłowłosa dzie­
wczyna" Omegi zaśpiewana w ory­
ginale i „Dom wschodzącego słoń­
ca" — na bis.

Na okrzyki Polska! Polska! Ka­
zik odpowiadał: Będzie, w swoim 
czasie. I była w finale z „Krwią Bo­
ga". Nastrój podniosły — wszyst­
kie ręce w górze. Dodatkowo jesz­
cze tylko „Piosenka młodych wio­
ślarzy" i bisy. Później rozgrzana 
publika wysypała się na mróz. Po 
drodze do domu można było sobię 
zaśpiewać, ja chciałabym zobaczyć 
to wszystko raz jeszcze".

Kto nie był, niech żałuje. Nie wi­
dział zespołu Staszewskiego w do­
brej formie, nie słyszał Kazika nie 
szczędzącego gardziołka. Rozpo­
częły się oczekiwania na następną 
wizytę Kultu w Koszalinie. Oby nie 
trwały długo.

TOMMY THE CAT

Droga Redakcjo,
Mam niewielki problem i proszę, aby 

mój list został wydrukowany.
W „Hyde Parku" było zamieszczone 

ogłoszenie, które napisał Dariusz A. Za­
częliśmy ze sobą korespondować, lecz 
raptem kontakt zerwał się.

Teraz kilka słów dla Darka:
Darku, obiecałeś mi, że moja skrzyn­

ka na listy nigdy nie będzie pusta. Chcę 
z Tobą korespondować, inaczej nie pi­
sałabym pierwszego listu. Wysłałam dru­
gi list, lecz dostałam go z powrotem. Nie 
znam Twojego aktualnego adresu, pro­
szę odpisz, znasz mój adres.

Za wydrukowanie mojego listu dzięku­
ję-

ANKA
PS. Pozdrowienia dla wszystkich ży­

czliwych, także dla redakcji.

Z okazji Międzynarodowego Dnia Ko­
biet wszystkim Paniom Redaktorkom, 
panom „kochającym inaczej" (tym ko- 
chaneczkom będącym w tzw. roli bier­
nej). Zwierzątkom, będącym w tej samej 
roli (Azo, Ciebie całuję szczególnie głę­
boko).

Przesyła 
THE WORST MAN

PS. Pani Miro, „Hyde Parku", jesteś-

Pozwoliłam sobie opisać moje uczu­
cia związane z imprezą, która odbyła 
się w Białogardzie.

Będąc mieszkanką tego smutnego i 
przytłaczającego swoim bezruchem 
miasteczka ucieszyłam się, widząc olb­
rzymi plakat, informujący o trzydnio­
wej imprezie: Festiwalu Sztuk Nowych 
„Zwiżenia".

W piątek, który był pierwszym dniem 
zabawy, poszliśmy ze znajomymi do 
BOK-u, gdzie właśnie wyświetlano fil­
my Rybczyńskiego. Przyznam, podoba­
ły mi się, może nie wszystkie, ale wię­
kszość na pewno. Wieczorem miał się 
odbyć koncert warszawskiej grupy KI- 
NZKY. Nie byłam przekonana do tej 
kapeli, widziałam ją tylko raz w tele­
wizji, lecz mimo wszystko postanowi­
łam pójść, trochę z ciekawości, a tro­
chę z nudów.

Gdy tylko popłynęły pierwsze dźwię­
ki muzyki, większość ludzi była nieco 
zszokowana. Ja sama z ciekawością 
przyglądałam się czterem facetom, któ­
rzy przez swój ekstrawagancki image 
budzili zaciekawienie i pewnego rodza­
ju podniecenie. Stanęłam przy barier­
ce, bo nie tylko muzyka, ale także wspa­
niałe widowisko przyciągało moją uwa­
gę i postanowiłam przyjrzeć się z blis-

cie cudowni. Kiedy będzie coś o nas, pra­
wdziwych ekologach, miłośnikach 
przyrody?

Droga RedakcjoI
Chciałabym przekazać mojej najlep­

szej przyjaciółce Marcie Türkin najser­
deczniejsze życzenia w dniu siedemna­
stych urodzin, życząc jej, aby znalazła 
to, czego obie szukamy!

SYLWIA

Uwaga, Uwaga!
TEDDY DEW., R.S., SUMO, AMI E- 

GO, MAŁA, ICEMANE, ZWYKŁY CZŁO­
WIEKU, REKINIE, Z.Y.O, EWKA, LETO, 
MEWO, KOTKO, COLETT i wszyscy HY­
DE PARK-owiczel

Chciałbym się z Wami wszystkimi spo­
tkać latem, na biwaku, wieczorową po­
rą, przy ognisku.

Takie spotkanie dałoby nam możli­
wość poznania i pogadania o wszystkim

ka. Ten koncert różnił się znacznie od 
tych, które widziałam, była tu bowiem 
domieszka teatralności, można było nie 
tylko słuchać, ale i patrzeć. Niektórzy, 
jak zauważyłam, byli zbulwersowani 
zachowaniem członków zespołu, na in­
nych twarzach malował się strach, a z 
pewnością niezrozumienie. Ja sama nie

do końca rozumiałam muzykę, tekstów 
już w ogóle nie mogłam dosłyszeć, a- 
le... starałam się. Przez moment za­
mknęłam oczy i pozostałam sam na 
sam z muzyką. Zdawało mi się, że ona 
rozrywa moją podświadomość, przekrę­
ca ją i kształtuje w abstrakcyjny obra­
zek, to mi nawet odpowiadało. Muzy­
ka i towarzysząca jej sceneria były do­
syć prowokacyjne, ale myślę, że o to 
chodziło. Podobało mi się psychodelicz­
ne brzmienie i gotowa byłam odpłynąć, 
lecz... przedstawienie się skończyło. A- 
rtyści szybko zniknęli ze sceny, zabie­
rając ze sobą całą grozę, która jednak 
wisiała w powietrzu, owinięta w orygi-

nie tylko na łamach HP. A także pokaza­
nia swoich...

Co myślicie o tej idei?
Czekam na Wasz odzew. Termin i 

miejsce wypadu do uzgodnienia.
ARS AMANDI

Kochani!
W pierwszych słowach tego listu pra­

gnę pozdrowić całą redakcję HP i hyde- 
parkowiczów, oraz chcę podziękować 
Szanownej Redakcji za pomoc wszyst­
kim, którzy tej pomocy oczekują—to jest 
ważne, nawet bardzo...

Ja również potrzebuję pomocy z Wa­
szej strony, dlatego proszę o zamiesz­
czenie poniższego, skromnego anonsi- 
ku:

Do niedawna mogłabym uchodzić za 
osobę szczęśliwą, lecz — niestety — los 
spłatał mi figla. Za to, że jestem niepop­
rawną romantyczką — życie daje mi ko­
pniaki, ale staram się tym nie przejmo­
wać i wciąż brnę dalej ku memu Przylą-

nalny kokon z dymu unoszącego się nad 
sceną, lekko drżącego pod wpływem 
głosu wokalisty. Obrazek, który sobie 
stworzyłam, powoli normalniał, stawał 
się taki zwyczajny. Myślę, że potrzeba 
trochę strachu, prowokacji i inności (w 
pewnych granicach), by stało się cieka­
wiej. To z pewnością chciała osiągnąć

grupa KINZKY i z mojego punktu wi­
dzenia to im się udało.

Nazajutrz odbył się Musie Pub, pro­
wadzony przez Kubę Grabskiego (bra­
wa dla tego poczciwca). Oczywiście po­
szłam. Odpowiadała mi muzyka i to, że 
można sobie było potańczyć. Tańczyłam 
prawie cały czas, dzięki czemu załapa­
łam się na film kręcony przez Czarka 
Bożemskiego. Na Musie Pubie ludzi by­
ło stanowczo więcej niż na koncercie 
muzyka była łatwiejsza, bardziej zro­
zumiała i ludzie woleli ją, choćby do ta­
ńca. Jeszcze o godzinie drugiej, gdy za­
bawa dobiegła końca, dało się słyszeć 
protesty, gdyż rozochocona młodzież

dkowi Dobrej Nadziei, gdzie wszystko ma 
kolor zielony.

Wolałabym te wędrówkę odbyć z kimś 
— z człowiekiem, z którym każdą chwilę 
wspólnie spędzoną będziemy malować 
tęczą i serdecznością. Razem odkryje­
my wszelkie piękno...

Moja powłoka zewnętrzna należy do 
przeciętnych: jestem wysoką (170 cm) 
szatynką, już niepalącą — nie lubię po­
zy, snobizmu, chamstwa. Oczywiście 
mam wady—jak każdy; bardzo lubię ta­
ńczyć, sporo czytam, trochę piszę, dużo 
analizuję.

Kocham faunę i florę, a szczególnie... 
góry. Chciałabym poznać chłopaka o po­
dobnym wnętrzu.

To miasto kryje w sobie podobnych lu­
dzi jak ja — wierzę iż znajdzie się ktoś, 
kto zechce mnie poznać.

Zbliża się wiosna — nie pozwólmy 
samotności trwać — w tę piękną porę ro­
ku cieszmy się również małymi szczęś­
ciami i bądźmy pełni optymizmu — ży­
cie jest przewrotne, ale potrafi być wspa­
niałe.

Dziękuję i jeszcze raz pozdrawiam 
WSZYSTKICH!

Wasza stała czytelniczka

tańczyłaby dalej, gdyby nie zapalono 
światła i nie powiedziano kojącego „do­
branoc".

W ostatnim dniu imprezy, w niedzie­
lę, było najmniej ludzi, niech żałują. Ja 
widziałam Pawła Kownaka z LA-LA- 
MI-DO i bardzo się cieszę. Na począt­
ku, gdy siedział nie opodal, taki powa­
żny, nie mogłam go skojarzyć z tym o- 
szołomem z telewizji, dopiero jak zaczął 
czytać przezabawne wierszyki, które 
często były bez sensu (i o to chodzi) po­
czułam się „swojsko" i wraz z przyby­
łymi śmialiśmy się do łez. Takie teksty 
jak: „Miała baba pieska i dalej tam mie­
szka", wywoływały śmiech, choć nikt 
się pewnie nie zastanawiał, kto dalej 
tam mieszka: baba? czy piesek? Poety­
cka grupa „Zlali mi się do środka" ser­
wowała masę wierszyków i wszyscy 
przyjmowali je pozytywnie.

„Zwiżenia" zakończyły sie wraz z fe­
riami. Szkoda!

Cieszę się, że w Białogardzie coś się 
dzieje, może to miasto przestanie być 
zamarłe, a stanie się czynną cząstką 
kulturalną naszego wielkiego wszech­
świata.

ELKA z Białogardu
PS. Pozdrawiam białogardzian, 

wszystkich razem i każdego z osobna.

Wolne
myśli

Autostrada 

do zła

„Stańcie i stawcie opór, twoje życie w 
twoich rękach"— to cel życia dziewczy­
ny, która napisała w ostatnim HP artykuł 
pt. „Anarchia". Prawdą jest, że człowiek 
odpowiada za siebie i swoje życie, ale 
stawiać opór to przeciwstawiać się siłą, 
nienawidzić. Zadaniem każdego człowie­
ka jest kochać. Nienawiść jeszcze niko­
go nie zaprowadziła do dobra. A chyba 
wszyscy chcą być dobrymi (kolegami, 
przyjaciółmi itd).

Autorka artykułu próbowała uciekać 
przed światem, który niewątpliwie jej nie 
zrozumiał. W tym wypadku ucieczka nie 
jest rozwiązaniem. Człowiek, który ucie­
ka, będzie się wiecznie czuł zaszczuty. 
Jego życie straci perspektywy. Człowiek 
taki staje się bezradny.

Nie uważam, że dobrym wyjściem z 
tej bezradności jest głoszenie demorali­
zujących poglądów. Radzę, byś zeszła 
z drogi nienawiści. Miłością można zdzia­
łać dużo, dużo więcej. I wtedy nie bę­
dziesz się bała, że to co robisz, zaszko­
dzi ci w przyszłym życiu.

HP nie jest dla idiotów, więc nie po­
winno w nim być miejsca dla idiotycznych 
poglądów. Wolna myśl nie oznacza my­
śli nienormalnej, (wałc)

A propos: Jeśli osoba pisząca ten tekst 
chciała wykazać że są ludzie, którzy nie 
wiedzą czego chcą, to zrobiła to dobrze. 

* * *

Jest to mój pierwszy list do „Wolnych 
myśli". Wybaczcie więc mi błędy i po­
tknięcia, jakie w nim popełnię. Na począ­
tku chciałbym pozdrowić całą ekipę re­
dakcyjną Hyde Parku, a w szczególnoś­
ci panią Mirę Mirecką, która prowadzi tę 
kolumnę w odpowiednim kierunku (czyli 
do przodu).

List, który teraz czytacie, podyktowa­
ny jest chęcią sławy, jaka mnie ogarnę­
ła, gdy natknąłem się na „Debiuty". Pi­
szę od czasu do czasu wierszydła, które 
może nie stoją na tak wysokim poziomie

jak większość drukowana w „Debiutach", 
jednak myślę, że mają swoją wartość 
(choćby papieru, na którym zostały na­
pisane). Staram się w nich zawrzeć pe­
wne swoje myśli, wrażenia, a teraz, kie­
dy stwarzacie mi tę możliwość, pragnę 
się nimi podzielić z czytelnikami Hyde 
Parku. Dlatego przesyłam wam swoje 
dwa „utwory". Jeżeli są warte chwilę u- 
wagi, to wydrukujcie je, jeśli nie to trud­
no, w końcu czym wyżej się wchodzi, tym 
boleśniejszy jest upadek.

Kończę już, pełen nadziei i dobrych 
myśli.

Pozdrawiam jeszcze raz.
GROBUŚ

PS. Pozdrówcie wszystkich Czytelni­
ków „HP", a w szczególności Lija, Króli­
czka i Kobrzysia.

Błysk
gdzieś w bezdennej pustce 
wewnętrznego świata 
śmierć, zniszczenie 
ludzkich wartości 
cisza...
ordynarnym śmiechem 
oznajmia koniec 
ery dinozaurów 
romantycznych uczuć 
wzniosłych myśli... 
początek
końca trwającego wieki 
gry pozorów 
oddechu nicości 
znaczonego śmiercią miłości 
na kartach przeznaczenia

łzy...
krople niewinności 
trawiące zimnym płomieniem 
duszę uwięzioną 
na stosie obojętności 
ułożonym rękami 
własnej naiwności

chwała miłości! 
która je zrodziła 
wśród spazmów bólu 
i czarnej pustki 
ludzkiego zapomnienia 
ku ukojeniu ran 
egzystencjalnej samotności

HYDE PARK, czyli WOLNE MYŚLI pod redakcją 
Miry Mireckiej. Adres: „Głos Pomorza", HYDE PARK, 
76-200 Słupsk, al. Sienkiewicza 20, tel. 224-56, 251-95; 
w Koszalinie 42-51-01.
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D
żurun, Temir czy Szubar-Ku- 
duk to maleńkie, ledwo wido­
czne na mapie punkciki. Aułu 
Bałtysaju nie ma wcale. Na mapie pu­

sto, jak na jakimś bezludziu. Może ty­
lko na bardzo dokładnych mapach wo­
jskowych uda się odnaleźć coś, idąc 
w kierunku południowym od stolicy re­
jonu Temir nad rzeką Temirką.

Auł Bałtysaj jest zagubiony na bez­
kresnym stepie, jak większość kołcho­
zów w Kazachstanie, o których zapo­
mniał nawet prorok Allach. Do nastę­
pnej wsi pięćdziesiąt kilometrów bez­
drożami przez step. Przy wjeździe do 
kołchozu od strony Temiru, po obyd­
wu stronach stepowej drogi ciągnie 
się rząd rozwalonych lepianek. Ster­
czą po nich tylko gliniane mury i kikuty 
kominów zrujnowanych palenisk, też 
z gliny. Dopiero za tymi zburzonymi 
chatami widać lepianki z płaskimi da­
chami i małymi oknami, tuż przy sa­
mej ziemi. Te były zamieszkane.

W izbach tych chat zazwyczaj było 
pusto. Szczególnie u Kazachów i Ta­
tarów. Tylko w części izby przezna­
czonej na wspólne rodzinne legowis­
ko polepa glinianej podłogi była wy­
słana wojłokiem z owczej wełny. U nę­
dzarzy —dziurawą kołdrą, z której wy­
łaziły kawałki brudnej waty. W ścianie 
wnęka, a w niej dwie lub trzy alumi­
niowe miski, łyżki i parę czaszek (fili­
żanka bez ucha) oraz spodeczków do

PIERWSZY ETAP DROGI PRZEZ MĘKĘ (CZĘŚĆ 5)

Kraść aby żyć
ZBIGNIEW CZERWENKA

picia herbaty. W każdej, nawet najbie­
dniejszej chacie stał w kącie samowar. 
Zazwyczaj tulski, pamiętający dobre 
czasy batiuszki cara. W Kazachstanie 
picie herbaty należało do rytuału i pito 
ją właśnie ze spodków, z kawałkiem 
cukru lub cukierkiem pod językiem, a- 
Ibo też z solą. Każdy kto wchodził do 
izby zostawiał swoje trepy w sieni i sia­
dał po turecku przy samowarze.

W każdej chacie były kamienne ża­
rna do mielenia zboża na mąkę i stę­
pa, wykonane z pnia drzewa, do obi­
jania z łuski ziaren prosa na jaglaną 
kaszę. Podobnego urządzenia używa­
ją do dziś murzyńskie plemiona w Af­
ryce. W niektórych domach-lepian- 
kach był kołowrotek do przędzenia 
skradzionej owczej lub. wielbłądziej 
wełny. Tam gdzie nie było kołowrot­
ka, przędli przy pomocy wrzeciona.

Przy każdej chacie układano w stert- 
kę opał: kiziak — suche bydlęce łajno 
i wysuszony piołun albo czahar, przy­
niesione ze stepu.

Takiego prymitywu nie tylko nie wi- 
dzieliśy, ale nie byliśmy w stanie so­
bie nawet wyobrazić. Tak zapewne 
żyli ludzie w okresie wspólnoty pier­
wotnej — myśleliśmy. W miejscowym 
sklepiku można było kupić tylko zapa­
łki i wodę kolońską. Chcąć żyć i prze­
żyć, każdy musiał być samowystar­
czalny. Umożliwiało to posiadanie pry­
mitywnych narzędzi, takich jak żarna, 
stępa czy kołowrotek, dzięki którym 
można było przetworzyć skradzione 
zboże, kłaczki skradzionej owczej lub 
wielbłądziej wełny. Skóry z baranów, 
lisów, a nawet susłów także wyprawia­
no domową metodą w szafliku. Nie 
mówiąc już o samogonie, bo prawie w

każdej ruskojęzycznej chacie pędzo­
no bimber. Kazachowie i Tatarzy po 
cichu wyznawcy Mahometa, samogo­
nu nie pędzili.

Zbliżało się upalne kazachstańskie 
lato. Dzień w dzień od rana do wie­
czora niebo było bez chmurki i pano­
wał niesamowity upał. Nam upalne dni 
dawały się mocno we znaki. Pierwsze 
dni naszego pobytu w kołchozie mieli­
śmy już za sobą. Życie uczyło nas jak 
w tak prymitywnych warunkach na tym 
głodnym stepie przeżyć. Byliśmy też 
w gorszej sytuacji niż miejscowi, po­
nieważ nie mieliśmy nic. Wszystkich 
nas przywieziono do kołchozu w tym, 
co każdy miał na sobie i tym, co zdo­
łano w pośpiechu zabrać z domu w 
czasie deportacji. Byliśmy więc wszy­
scy w sytuacji, którą określa się sło­
wami nędza i głód. Nic więc dziwne-
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Zamówienia na akcje firmy komputerowej OPTIMUS SA przyjmują 
w dniach 21 - 29 marca 1994 r. wybrane punkty obsługi klienta biur maklerskich:

Banku Depozytowo Kredytowego SA w Lublinie (BDK) 
Powszechnego Banku Gospodarczego SA w Lodzi (PBG) 
Powszechnego Banku Kredytowego SA w Warszawie (PBK) 
Wielkopolskiego Banku Kredytowego SA w Poznaniu (WBK) 
DM Penetrator SA Kraków (PEN)

DM Instalexport SA (DMI)
Banku Inicjatyw Gospodarczych BIG SA w Warszawie (BIG)
Banku Przemysłowo - Handlowego SA w Krakowie (BPH)
Bydgoskiego Banku Komunalnego SA w Bydgoszczy (BBK)
Powszechnej Kasy Oszczędności Bank Państwowy w Warszawie (PKO BP)

go, że matki, szczególnie z małymi 
dziećmi, ogarniała czarna rozpacz.

Ale Polak z uporem i zawsze będzie 
szukał wyjścia, nawet z najbardziej 
beznadziejnych sytuacjach. W parę 
dni po osiedleniu nas w kołchozie pol­
ska smykałka nie zawiodła. Między 
Polakami a miejscową ludnością za­
czął się handel wymienny. Mama wy­
mieniła swoją nocną koszulę na 25 kg 
żyta. Okazało się wkrótce, że dams­
kie koszule nocne Polek, to najlepszy 
towar. Szły jak woda, jako najmodnie­
jsze suknie wieczorowe, najlepszej ja­
kości. Dzięki tym koszulom niejednej 
rodzinie udało się przez te pierwsze 
tygodnie przeżyć, zanim nauczyliśmy 
się kraść.

Mieliśmy więc zboże. Od gospody­
ni pożyczyłem żarna i zacząłem mie­
lić. Wieczorem byliśmy posiadaczami 
około 2 kg grubo zmielonej mąki, a ja 
pokaźnego pęcherza na prawej dłoni, 
od drewnianej rączki wbitej w otwór 
kamienia, przy pomocy której obraca­
łem kamień żaren. Mama ugotowała 
na chudym mleku z wodą zacierkę z 
żytniej mąki, a w wypożyczonych pa­
telniach upiekła lepioszkę. To było naj­
smaczniejsze pieczywo, jakie dotych­
czas jadłem. W kołchozie nie było pie­
karni i w sklepiku nie było w sprzeda­
ży chleba. Pieczywo w postaci tzw. le- 
pioszek miejscowa ludność wymienia­
ła sama. Przygotowane jak na chleb 
ciasto wkładano do patelni (skorowo- 
da) bez rączki i taką samą patelnią 
przykrywano z góry. Tak przygotowa­
ne ciasto pieczono na skraju chlebo­
wego pieca lub nawet w żarze ognis­
ka na stepie. Upieczony razowiec miał 
kształt okrągłego placka grubości 
dwóch patelni. Mąkę do tych wypie­
ków kołchoźnicy męli na żarnach, naj­
częściej z kradzionego ziarna. To był 
kołchozowy chleb, zwany po kazasku 
— nan.

Już wkrótce, dzięki zdobywanej z 
dnia na dzień wiedzy, Polacy zaczęli 
chodzić po chleb do piekarni w Temi- 
rze. Nie wszyscy, a jedynie te rodziny, 
które miały jeszcze jakąś zbędną da­
mską odzież lub zegarek. Ale smak te­
go temirskiego chleba był bardzo go­
rzki. Skoro świt parę Polek wędrowa­
ło pieszo przez step do oddalonego o 
osiemnaście kilometrów miasteczka 
Temir. Tam, w miejscowej piekarni, 
wymieniały swoje ciuchy na kradzio­
ny chleb. Udana transakcja była do­
piero pierwszą częścią wyprawy po 
chleb. Trzeba było teraz z tym Chle­
bem wrócić pieszo do domu. W doda­
tku, idąc z ciężarem, każda miała już 
w nbgach osiemnaście kilometrów 
przebytej wcześniej drogi. A zdarzało 
się również, że trzeba było wracać bez 
chleba. Piekarnia nie piekła, więc pie­
karze nie mieli gdzie ukraść. Po takiej 
„wycieczce" po chleb, mama długo

moczyła w gorącej wodzie z solą ob­
rzękłe nogi, a po jej policzkach wolno 
spływały słone łzy. Za każdy kilogram 
przyniesionego na własnych plecach 
gliniastego razowca płaciła własnym 
zdrowiem. Wędrówki rodaków po 
chleb do Temiru nie trwały długo. U- 
stały, gdy zabrakło do wymiany oso­
bistych rzeczy, a szczególnie uprag­
nionej damskiej bielizny.

Nasz przyjazd do kołchozu przypadł 
w najtrudniejszym do przeżycia okre­
sie przednówka. W kazachstańskich 
kołchozach panował największy głód, 
ludzie jedli stepowe zielska lub chu­
de, bo po zimowym śnie, susły. Nie 
było co kraść, bo magazyny były pus­
te, a zboże dopiero się zieleniło. Zie­
mniaki nawet jeszcze nie kwitły. Koł­
choz dawał tylko 3 litry chudego mle­
ka z wirówki na nas dwoje. Dwa litry 
dla pracującego i jeden litr dla pozos­
tającego na utrzymaniu. Za co więc 
kołchoźnik pracował?

Podstawą do obliczania zarobków, 
była tzw. dniówka obrachunkowa, w 
języku rosyjskim — trudodień. Za wy­
konanie dziennej morderczej normy 
brygadier wpisywał pracownikowi do 
swojego dziennego raportu wykona­
nych prac — jedną dniówkę. Gdy pra­
cownik nie dał rady i wykonał tylko po­
łowę normy — wpisywano pół dniów­
ki. Dojarki krów były rozliczane z udo­
ju mleka. Jak zabrakło do pełnej 
dniówki, mogła dolać wody i w ten pro­
sty sposób osiągnąć normę dzienną.

Według regulaminu rozliczenie na­
stępowało jesienią i po zrealizowaniu 
przez kołchoz dostaw dla państwa. 
Planem dostaw objęto wszystko: zbo­
że, mleko, ser, siano, konie, owce, ba­
ranie skóry, wełnę, ziemniaki, warzy­
wa i inne produkty rolne. Dopiero to, 
co zostało, dzielono między kołchoź­
ników na trudodni. Najważniejszy był 
plan, ludzie mogli głodować. Kłóciło 
się to z leninowską zasadą, że nie je 
ten, kto nie pracuje, ale kto się w soc­
jalistycznym ustroju przejmował takim 
drobiazgiem. Poza tym najwięcej jedli 
ci, którzy nie pracowali, za to dużo ga­
dali.

Za wypracowane w ciągu roku tru­
dodni, kołchoźnicy otrzymywali na o- 
gół żyto, trochę pszenicy, czasem pro­
so i najwięcej ziemniaków. Arbuzy, 
melony czy inne jadalne na surowo 
warzywa, można było na polu zjeść 
lub ukraść i przynieść do domu. Pa­
miętam, że po dwa kilogramy baranie­
go mięsa dostawaliśmy tylko na świę­
to 1 Maja i rocznicę rewolucji. Wiado­
mo, że w tak ważne dla komunistów 
święta każdy musiał być syty, aby z 
entuzjazmem bił brawo i chwalił komu­
nistyczny ustrój oraz jego osiągnięcia, 
chociaż za kołnierzem łaziły wszy. De­
portowani Polacy mogli więc liczyć na 
zarobione głodowe ilości produktów 
rolnych dopiero jesienią po zbiorach. 
A co mieli jeść teraz? Tym nie intere­
sował się nikt, zgodnie z sowiecką za­
sadą — prywykniesz, a jeżeli nie, to 
zdechniesz. Wszystko było więc jas­
ne. Chcesz żyć i przeżyć —- musisz 
kraść. Kradli więc bez wyjątku wszys­
cy, a ilość skradzionego zboża czy in­
nych produktów (w zależności od te­
go, kto przy czym pracował) pozosta­
wała w proporcji do zajmowanego sta­
nowiska. Im większa władza, tym wię­
kszy złodziej.

MODfl Nie ma
jak bielN

ie namawiam, aby zawsze, 
codziennie i wszędzie. Lecz 
od czasu do czasu, kiedy 
świat wyda ci się szary i smutny, a 

w lustrze zobaczysz zmęczoną 
twarz — załóż coś białego.

Biel odmładza, odświeża i rozjaś­
nia. Jest niepraktyczna w noszeniu, 
to prawda, ale za to jaki osiąga się 
efekt! Będziesz zauważona w tłumie 
i nie z powodu drażniącego oko ko­
loru. Biel jest łagodna i delikatna. 
Sama poczujesz się w niej subtelną 
niewiastą.

Biel zobowiązuje. Wkładając bo­
wiem białą bluzkę, suknię, garson­
kę — znacznie bardziej dbasz o ich 
wygląd. W bieli twoje ruchy nabiorą 
kobiecości i elegancji — mimowol­
nie.

Zaletą bieli jest jej neutralność wo­
bec pozostałych barw. Do białego 
płaszcza i kostiumu pasują dodatki 
z całej tęczy.

Oczywiście — tu nie ma taryfy u- 
Igowej: biel musi być nieskazitelnie 
czysta i odprasowana. Widać na niej 
najmniejszą plamkę i każde zagnie- 
cenie. I jest na jeden raz.

Za to znakomicie poddaje się 
wszelkim modom. Wdzięcznie ukła­
da się w wymyślne nawet fasony — 
nie giną w niej zakładki, plisy czy 
draperie.

Dla bieli nie ma żadnych ograni­
czeń. Harmonizuje z każdym typem 
urody, nie tworzy dysonansu z wło­
sami rudymi, czarnymi lub w pase­
mka. Można ją nosić od rana do wie­
czora niezależnie od wieku. I należy.

MIRA
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muzyki pop

DWAJ bracia z Nashville: Duane i 
Gregg Allman od najmłodszych lat 
razem słuchali muzyki i już jako 
nastolatkowie grali wspólnie w kilku ze­

społach. Próby założenia własnej grupy 
z początku nie powodziły się, ale Duane 
szybko zdobył ogromną popularność ja­
ko gitarzysta studyjny. Nagrywał między 
innymi z Arethą Franklin, Percy Sladgem, 
Wilsonem Picketem. Mając 22 lata zys­
kał miano „Coltrane’a rockowej gitary". 
Był mistrzem techniki „bottleneck" pole­
gającej na skracaniu długości struny bu­
telką lub metalową rurką.

W 1969 roku bracia założyli w końcu 
The Allman Brothers Band. Oprócz nich 
grali: gitarzysta Dickey Betts, basista 
Berry Oakley i dwóch (!) perkusistów — 
Jaimoe Johanson i Buth Trucks. Sławę 
zyskali natychmiast. Oryginalny skład, 
nietypowe brzmienie, ciekawe przeróbki 
bluesowych standardów, a przede wszy­
stkim gitara Duane’a — to wszystko wy­
różniało grupę spośród innych. Pierwsza 
płyta zatytułowana tak jak zespół, i na­
stępna „Idlewild South" odniosły sukces, 
a koncertowa „The Allman Brothers 
Band At Fillimore East" jest uważana za 
jedną z najlepszych w muzyce rockowej. 
Nie można też zapomnieć o udziale Dua-

HENRYK LIVOR-PIOTROWSKI

The Allmam 
Brothers 

Band
ne’a w nagraniu słynnego albumu „La­
yla” Erica Claptona.

W 1971 roku zespół zdobył już du­
żą sławę, a wydawało się, że to do­
piero początek kariery. Niestety, 29 pa­
ździernika w miasteczku Macon w Geo­
rgii zginął w wypadku motocyklowym 
Duane Allman. Mimo to reszta zespołu 
próbowała dalej grać. Wydano koncer­
tową płytę „Eat A Peach”, angażowa­
no muzyków sesyjnych, a na pierwszy

Telegram do nieba
Wiosna? A tu — brak trawki, 
i na trawce rosy.
Każdy kwiat z zimnej ziemi 
Trzeba wyciągać za włosy.

Nie dziwię się, panie skowronek, 
Że się bez celu szwendasz. 
Wiosna? Co to za wiosna? 
Chyba kopnięta w kalenarz!

Wszystko jakby zamarło 
Nad Dzierżęcinką czy Prosną. 
Wiosna schowała się w sklepach 
Gdzie ceny bujnie rosną.

Do nieba ślę telegram:
Zmieńcie obraz ponury.
Wyjdź, kochana Wiosenko,
Ze sklepów — do Natury!

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 3) niepożądane zapale­

nie się jakiegoś materiału; 8) Krysty­
na, śpiewaczka operowa; 9) roślina 
zielona o przyjemnej cytrynowej woni; 
10) aura; 11) diabelskie drzewo; 13) 
oklaski, owacja; 16) karma; 17) narzę­
dzie używane przez kołodzieja; 18) 
sport na macie; 19) rosną na powie­
ce; 20) religia, wyznanie; 21) beczka 
na wino; 24) dawna miara cieczy; 25) 
wróg Arymana; 26) przyrząd działają­
cy automatycznie; 27) rodzaj pilnika; 
28) wóz jednokonny, mniejszy od bry­
czki

PIONOWO: 1) drobny skorupiak; 2) 
mol; 3) malec, pętak; 4) składnik śliny; 
5) miasto w Hiszpanii nad Duero; 6) 
zmierzy szybkość; 7) gatunek antylo­
py afrykańskiej; 12) zdanie udowod­
nione; 14) do pieczenia kurczaka; 15) 
w ręku wędkarza; 21) obniżenie pra­
widłowego napięcia mięśni; 22) rodzaj 
perskiego kobierca; 23) potrzebna pa­
laczowi; 24) ogon zająca

„LESZEK”

Litery z kratek ponumerowanych w 
prawym dolnym rogu cyfrą, uszerego­
wane od 1 do 35 utworzą hasło — któ­
re wystarczy nadesłać jako rozwiąza­
nie.

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod 
adresem redakcji „Głosu Pomorza", 
75-604 Koszalin, ul. Zwycięstwa 
137/139 w terminie jednego tygodnia.

Wśród Czytelników, którzy nadeślą 
poprawne rozwiązanie, rozlosowana 
zostanie nagroda w postaci bonu osz­
czędnościowego PKO wartości 100 ty­
sięcy złotych.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI z 
12-13 lutego br.

HASŁO: ROZUM, GDY SIĘ GO 
NADUŻYWA, PRZESTAJE BYĆ RO­
ZUMEM.

Nagrodę w postaci bonu oszczęd­
nościowego wartości 100 tysięcy zło­
tych wylosował Andrzej Łużyńskl z 
Lęborka.

Gratulujemy! Nagrodę prześlemy 
pocztą.
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plan wysunął się Dicky Betts. Zanosiło 
się na to, że będą sobie radzić równie 
dobrze jak z Duanem.

Tymczasem na kilkanaście dni przed 
pierwszą rocznicą jego śmierci, basista 
Berry Oakley zginął w tym samym miej­
scu w Macon i również w wypadku mo­
tocyklowym... Trudno chyba znaleźć 
równie pechowy zespół. Dopiero w dwu­
dziestą rocznicę powstania, w 1989, od­
wróciła się zła karta. Czterokompaktowy 
box „Dreams" sprzedawał się znakomi­
cie, ukazały się dwie nowe płyty: „Se­
ven Turns” i „Shades Of Two Worlds". 
Na koncertach znów wypełnione sale. 
Nowy gitarzysta Warren Haynes uważa­
ny jest często za godnego następcę Du­
ane’a Allmana. Czyżby pech przestał w 
końcu prześladować grupę? (geo)

Repr. Grzegorz Szczepański
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Ostała się tylko szafa... pancerna
Pierwszy miesiąc 1994 r. nie 

był najszczęśliwszym okresem 
dla Toni Monisson, laureatki li­
terackiej Nagrody Nobla. Jej 
stylowy XIX-wieczny dom spło­
nął doszczętnie. Z dymem po­
szły wszystkie rękopisy, boga­
ty zbiór książek oraz kilkaset 
prywatnych listów. Ocalało tyl­
ko kilka rękopisów, które kilka 
dni przed pożarem przypadko­
wo schowała do kasy pancernej. 
Niestety, w szoku zapomniała 
zestawu cyfr tworzącego kod 
dla otwarcia szafy pancernej. 
Sprowadzeni specjaliści od ot­
wierania sejfów są na razie bez­
silni. Kasa była wykonana w 
Mozambiku na specjalne zamó­
wienie. Oj, przydałby się polski 
kasiarz! (PAI)

NAPIĘTNOWANE
Cztery mieszkanki Pendżabu, stanu 

na północy Indii, zostały złapane przez 
policję na kradzieży portfela, zagranicz­
nemu turyście. Bez zbędnych formalno­
ści, na polecenie komisarza, zostały 
związane i na ich czołach wytatuowano 
hańbiące słowo „złodziejka". Tak ukara­

ne i upokorzone do końca życia, nie wy­
chodzą z domu, ale zaskarżyły do sądu 
sprawców ich niesławy, której motywem 
miała być osobista zemstra policjanta. 
Żądają operacji plastycznej na koszt u- 
rzędu, która zetrze hańbiące je piętno.

(Al)

WIDEOHITY
1. „Firma" — sensacyjny — dys­

trybutor: ITI
2. „Bodyguard" — obyczajowy 

— WARNER
3. „Bez przebaczenia" — wes­

tern — WARNER
4. „Zabójcza broń 3" — sensa­

cyjny — WARNER
5. „Pasażer 57" — sensacyjny — 

WARNER
6. „Diagnoza zbrodni" — sensa­

cyjny — WARNER
7. „Zabójca jakuzów " — sensa­

cyjny — ARTVISION
8. „Półtora gliniarza" — kome­

dia—ITI
9. „Amerykański łowca" — se­

nsacyjny — VISION
10. „Szepty w mroku" — sensa­

cyjny — ITI
W koszalińskiej VIDEOMODZIE 

przy ul. Kopernika 33 kupowano o- 
statnio następujące filmy: „Pasa­
żer 57" — sensacyjny, „Chłopaki z 
sąsiedztwa" — sensacyjny, „Ame­
rykański łowca" — sensacyjny, 
„Swobodny lot" — sensacyjny, 
„Europa, Europa" — dramat, 
„Skryta namiętność" — obyczajo­
wy, „Moje własne Idaho" — oby­
czajowy, „Szepty w mroku" — thril­

ler, „Skórzane kurtki" — sensacyj­
ny, „Odlotowy małolat” — familij­
ny.

Ta lista wideohitów powstała na 
podstawie danych z następujących 
wypożyczalni: KOSZALIN — „VI- 
DEO-MODA", ul. Zwycięstwa 74 
(czynna poniedziałek — sobota 
wgodz. 10-20, niedziela—10-15), ul. 
Kopernika 33 (poniedz. — sobota w 
godz. 10-20, niedziela godz. 11-17), 
ul. Wyki 6 (czynna w godz. 14-20, 
niedziela — godz. 11-17), „SABRI­
NA", ul. Sucharskiego 2c (poniedz. 
— piątek godz. 15-19, sobota — 
12-19); KOŁOBRZEG — „ABC...VI- 
DEO", ul. Wojska Polskiego 9 
(w godz. 10-20, niedz. — 11-17); 
SŁAWNO — „WIDEO HIT", ul. I Pu­
łku Ułanów 17 (poniedz. — sobota 
godz. 9-21, niedziela — 10-20), ul. 
Koszalińska 10 (poniedz. — sobo­
ta — 12-20, niedziela — 15-20); KĘ­
PICE — ul. Bielaka, sklep BARTEK 
(godz. 9-12 i 14-21, niedz. —14-19);

CZARNE — wypożyczalnie M. 
Szczepańskiego, pi. Wolności 6 
(godz. 10-19, niedziela — 14-17), 
ul. Szczecinecka 12 (godz. 16-20, 
niedziela —14-17).

Dziękujemy za informacje. Dane, 
dotyczące dziesięciu najczęściej 
wypożyczanych filmów (tytuł, ga­
tunek, dystrybutor plus dane o 
pracy wypożyczalni) — zamiesz­
czamy bezpłatnie! Na kolejne cze­
kamy do poniedziałku, 28 marca

br. Nasz adres: Redakcja „Głosu Po­
morza", ul. Zwycięstwa 137/139, 
75-604 Koszalin z dopiskiem WIDE­
OHITY. W poniedziałek, 28 marca, 
informacje powyższe przyjmujemy 
także telefonicznie (Koszalin, tel. 
42-43-53, w godz. 10-15) (ms)

■Szczecin
pl. Orła Białego 10 
tel. 33 65 02

■ Białogard
ul. W. Polskiego 81/82 
tel. 38-67

■ Koszalin
Hotel "ARKA" 
tel. 42 79 11 w.332

■Stupsk
ul. Partyzantów 33

■ Kołobrzeg
ul. W. Polskiego 5 
tel. 28-828

w swoje zdrowie. Piątek nastroi cię me­
lancholijnie, być może sam(a) zainicju­
jesz jakieś spotkanie. Najdzie cię po­
trzeba wspomnień, powrotów do najle­
pszych chwil i dawnych wydarzeń.

mimo wszystko jakaś z tego będzie — 
każde doświadczenie przecież proce­
ntuje. Miłostki i flirty raczej odłóż na po­
tem.

i ciału wypocząć przez kilka dni, ale ra­
czej nie przy suto zastawionym stole. 
Pomyśl o całkowitej odmianie.

T BARAN 
21 III-19 IV RAK

21 VI-22 VII
Będziesz pochłonięty(a) przygotowa­

niami do jakiegoś niecodziennego 
przedsięwzięcia. Prawdopodobnie nie 
zauważysz nawet wyraźnych sympto­
mów wiosny. Odbijesz sobie te zaleg­
łości niebawem, wszak czeka cię ok­
res przygód, spotkań, wypraw — w każ­
dym przypadku sympatycznych i na zu­
pełnym luzie. Na razie będziesz moc­
no zajęty(a), ale z pożytkiem dla przy­
szłości.

WAGA 
23 IX-22 X

KOZIOROŻEC
22X11-191

Tym razem — zupełnie odmiennie, 
niż to u ciebie bywa — cieszyć się bę­
dziesz bez specjalnego powodu i oka­
zji. I to już zanim nadejdą święta. Moż­
na by pomyśleć, że na ten wesoły na­
strój wpływa bliska perspektywa odpo­
czynku, lecz po głębszym namyśle 
przyznasz, że to po prostu w twojej du­
szy gra. Obyś tylko potrafił(a) utrzymać 
tę radosną nutę jak najdłużej.

Zaciśnij zęby i przeczekaj — to zna­
czy cierpliwie i wytrwale wykonuj wszy­
stko, co wziąłeś(wzięłaś) na swoje bar­
ki. Owoce swojej pilności zaczniesz 
zbierać dopiero jesienią. Na razie czerp 
zadowolenie z codziennych wydarzeń, 
przeżywając wyłącznie te sympatycz­
ne, a zamykając oczy na przykre. Cały 
ten rok jest dla Wagi pełny rozmaitości 
— ważne, że się nie nudzisz.

Nie zastanawiaj się, nie rozdrabniaj 
włosa na czworo — wchodź w ten inte­
res. Propozycja ta spada ci wprost z nie­
ba i może już podobna się nie powtó­
rzyć. Każdy dzień zwłoki działa na two­
ją niekorzyść, gdyż tracisz żywą gotó­
wkę. Odstąp raz od schematów — ru­
tynowe zajęcia nie służą na dłuższą me­
tę nikomu.

V BYK
20IV-20V

13 LEW
23 VII-22 VIII m SKORPION 

23 X - 21 XI

WODNIK
201-1811

Przygniotą cię sprawy przyziemne, a- 
le to właściwie twój żywioł. Zabieganie 
wokół własnych dóbr zwykle zaprząta 
twoją uwagę. Wyrachowania nie wyko­
rzenisz i nie ukryjesz. Nie narzekaj więc, 
jeśli zabraknie ci czasu na przyjemno­
ści. Potrzebę rozrywek zrekompensu-

Wyjdź w plener, wyjedź do innego 
miasta, a nawet kraju — zobacz, że 
świat jest większy, niż to ostatnio ci 
wmawiają lub tobie się tak wydaje. Od 
razu twoje życie nabierze innych wy­
miarów. Złapiesz oddech i poczujesz 
chęć działania. Musisz jednak się zdy-

Śnić ci się będą zamki na lodzie, któ­
re roztopią się po przebudzeniu. Może 
więc spróbuj śnić na jawie, a nawet za­
mieniać marzenia na czyn. Jowisz, „fo­
rtuna major", wciąż znajduje się w two­
im znaku. W czwartek, a najdalej w pią­
tek — jakieś niespodziewane spotka­
nie ku czci. Cokolwiek to będzie — sza-

Trafiłeś(aś) w dziesiątkę! Idź za cio­
sem, a wkrótce znajdziesz się na szczy­
cie. Zapracowałeś(aś) solidnie na taką 
szansę, teraz tylko czerpać całymi gar­
ściami. Nie ma obaw, że nie podołasz, 
wzmacniać cię będzie dobra energia z 
gwiazd i od życzliwych ludzi, których 
skupisz wokół coraz więcej. Każdy 
dzień nadchodzącego tygodnia — to 
nowy, większy sukces!

jesz sobie później i prawdopodobnie rych tkwisz. Cokolwiek szarpało dotąd ci przenieść się w krainę czarów,
niebawem. Zbadaj o zdrowie, by drób- twoje nerwy minie jak zły sen.
ne dolegliwości nie przeszły w stan

RYBY
19 II - 20 III

przewlekły. ri ■ vm ............. 1 f HF 1 QTR7FI Fr

13 BLIŹNIĘTA 
21 V - 20 VI

PANNA 
23 VIII-22IX 22X1-21 XII

Odpuść sobie ambitne plany — je­
szcze zdołasz się nad nimi napocić. 
Przedwiośnie nie sprzyja nadmiernym 
wysiłkom, warto najpierw zainwestować

Nie traktuj drobnych porażek jako 
straszne zło. Strzykanie w kościach mi­
nie, kłopoty natury prawnej — również. 
Najwyżej trochę więcej czasu będziesz 
musiał(a) strawić na rzeczach, które nie 
przyniosą wymiernych zysków. Korzyść

Pośpiesz się. To, na czym ci zależy, 
trzeba sfinalizować już w tych dniach. 
Inaczej prawdziwa gratka przejdzie ci 
mimo nosa. Nie trać więcej energii na 
złość i rozpamiętywanie krzywd. Jeśli 
coś wymaga wyjaśnienia, zrób to nie­
zwłocznie. Potem pozwól swojej duszy

Po dość aktywnych dniach, przyjdzie 
pewien marazm. Kumuluj siły do nastę­
pnych wystąpień na swojej scenie ży­
cia. Wiosna cię nie osłabi, przeciwnie 
— wzmocni cię psychicznie i fizycznie. 
Wstąpi w ciebie duch walki i etap po 
etapie będziesz wygrywać. Nie zlekce­
waż romantycznych potrzeb serca — 
to uskrzydla.
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Polski
system
Skoro jest, jak jest, a państwu to 

się nie podoba — to jak powinno 
być? Taki był sens pytań Centrum 
Badania Opinii Społecznej, zada­
wanych reprezentatywnej grupie 
Polaków. Poważnie temat brzmiał: 
społeczna wizja systemu politycz­
nego Polski.

Wyniki zasługują na głębsze 
studium, z konieczności jednak o- 
graniczymy się tylko do zasygna­
lizowania niektórych propozycji, 
złożonych przez rodaków.

Są oni więc za jednoizbowym 
parlamentem, czyli za Sejmem, 
który w dodatku winien — ich zda­
niem— mieć w państwie najwię­
cej władzy. Konkretnie to za takim 
rozwiązaniem opowiedziało się 88 
proc. badanych.

Dalej: prawie dwie trzecie py­
tanych nie życzy sobie zbyt 
rozczłonkowanego Sejmu. U- 
waża, że powinny w nim być rep­
rezentowane — co najwyżej dwie, 
trzy partie. Wtedy będzie on deba­
tował, a nie politykował.

Rodacy są za powszechnymi 
wyborami prezydenta, który w 
ten sposób odpowiada przed naro­
dem a nie np. parlamentem. Ró­
wnocześnie jednak nie życzą 
sobie, aby wybraniec miał wię­
cej władzy niż ma (albo nawet 
mniej). Prezydent nie powinien w 
żadnym przypadku kierować rzą­
dem, a jedynie mieć na niego 
wpływ. Od rządzenia jest rząd — 
orzekła większość. Natomiast pre­
zydent winien przede wszystkim: 
reprezentować państwo (86 proc.), 
dbać o interesy ludzi pracy 
(54 proc.), kontrolować pracę rzą­
du (47 proc.), a jeżeli chodzi np. o 
kierowanie polityką zagraniczną 
to prawo to przyznaje mu 14 proc. 
badanych, zaś prawo kierowania 
armią — 13 proc.

Twórcy Konstytucji mają jeszcze 
jeden projekt do wzięcia pod uwa­
gę. (zm)

Postacie areny politycznej
Dariusz Rosati

Jest kandydatem Sojuszu Lewicy Demokratycznej na stanowisko wicepre­
miera do spraw gospodarczych i ministra finansów. Jego nazwisko na tę funk­
cję pojawiło się w gronie koalicji PSL-SLD jednak już dużo wcześniej. Kiedy 
lider ludowców Waldemar Pawlak formował swój gabinet, Aleksander Kwaśnie­
wski obok kandydatur M. Borowskiego I prof. Kołodkl na stanowisko ministra 
finansów przedstawił także osobę prof. Dariusza Rosatiego. W oczach decyde­
ntów z PSLI nawet SLD, uchodził wtedy za technokratę i Jego kandydatura od­
padła jako pierwsza.

Po pięciu miesiącach Dariusz Rosati ma poważne szanse, aby być numerem „2" w

LA REPUBBUCA: Panie profesorze, Jaki Jest sens stulecia, które 
właśnie się kończy?

HANS GEORG GADAMER: Jest to wiek wielkiej rewolucji przemysło­
wej, która była konsekwencją drugiej wojny 30-ietniej rozpoczętej wraz z 
wybuchem pierwszej wojny światowej i zakończonej w 1945 roku. Jak 
wszystkie wojny tak i ta ■— zwłaszcza ta — była potężnym bodźcem dla 
rozwoju przemysłu i postępu naukowo-technicznego. Obecnie technika o- 
tacza jak błona cały ziemski glob i jeśli nawet są jeszcze jakieś punkty, 
których ona nie pokrywa, to wkrótce i one znikną.

Czechy. W miejscowości Svitavy na Morawach w pobliżu domu, w którym urodził 
się i żył przed II wojną światową niemiecki przemysłowiec Oscar Schindler, dokonano 
w obecności naczelnego rabina Pragi Karola Sidona i burmistrza miasta J. Bryda od­
słonięcia pomnika upamiętniającego ocalenie przez Schindlera 1200Żydów przed hi­
tlerowską eksterminacją. (Jt)

PAP/CAF-AP

TYLKO 15 MINUT DZIENNIE NA 
NAUKĘ ANGIELSKIEGO, NIEMIECKIEGO

©
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Pamiętaj! 
Ucząc się dziś, 

inwestujesz 
w jutro!

OGÓLNE KURSY JĘZYKOWE
Opłata miesięczna 135 000 zł 
w normalnym tempie nauki (16 mieś.)
■ Angielski dla początkujących
■ Angielski dla średnio zaawansowanych
■ Angielski dla zaawansowanych
■ Niemiecki dla początkujących
■ Niemiecki dla średnio zaawansowanych
■ Niemiecki dla zaawansowanych
■ Francuski dla początkujących
■ Francuski dla średnio zaawansowanych
■ Włoski dla początkujących
■ Hiszpański dla początkujących
■ Holenderski dla początkujących
■ Rosyjski dla początkujących

Nieznajomość języków jest najpoważniejszą przeszkodą 
w porozumiewaniu się. Języki obce to już nie tylko intelektualna 

przyjemność. Dzisiaj to życiowa konieczność. Pomagają 
w znalezieniu atrakcyjnej pracy, w coraz częstszych kontaktach 

z zagranicą, a nierzadko pozwalają wręcz uniknąć kłopotów. 
Spróbuj! I Ty możesz nauczyć się języków obcych.

ESKK proponuje również kursy o charakterze 
zawodowym i hobbistycznym.

Wybierz interesujący Ciebie 
kurs i wyślij bon 

na bezpłatną lekcję próbną.

eUKOPfJSKA SZKOŁA KSZTAŁCENIA M KORESPONDENCYJNEGO A
mm f mjm mm’if pierwsza m

ESKKI&sss'A
POZOSTAŁE KURSY

Opłata miesięczna ok. 150 OOO zł, 
zależnie od tempa i rodzaju kursu
■ Angielski dla dzieci (10-15 lat)
■ Angielski dla biznesmenów
■ Niemiecki dla biznesmenów
■ Edytor tekstu HAG'
■ Kurs nowoczesnego zarządzania
■ Kurs nauki zawodu sekretarki
■ Podstawy księgowości dla I
■ Nauka gry na instrumentac 

klawiszowych (keyboard) j
■ Nauka gry na pianinie
■ Nauka gry na gitarze
■ Kurs kroju i szycia
■ Komputerowe ABC

Nazwa kursu:

Imię i nazwisko

Ulicai Numer domu

jKod pocztowy Miejscowość Nr 19
Bon prosimy przesłać pod adresem:, 

ESKK skr. poczt. 200, 60-959 POZNAN

Radio
SOBOTA
PROGRAM I

Wiadomości: co godzinę
Komunikaty energetyczne, gazo­

wnictwa i losowe: 13.00, 21.03
Prognoza pogody dla rybaków: 

0.58,6.28,13.00,21.05
6.00-8.30 Sygnały dnia; 7.00 i 8.00 

Dziennik poranny; 6.32, 7.16 i 8.26 
Przegląd prasy; 9.05 Cztery pory ro­
ku; 11.50 Przeboje MUZYCZNEJ JE­
DYNKI; 12.28 Radio w samochodzie; 
13.08-16.00 Radio Relax; 18.05 „Ma­
tysiakowie"; 18.55 Przeboje MUZYCZ­
NEJ JEDYNKI; 19.30 Radio dzieciom; 
20.15 Koncert życzeń

PROGRAM II
Wiadomości: 6.15, 8.15, 15.00,

22.00,24.00
Skrócony test stereo: 19.00
9.00 Pięć minut nad Biblią; 9.30 We­

ekend w Dwójce; 9.40 Tygodnik litera­
cki; 13.00 Teatr Klasyki; 16.45 Wolf­
ganga Amadeusza Mozarta dzieła 
wszystkie; 18.50 Miniatura literacka; 
Stanisław Moniuszko „Hrabina" — o- 
pera w 3 aktach; 23.45 Bisy wirtuo­
zów; 0.05 Musica notturna; 1.30 Czas 
na jazz

PROGRAM III
Serwis Trójki co godzinę
5.00- 9.05 Zapraszamy do Trójki;

9.05 MARKOMANIA; 15.35 Korek;
16.00-19.05 Zapraszamy do Trójki;
21.05 Teatrzyk Zielone Oko: 21.40 Lu­
bię szum starej płyty; 23.05 Trójka pod 
księżycem;

PROGRAM IV
Program nadawany jest na falach 

średnich PR od godz. 5.59 do 24.00
6.00- 8.00 Radio Wolna Europa — 

magazyn poranny
Wiadomości: 6.00, 6.30, 7.00, 

7.30,7.55
9.30 Widnokrąg; 11.00 Wiadomości;

11.05 Omnibus; 12.00 Radio INFO;
15.00 Czwarta fala; 16.30 Postacie XX 
wieku; 17.00 Teatr sobotni; 19.30 Ten 
muzyczny" świat 60. lat; 21.00 Radio 
Wolna Europa

NIEDZIELA
PROGRAM I

Wiadomości: co godzinę 
Komunikaty energetyczne, gazo­

wnictwa i losowe: 7.55, 21.05 
Prognoza pogody dla rybaków: 

0.58, 7.55, 21.08
6.05 Kiermasz pod kogutkiem; 7.05 

Siedem dni w kraju i na świecie; 8.05 
Radiowy magazyn wojskowy; 11.03 
Zsyp; 12.05 W samo południe; 13.05 
MUZYCZNA JEDYNKA; 14.30 „W

Jezioranach"; 15.05 koncert życzeń; 
16.25 MUZYCZNA JEDYNKA; 18.15 
Koncert na bis — Gwiazdy MUZYCZ­
NEJ JEDYNKI; 19.30 Radio dzieciom; 
20.55 Komunikaty Totalizatora Spor­
towego; 23.15 Świat — temat tygod­
nia;

PROGRAM II
Wiadomości: 7.15, 16.15, 21.25,

24.00
7.05 Słowo na dzień; 9.30 „Kino", 

„Teatr", „Dialog" i inni; 11.00-15.00 
Międzynarodowy Dzień Teatru; 15.00 
Koncert chopinowski; 18.00 Wieczór w 
filharmonii; 21.25 Wieczór literatury i 
muzyki; 0.05 Musica notturna 

PROGRAM III
Serwis Trójki co godzinę
6.00- 10.00 Zapraszamy do Trójki;

11.05 i 12.15 Muzyka z przystawka­
mi; 14.05 Powtórka z tygodnia; 15.05 
Studio Otwarte Trójki: Międzynarodo­
wy Dzień Teatru; 18.20 Pod dachami 
Paryża; 20.05 Klub Trójki; 0.05-1.00 
Jazzowa noc w Trójce;

PROGRAM IV
Program IV nadawany jest na fa­

lach średnich PR od godz. 5.59 do
24.00

6.00- 8.00 Poranek z Czwórką m.in. 
Wiadomości — godz. 6.00 i 7.00; 9.30 
Ballada, ballada; 11.30 Komu piosen­
kę; 13.00 Tam, gdzie letni wieje wiatr;

Salwador 
— na prawo

Po raz pierwszy od 1977 roku w 
Salwadorze odbyły się wolne wybo­
ry parlamentarne i prezydenckie. 
Między rokiem 1977 a 1993 była 
wojna domowa, w trakcie której zgi­
nęło ponad 75 tysięcy osób.

Wojna trwała między Frontem Wy­
zwolenia Narodowego im. Farabundo 
Marti a prawicowym rządem. Ten os­
tatni wsławił się sformowaniem „szwa­
dronów śmierci", działających zresztą 
do dziś. Specjalna komisja ONZ stwier­
dza, że 85 proc. przypadków łamania 
praw człowieka w Salwadorze to „za­
sługa" tychże formacji. Nikt nie może 
zapomnieć im zamordowania arcybi­
skupa O. A. Romero. Z drugiej strony 
bardzo lewicowy program FWN, mar- 
ksistowsko-ortodoksyjny nie zyskał 
sobie zbyt wielu zwolenników.

Ubiegłotygodniowych wyborów pre­
zydenckich nikt nie wygrał. Człowiek 
ARENY (Sojuszu Narodowo-Republi- 
kańskiego), Armando Calderon Sol 
zdobył 49,6 proc. głosów. Ciut za ma­
ło, żeby już zostać prezydentem. Kon­
kurent z FWN — Ruben Zamora ot­
rzymał 26,7 proc. głosów. Twierdzi się, 
że doprowadzenie do drugiej tury wy­
borów jest sukcesem FWN, który w 
końcu i tak nie wygra. »

W Salwadorze więc umacnia się 
prawica. W specyficznym latynoame­
rykańskim wydaniu, (zm)

Nowa wojna 
koreańska?
Od kilku miesięcy inspektorzy Mię­

dzynarodowej Agencji Energii Atomo­
wej usiłują przekonać się, czy Koreań­
ska Republika Ludowo-Demokratycz­
na ma zaawansowany program nuk­
learny czy nie. Agencję dopingują 
USA, według wywiadu których Korea­
ńczycy mogą już budować rakiety ba­
listyczne o zasięgu tysiąca kilometrów. 
Że bliski jest dzień, w którym wypró­
bują swoją bombę atomową.

Koreańczycy zezwolili na fragmen­
taryczną inspekcję, nie pozwoli jednak 
zbadać sytuacji w zakładach Jongb- 
jon. Zagrozili, że w rewanżu gotowi są 
spalić stolicę południowej Korei — 
Seul.

Takie stanowisko upoważniło Agen­
cję, a następnie Radę Bezpieczeńst­
wa, do sformułowania rezolucji, będą­
cej nie tylko zapowiedzią, ale i realiza­
cją ostrych sankcji ekonomicznych. 
Nazywając rzecz po imieniu — bloka­
dy.

W gronie potępiająych KRL-D nie 
ma Libii, od głosu wstrzymują się Chi­
ny. Natomiast Izrael po cichu pertrak­
tuje z Phenianem. Twierdzi, iż w ten 
sposób może kontrolować czy koreań­
ska broń jądrowa nie przeniknie przy­
padkiem do Iraku.

Jak w każdej sprawie, tak i w tej ra­
cje są więc podzielone, (zm)

gabinecie Pawlaka. Co profesor proponuje w swoim programie? Chce przede wszys­
tkim dokonać jednorazowej operacji częściowego umorzenia długów przedsiębiorstw. 
Uważa, że skarb państwa powinien przejmować część zadłużenia i zamieniać je na 
długoterminowe nie oprocentowane obligacje. Proponuje także zaostrzyć przepisy o 
upadłości przedsiębiorstw i obniżyć podatki do poziomu z 1993 r. Chce w końcu, wy­
puścić trzyletnie obligacje dolarowe i szybciej prywatyzować narodową gospodarkę.

Dariusz Rosati ma 48 lat i jest absolwentem SGPiS w Warszawie, profesorem eko­
nomii. Był twórcą Instytutu Gospodarki Światowej, dyrektorem Instytutu Koniunktur i 
Cen tej uczelni. Przez kilka miesięcy pracował w zespole doradców ekonomicznych 
premiera Mieczysława Rakowskiego. Bral udział w pracach Komisji ds. Reformy Go­
spodarczej. Był członkiem Rady Nadzorczej Funduszu Obsługi Zadłużenia Zagrani­
cznego. Opublikował ponad 200 prac naukowych poświęconych ekonomii. Występo­
wał jako ekspert Banku Światowego i Międzynarodowej Organizacji Pracy. Obecnie 
kieruje Sekcją Krajów Europy Środkowo-Wschodniej Departamentu Analiz Ekonomi­
cznych w Europejskiej Komisji Gospodarczej przy ONZ w Genewie.

Mając 20 lat wstąpił do PZPR i był członkiem tej partii do jej rozwiązania. W pierw­
szych wyborach do Senatu kandydował z jej ramienia, lecz bez powodzenia. Obecnie 
jest bezpartyjny.

Dariusz Rosati jest żonaty i ma dwoje dzieci (mw)

Borny
AUTORYZOWANY DEALER

Kompleksowa obsługa

sprzedaż samochodów

POLO
GOLF
VENTO
PASSAT
TRANSPORTER

oryginalne części zamienne
serwis gwarancyjny 
i pogwarancyjny

i jeszcze coś... !?

76-200 Stupsk, ul. Szymanowskiego 4 

tel. (0-59) 255 57

15.30 Romantyczne drobiazgi; 17.00 
Wiadomości; 19.00 Radio Wolna 
Europa

Radio
KOSZALIN

SOBOTA
Wiadomości: 6.00, 7.00, 8.00,

9.00, 10.00, 11.00, 12.00, 13.00,
14.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00

Serwis dla kierowców: 6.00,8.00,
10.00, 12.00, 14.00, 16.00, 18.00, 
20.00

Pogoda na morzu: 9.05, 13.05,
19.05,21.05

6.00 Studio Bałtyk, w nim: 6.20 Pro­
gnoza pogody dla regionu środkowo- 
pomorskiego; 7.45 Wiadomości spor­
towe; 8.50 Propozycje kulturalne; 9.00 
Studio Kontakt, w nim: 11.10 Przegląd 
prasy ogólnopolskiej; 13.00 Popołud­
nie z nami; 16.05 Przegląd muzyczny 
— aud. B. Gołembiewskiej; 17.05 Pio­
senki na życzenie; 18.05 Sportowy 
weekend; 20.05 Lista Przebojów Ra­
dia Koszalin — aud. P. Mroczka; 22.00 
BBC; 23.00 Radio Koszalin nocą;
3.00-6.00 Muzyka nocą

NIEDZIELA
Wiadomości: 6.05, 7.00, 9.00,

10.00, 11.00, 12.00, 13.00, 14.00,

15.00, 16.00, 17.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 24.00

Serwis dla kierowców: 6.05,
10.00, 12.00, 14.00, 16.00, 18.00, 
20.00

Pogoda na morzu: 9.05, 13.05,
19.05

6.00 Studio Bałtyk; 7.45 Wiadomo­
ści sportowe; 8.00 Audycja Redakcji 
Ekumenicznej z pr. IV Polskiego Ra­
dia; 9.00 Radio Giełda; 13.05 Muzy­
czne wędrówki Sylwestra Podgórskie­
go; 14.00 Popołudnie z nami, w nim:
14.30 Kącik melomana; 16.30 Po wie­
jskich' drogach — aud. Wł. Króla;
17.05 Amerykańska Lista Przebojów 
Country cz. I i II; 19.05 Koncert muzy­
ki polskiej; 20.05 Jazz Club — aud. D. 
Pręgowskiej; 21.00 Wiadomości spor­
towe; 21.20 Rozmowy o kościele;
21.30 Radiowa Estrada Literatury w 
reżyserii T. Mroczka; 22.00 BBC;
23.00 Radio Koszalin nocą, w nim:
2.00 Amerykańska Lista Przebojów 
Country cz. III; 3.00-5.00 Muzyka no­
cą

Radio
SOBOTA

Serwisy informacyjne: 7.30,8.30,
9.30, 10.30, 11.30, 12.30, 13.30,

14.30, 15.30, 16.30, 17.30, 18.30,
20.00, 21.00

Szczegółowa prognoza pogody 
dla regionu koszalińskiego: 9.30,
11.30.13.30.15.30.21.00

5.30 Pobudka z Radiem Północ;
6.00 Kalendarium; 8.15-15.30 Dzień 
jak co dzień; 9.00 Gdzie się wybrać?;
10.00 Spróbuj się w show businessie;
11.00 Kursy walut; 12.00 Odgadujemy 
bohaterów filmów rysunkowych — 
konkurs dla dzieci; 13.00 Kalendarium;
14.00 Serwis informacyjny dla kierow­
ców; 17.15 Lista hitów nie tylko dla e- 
merytów; 18.00 Lista list — zestawie­
nie najwyżej notowanych przebojów 
tygodnia; 20.00 Energie — muzyka e- 
lektroniczna; 21.00 Gorąca linia; 22.00 
Radio Północ przed północą; 24.00 
Night Club w dyskotekowym rytmie

NIEDZIELA
Serwisy informacyjne: 7.30,8.30,

9.30, 10.30, 11.30, 14.30, 15.30,
16.30.17.30.18.30, 20.00, 21.00

6.00 Niedzielny relaks z muzyką i 
słowem; 12.00 Niedzielny koncert ży­
czeń; 14.00 Cały ten rumor; 16.30 Po­
południe ze świąteczną krzyżówką 
Radia Północ; 18.00 Live show — mu­
zyka z koncertów; 20.30 Echa sporto­
wego weekendu; 21.00 Wieczór z 
Gwiazdą — audycja muzyczna; 22.00 
Gorąca linia; 23.00 Godzina nocnych 
Marków; 24.00 Night Club — rozmo­
wy przy muzyce do białego rana
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126p (1986), 55 000, 24 000 000 zl 
idealny. Słupsk, 438-370,____________

FIATA 126p. Słupsk, tel. 21-870.
TANIO poloneza 1500 (1984). Słupsk, 

229-83.___________________________

FIATA 126p (sierpień 1986). Kosza- 
lin, teł. 45-77-66.___________________

126p (1988). Lębork, 622-137.
126p (1987) 27 000 000, stan ideal­

ny. Audi 200 (1984/85) turbo qutro. 
Stupsk, tel, 213-12._________________

FIATA 125p 1500 combi (1982), stan 
dobry, tanio. Sławno, 70-75._________

126p (1979), Słupsk, 438-142.
126p (1984 i 1976). Słupsk, 433-286,
FIATA 125p (1984) po wypadku sprze- 

dam. Kołobrzeg, ul. Warszawska 30.
TANIO fiata 126p (XI11992). Świdwin, 

tel. 530-31 wewn. 26-77. _______
FIATA 126p (1985), Miastko, 35-52.
FIATA ducato 2,5 DIESEL (1982), 

5-biegów, okazyjnie. Sławno, 22-68.
POLONEZA 1,5 (X 1990). Miastko, 

11-23.__________________________
POLONEZA 1500/82 Auto-gaz. 

Słupsk, Bałtycka 11/2.______________
SKODA favorit 135L (1991). Kosza- 

lin, tel. 40-26-86.__________________
SPRZEDAM skodę favorit (1991). 

Grzmiąca, tel, (0966) 368-60.________
ŁADA 2105 (1985). Darłowo, tel. 

42-72.___________________________
WARTBURG — golf (1991). Kosza- 

lin, 45-79-77,______________ _______
AUDI 80 automatic 87. Koszalin, Zub- 

rzyckiego 11B/1, 42-41-97, (16-18).
AUDI 80 1,8 benzyna (1990) lub za- 

mienię na tańszy. Koszalin, 42-39-81.
AUDI 100 (1977) Stan techniczny do- 

bry, 23 min. Słupsk, 44-24-36.________

AUTO Bazar Bierkowo koło Słupska, 
tel. 112-150 skupuje i sprzedaje samo­
chody i części oraz komis. Skupuje rów- 
nież samochody na części.__________

AUTOPOŚREDNICTWO, autoraty. 
Lębork, 612-846. ________________

ZAPRASZAMY do nowo otwartego 
sklepu SKODA Koszalin, ul. Dzieci Wrze­
sińskich 4B parking na przeciwko hotelu 
Arka,__________________,__________

KOMPLETNY układ napędowy „RE­
KIN" z osprzętem, goły silnik po kapital­
nym remoncie, tratwy ratunkowe „GRU- 
DZIĄDZ" sprzedam. Kołobrzeg, 247-79.

INSTALACJE gazowe do sam. oso­
bowych i dostawczych za 3 000 000,— 
Ustka, 144-343, po osiemnastej.

M-3 w Szczecinku. Kołobrzeg, tel. 
286-20.

MIESZKANIE (starówka). Kołobrzeg, 
221-64.

M-3 Kępice, Tadeusza Bielaka 3/9.
MIESZKANIE komfortowe 3 pokoje z 

telefonem, garaż, działka warzywna. Bu- 
dowo 69/15, tel. 11 -20-67.

DOM, garaż, działka 700 m kw. Ko- 
szalin, tel, 413-432.________________

SPRZEDAM dom w zabudowie sze- 
regowej. Koszalin, tel, 45-11-85.______

SPRZEDAM dom jednorodzinny z do­
mem gospodarczym w Wejherowie, c.o., 
siła, II taryfa. Wejherowo, tel. 72-34-43,

PÓŁ bliźniaka Radzikowo 3. W rozli- 
czeniu mieszkanie. Kołobrzeg, 284-37,

DOM 45 km od Olsztyna (działka 
0,14 ha) blisko jeziora. Olsztyn, 236-529.

SKLEP z wodą. Słupsk, Wolności, tel. 
220-33.__________________________

PILNIE (raty) sklep spożywczy. Sław- 
no, tel. 79-94.______ ____________

SPRZEDAM lub wydzierżawię sklepy 
w Słupsku i Rowach, tef. 433-992.

PILNIE tanio nowy kiosk drewniany 
18 m kw. w centrum. Możliwość przewie­
zienia. Szczecinek, ul. Sikorskiego 
27/2.____________________________

KIOSK handlowo-gastronomiczny z 
efektownym wyposażeniem 16 m kw. 
Słupsk, 438-164, _________________

SPRZEDAM
43-32-71.

kiosk. Koszalin,

NISSAN sunny (1989). Koszalin, 
415-850.

OBIEKT pod biurowiec w centrum 
Słupska — 102 m kw. Słupsk, 255-66.

NISSAN (1986) 73 min. Słupsk, tel. 
439-412.

DZIAŁKĘ usługowo-mieszkalną. Ko­
szalin, Zwycięstwa 269, tel. 405-991.

VOLKSWAGEN golf 1,1 (1979).
Słupsk, 43-11-63.

DZIAŁKĘ uzbrojoną 640 m, 40 min. 
Lębork, 626-843.

VOLKSWAGEN golf GLS 1400 (1979) 
28 000 000. Koszalin, 42-53-66.

DZIAŁKĘ warzywną, zamrażarkę. 
Słupsk, 44-26-23.

GOLF (1989). Słupsk, 43-43-96. DZIAŁKI nad morzem — 20 000 za
VOLKSWAGEN sontana 1,6 benzy- metr, zabudowania. Kołobrzeg, 221-64.

na (1983). Gościno, tel. 12-195, po sie­
demnastej.

DZIAŁKĘ budowlaną. Słupsk, tel. 
436-754.

OPEL kadett 1,8 gt (1988) 5 500 DM 
bez cła (puknięty) tył. Kołobrzeg, 266-51.

VIDEO SCHNEIDER Słupsk,
43-11-63.

OPEL kadett (1990) 1,7D; opel asco- 
na (1987) 1,6D; opel ascona (1984), 
1,6D. Gościno, ul. Lipowa 10/7, tel. 
121-86.__________________________

OPEL corsa (1990). Słupsk, 434-106.
OPEL kadett combi 1,6D model 87 

sprzedam. Słupsk, tel. 227-53._______
OPEL ascona 1,3 (1985). Szczecinek, 

439-49. _______________
CADETT 1,6D automatic (1987). 

Sławno, tel, 32-79.________ ________

OPEL kadett combi 1,3S 1984/85, 
3 500 PM bez cła. Mielno, 189-696.

SIERRA combi (1990) 145 000 000. 
Świdwin, 533-13.__________________

SIERRA (1992). Koszalin, 41-30-94.
MERCEDES 126 SE (1985) czarny 

metalik, stan idealny. Białogard, tel. 
20-39.___________________________

MAZDA 626 2,OL (1993) wersja ame-
ryk. Ustronie Morskie (965) 15-661.

JEEP CHE rok 1986 2,8L wszystkie 
opcje. Ustronie Morskie (965)-156-61.

OMEGA — sprzedam, zamienię. 
Słupsk, 275-06.____________________

STARA 200 (1984). Słupsk, 437-419,
JAWĘ 350, wideo Samsung. Słupsk,

tel, 436-178,______________________
„AUTO-HANDEL-VICTORIA" — ko­

mis samochodów, sprzedaż, zamiana. 
Lombard samochodowy, raty PTS Invest 
Bank. Wynajem przyczep. Części na za­
mówienie. Słupsk, Szczecińska 57, 
tel/fax 432-860,____________________

AUTO-Handel-BANASIK, dg 36 rat 
PTS, komis-zamiana, LEASING, wszy­
stkie opłaty na miejscu, osobowe, dosta­
wcze,, CIĘŻAROWE. Samochodowy 
Lombard. Koszalin, Gnieźnieńska 38, tel.
42- 24-64, czynny 7 dni.____________

AUTO-Handel Komis sc Mokrzecki, 
Etc zaprasza 10-18. Koszalin, Władysła­
wa IV oraz Gnieźnieńska (Bar Stop). Raty 
— do 36, leasing. W ciągłej sprzedaży 
około 100 samochodów, tel./fax
43- 47-93. Uwaga! Premia! Każdy kupu­
jący otrzyma 2-osobowe 7-dniowe wcza­
sy.

TECHNICS, PIONEER, SONY. 
najnowsze modele na rok 1994, 
gwarancja, raty. Słupsk, 44-21-53.

TECHNICS, PIONEER, radia, głośni­
ki samochodowe, szafki audio, raty. Dom 
Towarowy „Centrum", II piętro. Słupsk, 
pl. Zwycięstwa 11, 283-58, ______

AMIGA 500. Słupsk, tel. 435-155,

MAGNETOWID stereofoniczny. 
Słupsk, 438-903. _________ ______

PIANINO. Słupsk, 44-45-28.

NUMERATORY, datowniki, 
stemple firmy TRODAT. Tempo Ko­
szalin, Połtawska 8.

NUMER telefonu os. Północ. Oferty pi- 
semne BO Koszalin, nr 934._________

ODSTĄPIĘ telefon. Słupsk, 442-629.

GALANTERIA Skórzana 
„Chic" poleca największy wybór 
odzieży skórzanej renomowanych 
firm krajowych i zagranicznych. 
Sprzedaż ratalna. Słupsk, ul. Mic­
kiewicza 11, tel. 274-41.

SUKIENKI komunijne 650 000, atła- 
sowe milion. Słupsk, tel, 280-15.

ŁÓŻKO solarium. Kołobrzeg, tel. 
813-78.__________________________

SKLEP z tanim używanym AGD, RTV: 
pralki, lodówki, zamrażarki, kuchenki, 
telewizory itp. Kołobrzeg, ul. Myśliwska 
8, 293-30,________  "

SPRZEDAM: agregat chłodniczy, re­
gał przyścienny, szafę chłodniczą, stoi- 
sko kasowe. Szczecinek, tel. 43-334.

ZAMRAŻARKĘ 600 I, frytkownicę lub 
wymienię na ladę chłodniczą. Lębork, 
62-37-75.

„ANDRA" kołdry, poduszki, 
pledy, jaśki już od 190 tys. Hurt-De- 
tal. Producent Koszalin, Mieszka I 
24, tel./fax 42-62-15.

RADIO POŁNOC
dla wszystkich i zawsze m fali
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50%
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A
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Ankietę przeprowadził Instytut Zarządzania i Marketingu WSInż. w Koszalinie
K-437-0

ARTYKUŁY szewskie, kaletnicze, ta- 
picerskie, Sklep A.S. Koszalin, Moniusz­
ki 29A, tel. 45-18-85.

DELTA
234-00.

nieruchomości. Słupsk,

PŁYTY meblowe, pilśniowe, 
wiórowe. Blaty kuchenne, fronty 
drzwiowe, gąbkę tapicerską mate­
riały obiciowe, akcesoria meblowe, 
tapicerskie. Oferuje: Hurtownia ,,KO- 
SMACZ" Koszalin, ul. Morska 41, tel. 
43-28-51.

WÓZEK widłowy elektryczny. Słupsk, 
297-04, po szesnastej.

AGRETATY do piaskowania oraz ku­
cia, agregat prądotwórczy 50 KV. Słupsk, 
297-04, po szesnastej.

HURTOWA — szkła 3; 4; 5; 6 
mm lustro 3; 4 mm. Sprzedaż na­
grobków na raty. Ceny konkurencyj­
ne. „Szkło Pomorskie" Słupsk, ul. 
Bałtycka 10, 267-31.

SPRZEDAM dąb, jesion — sezonowa­
ny. Szczecinek, tel. 571-93.

KOCIĘTA syjamskie 1 000 000 
Słupsk, 287-67.

OWCZAREK niemiecki 4 miesiące 
Słupsk, 432-551.

SZCZENIĘTA dobermany i jamniki 
szorstkowłose. Białogard, ul. Bolesława 
Śmiałego 23.

SZNAUCERY średnie pieprz-sól. 
Słupsk, tel. 43-78-87.

126p po wypadku. Koszalin, 42-59-61, 
po dziewiątej.

126p po wypadku. Szczecinek, tel. 
451-96.

FSO 1500 89/90. Kołobrzeg, 251-37.
POLONEZ, łada samara (1989-92). 

Słupsk, tel. 443-074.
SKUTER Simson kupię. Słupsk, 

215-49.
MIESZKANIE 4— 5-pokojowe na 

osiedlu Niepodległości w Słupsku. Ustka, 
146-159.

DWUPOKOJOWE. Słupsk, 434-914.
JEDNOPOKOJOWE. Słupsk, 440-715.
DZIAŁKĘ budowlaną w Słupsku lub 

(dom może być w rozliczeniu mieszkanie). 
Słupsk, 44-26-23.

FRYZY parkietowe dębowe cięte z pa­
pierówki dębowej, cena atrakcyjna. Mia­
stko, 11-23 „Expomer".

ROGI jeleni, kamienie żółciowe. Kosza­
lin, Krasickiego 8 454-520.

SKÓRY z nutrii. Słupsk, tel. 438-441.
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MIESZKANIE 3-pokojowe własnościo­
we, 1 piętro, 48 m kw. na 4-pokojowe I-III 
piętro około 70 m kw. Stupsk, tel. 437-371, 
po szesnastej.

TRZYPOKOJOWE, własnościowe, ga­
raż, ogródek na dwupokojowe własnoś­
ciowe. Szczecinek, 403-74.

„JBS" — OBRÓT nieruchomościa­
mi, obsługa prawna transakcji. Słupsk, 
Kołłątaja 15, 270-17._______________

„ANKAM" — NIERUCHOMOŚCI 
Koszalin, Zwycięstwa 109, 42-26-19. 
Dom wolno stojący, działka 5 arów, Kru- 
cza — 890 000 000 zł._____________

SM Podczele 5 ul. Grodzieńska 5 
sprzeda mieszkanie M-4 pow. 80 m kw., 
cena 1 m —3900 000, tel. 214-14. Kon- 
takt 27 III, godz. 11, ul. Grodzieńska 5.

M-4 sprzedam. Kołobrzeg, 216-79.

DO wynajęcia pomieszczenia na po- 
koje, działalność. Koszalin, 42-53-99.

POSZUKUJĘ pomieszczenia 
80-100 m kw. Kołobrzeg, 217-01.

FIRMA „BELL" przyjmuje zapisy na 
budowę mieszkań własnościowych w 
Słupsku, cena m kw. 3 950 000. Adres: 
Słupsk, Solskiego 16, telefon 145-414, 
po szesnastej.____________________

LOKAL użytkowy 90 m kw. oddam w 
dzierżawę, sprzedam. Słupsk, 294-28.

DO wydzierżawienia lokal gastrono­
miczny nowy 140 m. Kołobrzeg, tel. 
269-12.__________________________

ODSTĄPIĘ dzierżawę baru. Słupsk, 
tel. 255-33.

BIURO Rachunkowe — deklaracje, 
VAT, zeznania roczne, księgowość du­
żych i małych firm. Koszalin, Gnieźnień­
ska 38, tel. 42-26-64.

MASZYNOPISANIE komputerowe. 
Koszalin, 43-36-12.

ZAKŁAD fryzjerski przy dworcu auto­
busowym w Słupsku zaprasza (9-19), 
soboty (8-14).

WIDEOFILMOWANIE
430-220.

Słupsk,

WIDEOFILMOWANIE Ernerstowicz, 
Słupsk, 43-81-99.

WIDEOFILMOWANIE
215-22.

Słupsk,

WIDEOFILMOWANIE.
43-44-92.

Koszalin,

TELENAPRAWY domowe. Słupsk, 
241-97.__________________________

TV naprawa. Tanio, solidnie. Słupsk, 
430-264.

TELEPOGOTOWIE.
453-560.

Koszalin,

PRALKONAPRAWY
Słupsk, 436-083.

Opar
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NORD-NIERUCHOMOŚCI. Szukamy 
atrakcyjnych domów do wykończenia w 
Koszalinie. Koszalin, Zwycięstwa 137, tel/ 
fax 425-039, 427-921, wewn. 176.

PRALKONAPRAWY domowe. Ko- 
szalin, 45-38-96.__________________

PRALKONAPRAWY inne AGD. Ko- 
łobrzeg, 279-77, 875-52.____________

PODCIŚNIENIOWE czyszczenie dy- 
wanów, tapicerki. Kołobrzeg, 274-56.

PODCIŚNIENIOWE czyszczenie dy­
wanów, tapicerki. Najtaniejl Najskutecz- 
niej! Słupsk, 444-042.______________

PRODUKCJA okien, żaluzji „BRO- 
KAT" Kołobrzeg, 205-62.___________

ŻALUZJE stoisko Rolniczy Dom To­
warowy Słupsk, tel. 284-49.
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WIESŁAW WIŚNIEWSKI

Dyrektor wydawnictwa: 
ZDZISŁAW STADNIK
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Koszalin, telex 0532275,telefax — 42-33-09, Centrala telefoniczna — 42-79-21 
(łączy ze wszystkimi dziennikarzami zespołu); telefony bezpośrednie: sekretariat, 
redaktor naczelny — 42-26-93, zastępca redaktora naczelnego — 42-42-08, 
sekretarz rędakcji — 42-51-01; dział depeszowo-zagraniczny — 42-44-75; dział 
reporterski — 42-24-95; dział publicystyki — 42-44-10,42-43-53; redaktor sportowy 
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numerem 42-50-05 (z wyjątkiem wolnych sobót).
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telefony: kierownik oddziału i sekretariat redakcji — 251-95, dziennikarze — 
224-56, 251-95, 243-81,275-91,239-12, telex — 582213, telefax 251-95.

ODDZIAŁ REDAKCJI W KOŁOBRZEGU: ul Ratuszowa 1, I p . pok 12, 
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DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne, Spółka z o.o. w Koszalinie, ul. A Lampego 
18/20, dyrektor Lech Borowski.

ALKO — Producent żaluzji okiennych 
i verticali. Słupsk, Zaborowskiej 29, tel. 
432-671.__________________________

SUFITY podwieszane. Drobne remon- 
ty. Koszalin, 43-16-15.______________

REMONTY, malowanie, tapetowanie. 
Słupsk, 435-563.___________________

ROBOTY murarskie, tynkarskie, gla­
zura, posadzki, malarskie wykonuję. 
Słupsk, 11-25-86, po osiemnastej.

WANNY odnawianie w domu klienta. 
Słupsk, 43-94-61.__________________

ZLECĘ wykonanie elementów buko­
wych. Lębork, tel. 62-63-52, po dwudzie­
stej_____________

ALARMY, blokady, znakowanie, ra­
dioodtwarzacze. Słupsk, 21-621.

AUTOALARMY, blokady, zna­
kowanie, radioodtwarzacze, głośni­
ki, anteny — profesjonalny montaż. 
AUTO — PLUS Słupsk, Zielona 1, 
439-145.

TŁUMIKI WALKER SERWICE 
do wszystkich samochodów. Sprze­
daż, montaż, naprawa. Słupsk, Bał­
tycka 10, 267-31, wewn. 18.

HALO-TAXI 949 Kołobrzeg, 
bezpłatny dojazd do Klienta.

TRANSPORTOWE 1,5 t. Koszalin, 
43-16-88.
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MATEMATYKA. Stupsk, 443-700.

SZKOŁA Komputerowa — kursy. 
Słupsk, tel, 441-448.________________

ANGIELSKI — korepetycje, tłumacze- 
nia. Słupsk, tel. 228-72._____________

KOREPETYCJE
Słupsk, tel. 228-72.

matematyka.
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BEZOPERACYJNE leczenie kamicy 
nerkowożółciowej, prostaty, hemoroi- 
dów. Słupsk, 44-03-91 (9-16).________

PRYWATNA Lecznica Chirurgiczna 
„PRAXIS" Koszalin, Szpitalna 2, tel.dom. 
43-40-64, 45-39-14. Operacje laparosko­
powe pęcherzyka żółciowego, badania 
USG._______ ____________________

DYSKRETNIE tanio zabiegi ginekolo­
giczne za granicą. Koszalin, 42-49-16.

„KAMELIA" mile towarzystwo pięk- 
nych pań, Słupsk, tel. 243-01.________

ROMA zaprasza. Kołobrzeg, 226-10.

AIDA Towarzystwo pań. Słupsk, 
442-157._________________________

MARINA zaprasza. Kołobrzeg, 
219-22. Zatrudnimy panie.___________

KATRIN Słupsk, 242-30.__________

AGENCJA Towarzyska. Kołobrzeg, 
213-85. Zatrudni panie._____________

IDA Słupsk, 224-53.______________

ELIZABETH Słupsk, 286-63.

NIGHT CLUB KAMELIA zaprasza 
21-4 na striptiz, pokaz tańca erotyczne­
go. Panie do towarzystwa. Kołobrzeg- 
Radzikowo 284-10.

EKSKLUZYWNA Agencja Towa­
rzyska KAMELIA poleca nowe super- 
masażystki, masaż erotyczny, tajlandzki. 
Kołobrzeg, 284-10. Zatrudni panie.

AGENCJA Towarzyska VIOLETTA 
zaprasza. Kołobrzeg, tel. 271-70. Zatrud- 
nimy panie._______________________

SANDRA Słupsk, 267-37.
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AMOR — Polskie Biuro Matrymonial­
ne — POSTBUS 95 4724 ZH, WOUW 
Holandia — bezpłatnie kojarzy Polki z 
Holendrami. Przyślij ofertę, zdjęcie do­
bre jakościowo.

K-484-0

ALARMY włamania i pożaru w obiek­
tach. ELEKTROINSTAL SERWIS 
Słupsk, 243-70.

POSZUKUJĘ chętnych zarobić cha­
łupniczo 200 000 dziennie. Napierska 
87-116 Toruń 17, box 61. Dołącz zna­
czek 9 500.
____________________________ K-483

OPIEKUNKĘ do dziecka zatrudnię. 
Kołobrzeg, 250-54.___________

ZAKŁAD Budowlano-Montażowy 
„ARKADA" przyjmie Panią — grupa in­
walidzka, wykształcenie budowlane, zna­
jomość kosztorysowania, obsługi kompu- 
tera. Wiek 40 lat. Lębork, 622-064.

ZEPTER — poszukuje nowych współ­
pracowników. Wymagane minimum 
średnie wykształcenie, telefon, samo­
chód. Możliwość pracy popołudniowej 
stałego zatrudnienia. Spotkanie informa­
cyjne godz. 18, 29 II11994. Koszalin, Za- 
wadzkiego 6. Biuro firmy.____________

JEŻELI lubisz rocka, tenisa stołowe­
go i pracę w handlu za duże pieniądze. 
Zadzwoń. Koszalin, 450-320.________

KIEROWCA mech. TIR doświadcze­
nie w prowadzeniu składów Europa an- 
gielski, wioski. Słupsk, 221-34._______

KIEROWCA z dużym stażem poszu- 
kuje pracy. Słupsk, tel. 434-941.______

NIESKOMPLIKOWANA praca domo­
wa bez maszyn. Zarobki 6 min. Koperta, 
znaczek za 9 500. 66-400 Gorzów 1, skr. 
887.

A-251
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KONCESJONOWANE przejazdy 
komfortowymi autokarami do Rzymu 
(piątki). Tanie wycieczki: Włochy, Fran­
cja, Hiszpania, Heide Park. Informacje: 
„ALGA" Złocieniec, Czaplinecka 3, tele­
fon 0961/714-47.
_______________ A-187

HERKULES — Express — połącze­
nia komunikacyjne — Europa; Kolonia, 
Hamburg codziennie, Rzym, Londyn, Zu­
rych, Wiedeń. Rzym (audiencja) — 30 
kwietnia — 9 maja: 5 970 000,-; Ze Słup­
ska nad Adriatyk (camping). Słupsk, ul. 
Reymonta 13, 261-14, 261-03._______

AUTO-LOMBARD-Lombard. Kosza- 
lin, tel. 42-42-09.___________________

LOMBARD Komis Partner. Koszalin, 
Gierczak 7. _____________________

ZAOPIEKUJĘ się dzieckiem. Słupsk, 
43 44-43._________________________

SKUP makulatury z maszynami do 
wydzierżawienia. Słupsk, tel. 289-54.

ŚLIMAKI — materiał hodowlany, kur­
częta odchowane, star 66, obornik ku­
rzy, pustaki, płytki, waga uchylna. Cewi­
ce, 61-14-81.

I
 NAGROBKI — raty. Kołobrzeg, I
Cmentarna 10, 212-89. |

NATURYŚCI — camping Adriatyk. 
Słupsk, 261-03.

*
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Poaotowia: Ciepłownicze - 993; Ener­
getyczne - 991; Gazownicze - 992; Poli­
cja - 997; Ratunkowe - 999 (podstacja 
przy ul. Banacha, tel. 431-371); Straż Po­
żarna.- 998; Wodnokanalizacyjne - 994; 
Weterynaryjne - 226-31; Alkoholowy tele­
fon zaufania - 242-78 (czynny wtorki i 
czwartki, g. 16-20); Telefon zaufania - 
280-35, czynny w godz. 15-20 ( w sob. i 
niedz. w godz. 9-19); Punkt konsultacyjny 
dla narkomanów - 274-32, poniedz., wtor­
ki i czwartki w godz.10-16; Alkoholowy 
telefon zaufania (Klub „Aqua Vitae") codz., 
godz. 16-21, z wyj. niedziel - 439-850 

Informacja: Automatyczna Paszporto­
wa - 995; Automatyczna Kolejowa: Po­
ciągi przyjeżdżające do Słupska - 933, 
Pociągi odjeżdżające ze Słupska; - 934; 
O komunikacji MZK - 240-60; Informacja 
o AIDS - 958; Biuro Numerów - 913

NAPRAWY TELEWIZORÓW, maanetowl- 
dów oraz Inneao sprzętu audio-video. 
„VIDEOSONIK", Słupsk, ul. Dmowskiego 10 
(d. Pstrowskiego), teł. 434-563, Słupsk i woj. 
słupskie

NAPRAWA PRALEK AUTOMATYCZNYCH
w domu klienta, Słupsk, tel. 442-246 

POMOC DROGOWA CAŁODOBOWA, 
krajowa i zagraniczna, blacharstwo samo­
chodowe, autonaprawy ekspresowe, 
Słupsk, ul. Bałtycka 9, 240-93 

NAPRAWA URZĄDZEŃ CHŁODNICZYCH, 
lodówek, zamrażarek, szaf, lad, witryn i 
komór chłodniczych w domu klienta. 
Słupsk, tel. 435-091 

„ADA” Komputerowy Bank Informacji, 
Słupsk, tel. 431-385, poniedz.-piątek w godz. 
8-15. Informacje o firmach różnej branży oraz 
wydruki adresowe z całego kraju; wydajemy 
comiesięczny informator reklamowy 

POGOTOWIE SZKLARSKIE (całodobowe) 
Słupsk, ul. Mostnika 7, tel. 435-593 

BEZPIECZNE MIESZKANIE. Profeslonal- 
ne systemy alarmowe. Montaż, naprawa, 
konserwacja, sprzedaż. „ALGI" Słupsk, ul. De­
otymy 8/1 A, tel. 238-96 

USŁUGI POGRZEBOWE „KALLA”, 
Słupsk, ul. Armii Krajowej 15 (d. Findera), tel. 
281-96 (8-17) dyżur nocny 212-85 (17-8)

SŁUPSK: „NOWOBRAMSKA”, ul. Nowo- 
bramska 1, tel. 287-23 

USTKA: „REMEDIUM", ul. Kard.Wyszyń- 
skiego 1 B, tel. 146-969

SŁUPSK: MUZEUM POMORZA ŚRODKO­
WEGO czynne 10-16 - Zamek Książąt 
Pomorskich: „Skarby książąt pomors­
kich”, „Sztuka dawna Pomorza od XIV do 
XVIII wieku", „St. I. Witkiewicz - firma 
portretowa", Günter Grass - grafika; Młyn 
Zamkowy: nieczynny; BWA - Baszta 
Czarownic: Dominika Krechowicz - malar­
stwo, grafika; Galeria Kameralna - 
Krzysztof Gliszczyński - malarstwo; MCK- 
Kawlarnla (czynna 12.30-20.30): Piotr Wa­
chowski - malarstwo; „ANTYK”, ul. Gro­
dzka 8: „Słupsk - pamiątki czasu minio­
nego" ze zbiorów K. Kellera i T. Warszaw- 
skieao

USTKA: BAŁTYCKA GALERIA SZTUKI, 
ul. Zaruskiego 1A - Kazimierz Cebula - 
malarstwo

SŁUPSK: MILENIUM (tel. 251-91) Sala „A” 
- „„Tajemniczy ogród" (USA 1.12) g. 16; „I kto 
to mówi" (USA 1.15) g.18 i 20; Sala „B" - 
„Pole rażenia" (USA) g. 16.30; „Trzy kolory - 
Biały" (franc.-pol. 1.15) g. 18.15; „Bezsenność 
w Seattle” (USA 1.15) g. 19.45 

USTKA: DELFIN (tei. 144-677) - „Pożeg­
nanie z Marią" (poi.) g. 16 i 18

SŁUPSK: „MAGIC", kasety wideo, audio, 
CD, itp.: ul. Armii Krajowe) 38 (WDK) codz. i 
w każdą niedzielę - 12-20; ul. Bukowa 54, 
codz. i w niedz. -16-20; ul. Hubalczyków 8, 
codz. - 16-20 (w niedz. nieczynne)

SŁUPSK: „PACO", ul. 3 Maja 22 (MCK) 
tel. 442-277, czynne codziennie i w każdą nie­
dzielę w godz. 10-20; fila ul. Norwida 57

* * *

O wszelkich zmianach prosimy 
Informować telefonicznie: Słupsk, tel. 
251-95, lub pod adresem Oddziału Re­
dakcji: al. Sienkiewicza 20, pok. 106

P
* s m*»”*

Serwisy inform.: od 6.15 (w niedz. od 
7.15) do 22.15 co oodz.; serwisy skró­
cone: od 6.45 (w niedz. od 7.45) do 22.45 
co oodz.; Radio kierowców: 5.30, 8.30, 
11.30,14.30, 16.30, 20.30; Ooł. drobne: 
9.50,12.50, 16.50; łnform.kulturalne o 
11.45 i 14.45; Wiad. reoionalne: 10.45, 
16.15 I 20.45; Herbatka z RV: 17.00 I 
22.47

SOBOTA: 24.00-6.00 - Blok muz. P. 
Brosza; 3.00-4.00 Muz. dla zakochanych;
6.00- 12.00 - Blok muz. M.Rogali; 8.00 - 
Przeg. prasy; 10.30 - Krzyżówka z „Gło­
sem Pomorza"; 11.45 - „Kinomaniak";
12.00- 18.00 - Blok muz. A. Mięczewskie- 
o; 13.00 - Zwierzenia o zwierzętach; 
3.30 - Radio Alex z Zakopanego; 14.00

- Giełda pracy; 18.00-24.00 - Blok muz. 
M. Brokosa; 18.00 - Lista przebojów Radia 
Vigor

NIEDZIELA: 24.00-6.00 - Blok muz. M. 
Modrzewskiego; 6.00-12.00 - Blok muz. 
M.Rogali; 8.00 - Przeg. prasy regionalnej;
12.00- 18.00-Blokmuz. M.Brokosa; 12.00
- Notowania giełdy samochodowej; 12.30
- „Konkurs rodzinny"; 15.00 - Sonda o ko­
bietach i mężczyznach; 15.30 - Wyda­
rzenie tygodnia; 18.00-24.00 - Blok muz. 
M,Brokosa; 20.45 - Sportowy weekend; 
23.00 - Muzyka dla zakochanych
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Ku naszemu wcale miłemu zaskoczeniu taka „przyziemna” sprawa, 

jak długość rzeki Słupi, wywołała duży rezonans wśród naszych Czy­
telników. Oto kolejny głos, który drukujemy w całości.

,, Instytut Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej Oddział w Słupsku w ślad 
za artykułempt. ,,Jaka długa ta Słu­
pia?” („Głos Pomorza” nr 45 z 23 
lutego br.) uprzejmie informuje, że 
istnieje opracowanie pt. „Podział hy­
drograficzny Polski”, wydane w 1983 
roku przez Zakład Hydrologii Insty­
tutu Meteorologii i Gospodarki Wod­
nej w Warszawie, w którym podane 
są aktualne długości wszystkich rzek 
Polski. Publikacja ta w odróżnieniu 
od podobnych opracowań, jakie uka­
zywały się wiatach ubiegłych, przed­
stawia zweryfikowany stan sieci 
wodnej, opracowany według jednej 
metody i na postawie jednolitych ma­
teriałów źródłowych. Z pewnością 
jest to opracowanie mało znane 
zwłaszcza, że do czasu przesilenia 
politycznego posiadało klauzulę

poufności („poufne ”).
Autorzy wcześniejszych publikacji 

korzystali głównie z podziałów hy­
drograficznych, opracowanych i pub­
likowanych w latach 1931-1938 i 
1949-1954. Między innymi w 1949 r. 
opracowano „Szczegółowy podział 
dorzecza Odry i rzek Przymorza "na 
podstawie monografii H. Kellera i 
jego mapy (,, Wasserkarte der nord­
deutschen Stromgebiete"), wydanej 
w 1893 r.

Czytelnik „Głosu Pomorza”, pan 
Zdzisław Urban, kwestionujący dłu­
gość Słupi korzystał zapewne z op­
racowania Z. Mikulińskiego pt.,,Za­
rys hydrografii Polski" (Warszawa 
1963, PWN), w którym autor istotnie 
podaje długość Słupi 188 km. Jest 
to opracowanie oparte w głównej 
mierze na podstawie wcześniej-

„Bez dyskusji, my mdwimy!”
Jerzy Izdebski i Edward Kuciak uważają, że obowiązek posiadania dowo­

dów osobistych, w których odnotowuje się adres, miejsce pracy, stan cy­
wilny itp., jest sprzeczny z naturalnym prawem obywatela do „prywatności”. 
Oświadczyli to na spotkaniu, które zorganizowali niedawno w słupskim „Em­
piku”. Poinformowali także, że wkrótce odwiedzą Londyn i Hamburg, gdzie 
- na podobnych spotkaniach - wykażą, jak III RP „dyskryminuje” Polonię. 
J. Izdebski oskarżył polskie urzędy, że przez ich opieszałość stracił dom w 
Londynie, popadł w długi wobec angielskich banków i nie mógł nawet, jako 
reemigrant, kandydować do parlamentu. Obaj panowie chcą się ubiegać 
dla powracającej z zagranicy Polonii o... prawa przysługujące mniejszościom 
narodowym w Polsce.

Urzędnicy, którzy licznie stawili się na spotkanie (m.in. antagoniści J. Izdeb­
skiego z usteckiego samorządu - burmistrz K. Wojcieszyk, przewodniczący 
Komisji Rewizyjnej RM, Jan Dunajski i dyrektor usteckich „Wodociągów”, 
Edward Cios), nie zabrali głosu, onieśmieleni treścią ulotki: „No disscussion, 
we are talking!” („bez dyskusji, my mówimy!”) i uwagą Izdebskiego:

- Zapłaciliśmy za salę na dwie godziny i tak długo będziemy mówić. Jeśli 
chcecie coś powiedzieć, to poczekajcie, zbierzcie pieniądze i zapłaćcie za 
następną godzinę. My tak pojmujemy kapitalizm i demokrację, (mb)

Sportowy
weekend

Piłka nożna. III liga „Pomorze" se­
niorów - w Słupsku Gryf - Wisła Tczew 
(sobota, godz. 14). Makroregion „Po­
morze" -juniorów - w Słupsku Czarni 
- Wisła Tczew (sobota, godz. 16). 
Obydwa mecze na stadionie przy ul. 
Zielonej. Klasa okręgowa (gospodarze 
na pierwszym miejscu); Stal Je­
zierzyce - Pomorze Potęgowo, Jantar 
Ustka - Wybrzeże Objazda (stadion - 
ul.Sportowa) - obydwa mecze w nie­
dzielę o godz. 12. Po seniorach grać 
będą juniorzy starsi. Klasa „A" grupa 
północna: Orzeł Pęplino - Bistal Ma- 
chowino (sobota, godz. 16). Piast 
Wrzeście - Szansa Siemianice (nie­
dziela, godz. 13). Po seniorach spot­
kają się juniorzy st.

Halowy turniej piłkarskich „5" - w 
Słupsku (hala JW - ul. Mierosławskie­
go), mecze sobotnie od godz. 15.30: 
MZK - Irys, Utrans - Czwórka, Tom- 
graf - Ruch S.A., Dixi Brok - Prądex,

Sezamor - Płomień, Mejdżer - GOK 
„Słupia" Kobylnica, spotkania niedziel­
ne od godz. 15: MZK - Płomień, 
Czwórka - Tomgraf, Irys - Utrans, 
Prądex - Sezamor, GOK „Słupia" Ko­
bylnica - Dixi Brok, Rapid - Mejdżer, 
pojedynki co pół godziny.

Siatkówka. I liga „B” kobiet o miej­
sca 1 - 4 - w Słupsku Czarni - Prasa 
Piła (sobota - godz. 17.30, niedziela
- goaz. 11, hala przy ul. Grottgera 18). 
Mecz z cyklu rozgrywek finałowych 
makroregionu pomorskiego juniorów 
młodszych - w Ustce Jantar - Zryw 
Toruń (niedziela, godz. 12, sala SP 4
- ul. Jagiellońska).

Szachy. Indywidualne i drużynowe 
mistrzostwa województwa w gr?e błys­
kawicznej - w Słupsku (sobota, godz. 
9, bursa ZSZ - ul. Szczecińska 60).

Tenis stołowy. Turniej dla amato­
rów (gry pojedyncze dla mężczyzn i 
oldboyów - powyżej 40 lat oraz gry 
podwójne) - w Słupsku (niedziela, 
godz. 10, sala - KR PSP przy ul. Ry­
nek Rybacki 2). Zapisy przed zawo­
dami. (fen)

Polski Związek Pływacki docenił umiejętności słupskich pływaczek 
z MTP „Marim" i powołał 6 zawodniczek oraz trenera do reprezentacji 
Polski, która udała się na międzynarodowy mityng do Trento. Zawody 
odbywają się akurat teraz, do niedzieli. Do Wioch ze szkoleniowcem 
Dariuszem Gromuiskim pojechały (na zdjęciu stoją od lewej): Katarzyna 
Śliwowska, Agnieszka Minda, Magdalena Rusakiewicz.

W pierwszym rzędzie: Aleksandra Kosakowska, Beata Podskarbi 
i Beata Kamińska. Życzymy powodzenia! (fen)

Fot. Jan Maziejuk

\
szych publikacji, m.in. J. Kresa „De­
utsche Küsten flusse" (Berlin -1911 
r.), opracowań H. Kellera z 1896, 
1898 i 1899 roku, B. Jastrzębskiego 
„ Turystyczne szlaki wodne Polski" 
(Warszawa -1960 rj, „Szczegółowy 
podział dorzecza Odry i rzek Przy­
morza" (Warszawa - 1949r, prace 
PI HM, zeszyt 5) oraz innych.

Po wyczerpaniu się wcześniej wy­
danych publikacji został wydany w 
1964 r. zeszyt z serii „Instrukcje i po­
dręczniki "pt.,, Podział hydrograficz­
ny Polski" (Warszawa 1964, PIHM), 
którego podstawową częścią była 
odbitka z pracy wymienionego wyżej 
Z. Mikulińskiego.

Tak ówcześnie przyjęty sposób op­
racowań (bez właściwej weryfikacji 
danych w terenie) powodował, że 
pojawiały się rozbieżności w pub­
likacjach-zależnie od przyjętych do 
opracowania materiałów źródło­
wych. Często trudnych do sprawdze­
nia zwłaszcza, że środowisko natu­
ralne nie jest statyczne, ulega ciąg­
łym zmianom (m. in. na skutek od­
działywania człowieka, które mogą 
doprowadzić do dezaktualizacji os­
tatnio opracowanych danych.

Polemika wywołana na łamach 
„ Głosu Pomorza"pt. „Jaka długa ta 
Słupia ?”jest jeszcze jednym dowo­
dem na to, że społeczeństwo nasze 
jest czujne i oczekuje rzetelnej i 
prawdziwej informacji.

Łączę wyrazy szacunku - za­
stępca dyrektora Oddziału IMG W 
w Słupsku, szef służby hydrolo­
giczno-meteorologicznej, inż. 
Stanisław Kosiński".

Dziękujemy za tę wyczerpującą 
wypowiedź, która wymagała za­
pewne dużej fatygi autora. Dzięki 
niemu możemy jednak upowszech­
nić wiedzę specjalistyczną i trudno 
dostępną. (Odpowiedź ilustrujemy 
mapką Słupi wraz z jej głównymi 
dopływami i naniesionym aktualnym 
kilometrażem. Według niego Słupia 
ma 138,6 km długości całkowitej, co 
jest jest zgodne z danymi woje­
wódzkiego inspektora ochrony śro­
dowiska, na którego powołaliśmy się 
w naszych wcześniejszych informa­
cjach. (wir)

Ploty za płoty
Debiut na sesji

Na ostatniej sesji słupskiej Rady 
rajcowie mieli kilka pytań do jednej 
z urzędniczek. Sympatyczna pani, 
nieco przestraszona wzięciem jej w 
krzyżowy ogień pytań, wyznała w 
końcu, że to jej,,pierwszy występ 
przed Wysoką Radą". Gratulujemy, 
bo debiut był całkiem udany, chociaż 
radzimy na przyszłość skompliko­
wane sprawy geodezyjne przedsta­
wiać jaśniej.

Bryndza w wazonie
Ostatnia sesja słupskiej RM była 

pięćdziesiątą, czyli jubileuszową. Z 
tej okazji na stole prezydialnym pos­
tawiono wazon z białymi i czerwo­
nymi goździkami. Ucho naliczyło ich 
siedemnaście. Na pięćdziesiąt nie 
starczyło pieniędzy?

Wybuchowy węgiel
Historia zdarzyła się zeszłej zimy, 

ale dajemy ją ku przestrodze. Jed­
nemu z mieszkańców starej części 
Słupska sąsiad notorycznie podkra­
dał z piwnicy węgiel. W końcu okra­
dany włożył między bryły jedną z 
nieszkodliwą, ale wybuchową za­
wartością. Złodziej wziął jak swoje i 
władował w piec. Nastąpiło wielkie 
bum i kradzieże ustały. (Ucho)

Słupska centroprawica 

przed wyborami
Zawiązał się w Słupsku wojewódzki sztab wyborczy pięciu ugrupo* 

wań centroprawicowych i „Solidarności". Sztab będzie działał pod 
nazwą Forum Ghrześcijartsko-Niepodległościowe* W jego skład 
weszli sygnatariusze podpisanej 20 grudnia ub.r. umowy koali­
cyjnej: Jolanta Szczypińska z Porozumienia Centrum, Janusz 
Lisiecki z PSL - Porozumienia Ludowego, Józef Majkowski ze 
Stronnictwa Demokracji Polskiej, Roman Cledrojć ze Zjedno­
czenia Chrześcijańsko-Narodowego, Bogumił Witkowski z Ru­
chu dla Rzeczypospolitej oraz Edward Müller - przewodniczący 
słupskiego Zarządu Regionu NSZZ „Solidarność”.

Sztab powołał grupę, którą do 14 kwietnia ma opracować ogólny 
program dla samorządów województwa. Zakwalifikowano także 466 
wspólnych kandydatów na radnych. Centroprawica ma już kompletne 
listy swoich kandydatów w Lęborku, Łebie, Słupsku, Bytowie, Mi­
astku, Ustce i w Sławnie oraz w gminach: Ustka i Sławno, Forum 
zamierza podjąć watkę o wszystkie miejsca mandatowe w woje* 
wództwie, a jest ich ponad 700.

Zaraz po ukonstytuowaniu się FChN komunikat wydała Konfedera­
cja Województwa Słupskiego. Oprócz KPN, zrzesza onatakźe Polską 
Partię Ekologiczną „Zieloni”, Związek Zawodowy „Kontra”, Polski 
Związek Zachodni i Związek Zawodowy Rolników „Plast”. KWS 
zaproponowała Forum utworzenie wspólnej koalicji wyborczej, (mb)

Ptaki i ptaszki polne

Siedem szkół w konkursie
W szkole W 

Głobinie zjawiły 
się reprezen­
tacje 7 szkół z 
gminy Słupsk, 
by uczestniczyć 
w eliminacjach 
IV Konkursu 
Recytatorskie­
go „Ptaki i pta­
szki potne", zor­
ganizowanych 
przez Gminny 
Ośrodek Kultu­
ry. Najwięcej u- 
czestników-16 
-zgłosiła Szko­
ła Podstawowa 
weWrześciu (o- 
piekunka Elż­
bieta Mince- 
wlcz). W grupie 
młodszej (klasy 
IV-VI) pierwsze 
miejsce otrzy­
mała Ula Mi­
chałek z Gło- 
bina, a trzy rów­
norzędne dru­
gie miejsca decyzją komisji otrzy­
mały: Zosia Tocha, Marzena Tocha 
i Marta Sobolewska ze szkoły we 
Wrześciu.

W grupie starszej (kl. VII-VIII) 
również pierwsze miejsce zajęła u- 
czennicaz Głobina, Agata Korewo, 
a następne miejsca przypadły u- 
czennicom z Wrześcia - Danucie 
Kopacz i Beacie Minginowicz.

W punktacji ogólnej pierwsze miej­
sce przypadło szkole w Głobinie (o-

piekunkami tej ekipy były nauczyciel­
ki Barbara Bąkowska i Barbara 
Kwinta), przed Wrześciem, Siemia- 
nicami i Bierkowem.

Impreza była sprawnie zorgani­
zowana, uczestnicy umawiali się na 
następne spotkanie - za rok... (tm)

Na zdjęciu: laureatki z Głobina: 
Ula Michałek (po lewej) i Agata 
Korewo.

Fot. Jan Maziejuk

W skrócie
Powrót do natury

Przez dwa dni w nowo otwartej ap­
tece „Mariackiej" przy ul. Jagiełły od­
bywał się pokaz leków ziołowych, pre­
zentowanych przez przedstawicielstwo 
firmy „Rhone-Poulenc- Rorer" w War­
szawie. Następny pokaz w tej samej ap­
tece zaplanowany jest na drugą połowę 
kwietnia i potrwa także dwa dni. (a)

Piosenki żeglarskie
Kawiama „Samba” zaprasza na kolej­

ny koncert. Tym razem gościem będzie 
Krzysztof Piechota, laureat festiwalu 
„Shanties” w Krakowie i zespół „Ku- 
bryk” z Ustki.

Koncert piosenek żeglarskich od­
będzie się w sobotę, 26 bm. o godz. 19, 
a bilety kupić można w impresariacie 
orkiestry i teatru przy ul. Wałowej 3, 
tel. 263-38 lub 238-39. (a)

„Balkl o smokach"
Młodzieżowe Centrum Kultury zapra­

sza dzieci i młodzież w sobotę, 26 bm. 
o godz. 18 na premierę sztuki „Bajki o 
smokach". Scenariusz i adaptacja Wie­
sława Dawidczyka. Bilety po 10 tys. zł.

(a)

KONKURS Z RADIEM VIGOR 
(sobota, godz. 10.30)

na najdowcipniejszy podpis pod rysunkiem:

TV kablowa
Sobota. Mieszkańcy Śródmieścia i 

Zatorza będą mogli zobaczyć o godz.
18.00 m.in. relację z otwarcia I Targów 
Konsumpcyjnych, o akcjach Dom- 
Plastu, materiał o super „glinie”, mi­
gawkę z powitania wiosny, rozmowę 
ze słupskimi pływaczkami, kronikę 
kulturalną oraz inne pozycje.

Ponadto w programie ATV dla sieci 
kablowych BTT-T SA. orazTK „Vec­
tra” w Słupsku i Ustce proponujemy:
17.00 - Papa Castor opowiada (film 
anim.), 17.10 - Zwycięski mecz (le­
gendy amerykańskie), 18.30 - Santa 
Barbara, 20. - O Madonnie prawie 
wszystko (film dokumentalny z 1993 
r.), 21.25 - Magazyn filmowy - Cine­
ma, cinema, 21.50- Hasło odwet (film 
sensac.).

Niedziela . Godz. 17.30- Papa Cas­
tor opowiada, 17.40- Szopy (film sf.),
18.05 - Filip (magazyn młodzieżowy),
18.30 - Santa Barbara, 19.20 - Byle 
do poniedziałku (serial komediowy), 
20. - Drugie wcielenie Lylach Clare 
(dramat psychologiczny), 22. - MCM 
(minikoncert). (fen)
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KOMPLEKSOWA I 
KULTURALNA OBSŁUGA 

PEŁNA DYSKRECJA

UWAGA, NOWOŚĆ!
KARTYSTAŁEGO 

KLIENTA -20% ZNIZKI!

ZAPRASZAMY

i
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BLACHY TRAPEZOWE szwedzkiej firmy

Ulp
llolostkon 75-132 Koszalin, ul. Mieszka ł-go 24K

fr
CENTRALA NASIENNA spółka z o.o.

SŁUPSK 76-200, GRUNWALDZKA 11
tel. 436-370, fax 436-368

— nasiona warzyw i kwiatów
— nasiona zbóż jarych, strączkowych, buraków pa­

stewnych, kukurydzy
—pasze treściwe, śruty zbożowe, zboża paszowe
— nawozy mineralne (m.in. punkt fabryczny ZA Puławy)
— środki ochrony roślin
oraz
worki papierowe (przedstawicielstwo ZC Ostrołęka)

uleź w wolne soboty.
G-1045

zarządI^iaŚtaIjarłowa "

ogłasza publiczny przetarg ustny na 
wykonanie robót w zakresie remontów 
cząstkowych nawierzchni asfaltowych 

na terenie miasta Darłowa.

Przetarg odbędzie się 15 dnia od daty ukazania się ogłosze­
nia o godz. 10 w pokoju nr 4 Urzędu Miejskiego w Darłowie.
Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłata wadium go­
tówką w kasie Urzędu, najpóźniej na godzinę przed przetargiem 
w wysokości 5 000 000 zł.
Regulamin przetargu do wglądu na tablicy ogłoszeń oraz w 
pokoju 5 od dnia ukazania się ogłoszenia. Bliższe informa­
cje uzyskać można w pokoju 5 lub telefonicznie pod nr 
22-23, wew. 229.
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Zastrzega się prawo odwołania przetargu bez podania przyczyn.
K-488

Nakło
CUKROWNIA „NAKŁO”

PRODUCENT WYSOKIEJ 
JAKOŚCI CUKRU 

POLECA

Nakło

CUKIER PO CENIE PRODUCENTA
w opakowaniach 

luzem 50 kg — 7.800 zł/kg 
paczkowany 1 kg — 8.200 zł/kg

Rabat przy zakupie powyżej 3 ton
ZAPRASZA

do Składu Fabrycznego w Koszalinie, 
ul. Bohaterów Warszawy 4

tel. 43-00-07; 43-00-08 
czynne w godz. 7-15 oprócz sobót

K-487
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Zarząd Miasta Lęborka

ogłasza nieograniczony przetarg 
ofertowy na wykonawstwo prac 

związanych z ułożeniem kabla SN w ciągach 
pieszych i w ulicy Czołgistów w Lęborku.

Termin wykonania — I półrocze 1994 r.
Oferta powinna zawierać;
1. Nazwę firmy z dokładnym adresem.
2. Informację o kwalifikacjach wykonawczych, dotychcza­

sowych dokonaniach.
3. Wartość ryczałtową z podatkiem VAT.
4. Określenie warunków płatności.
5. Deklarację kar.
Informacji dotyczących przedmiotu przetargu udziela 

się w godz. 8-15 w pokoju nr 205 Urzędu Miejskiego w 
Lęborku przy ul. Armii Krajowej 14 tel. 624-280 wew. 20.

Oferty należy składać w sekretariacie Urzędu Miejskiego 
w terminie do dnia 11.4.1994 r.

Część jawna przetargu odbędzie się w dniu
12.4.1994 r. o godz. 12 w pok. 104 Urzędu Miejskiego 

w Lęborku.
Zastrzegamy sobie prawo swobodnego wyboru oferenta 

lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.
G-1047
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Spółka z o. o. 
zdecydowanie 

zatrudni 
GŁÓWNEGO 

KSIĘGOWEGO 
z praktyką 

Słupsk, 
tel. 438-982.

SKLEP DAGLEZJA
boazeria: PCV, 

sosnowa, panelowa 
karnisze drewniane 
drzwi harmonijkowe 

traiki, poręcze 
CENY ZBYTU 

Słupsk
ul. Z. Augusta 63B 

tel. 43A 6-99 g-990-0

Sprzedaż
kurek niosek
od 4 kwietnia 1994 r.

cenal szt. —30 000 zł.
waga ok. 2 kg 
Robert Adkonis

Komiłowo 10 
tel. (Słupsk) 11-12-06,

U-12-H G-970

PęYWATNA~"
ŚREDNIA
SZKOŁA

EKONOMICZNA
Koszalin, ul. Piłsudskiego 28 

tel. 42-48-20
ogłasza zapisy do:

EROTYCZNA UNIA

JŚSB®

Zaniemówisz!

00-599-2863
Mo/e sekretne nagrania

00-599-2837
Nagrania z pokoju hotelowego

00-599-2866

4-letniego Liceum 
Zawodowego 

po szkole podstawowej; 
3-letniego Technikum 
po II klasie L.O. i ZSZ 

oraz na dwuletnie 
studium policealne 

w kierunkach: 
finanse i rachunkowość 
handel zagraniczny 
pracownik socjalny 
administracja państwowa 
turystyka, hotelarstwo 
informatyka 
bankowość

G-711-0

00 61 1001844
Gorące usta

00 61 1001845
Zadzwoń - nudzę się

TAS, Antyle - oplata za telefon wg aktualnej taryfy.
Koszt połączenia 27.000 zł + VAT/1

A-107-0

— OKNA DO BIUR, BANKÓW, 
MIESZKAŃ

— WITRYNY SKLEPOWE 
— DRZWI 
— TANI MONTAŻ

(WYSPECJALIZOWANE BR YGADY) 
— doradztwo techniczne 
— SPRZEDAŻ GOTÓWKOWA I 

RATALNA
Z OPROCENTOWANIEM 1.9 %

w skali miesiąca
TYLKO W P.U.H. „BESTPOL”

KOŁOBRZEG ul. Ratuszowa 1 

tel. 240-21 w 325
PRZEDSTAWICIEL FIRMY „UNITECH — IMPEX" ŻARY

rr
Zarząd Miasta Lęborka

ogłasza nieograniczony przetarg 
ofertowy na wykonawstwo prac 

związanych z modernizacją / etapu 
ul. Czołgistów w Lęborku w ramach 

generalnego wykonawstwa.
Zakres prac obejmuje następujące branże:
— elektryczną
— drogową
— sanitarną
Termin wykonania: — I półrocze 1994 r.

Oferta powinna zawierać:
1. Nazwę firmy z dokładnym adresem.
2. Informacje o kwalifikacjach wykonawczych, dotychcza­

sowych dokonaniach.
3. Wartość ryczałtową z podatkiem VAT.
4. Określenie warunków płatności.
5. Deklarację kar.
Informacji dotyczących przedmiotu przetargu udziela się w 

godz. 8-15 w pok. nr 205 Urzędu Miejskiego w Lęborku przy 
ul. Armii Krajowej 14 tel. 624-280 wew. 20.

Oferty należy składać w sekretariacie Urzędu Miejskiego w 
terminie do dnia 11.4.1994 r.

Część jawna przetargu odbędzie się w dniu 12.4.1994 r. o 
godz. 10 w pok. 104 Urzędu Miejskiego w Lęborku.

Zastrzegamy sobie prawo swobodnego wyboru oferenta lub 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.______  Q 1Q48

Firma zagraniczna 
przyjmie handlowca i 

do pracy w branży 
fotograficznej

Wymagane:
— Operatywność,
— Dyspozycyjność, j 
— Wiek do 35 lat,
— Samochód,
— Przygotowanie 

handlowe.
Kontakt: POZNAŃ 
(0-61) 65-65-50,65-65-53 I

A-246 I

/f1

Zapraszamy 
na gimnastykę 
Steep Reebok

najnowsza 
forma rekreacji 
i odchudzania 
zajęcia 
w Clubie 68 

Słupsk ul. Szczecińska 68 
tel. 43-10-00,43-48-68

K-464-0

%■

FIRMA HANDLOWA 
„BATERP0L"

Poleca w dużym 
wyborze:

- Dyskietki komputero­
we
- Kasety video wszy­

stkich długości od E-30 
do R-300
- Kasety audio C-60
i C-90
Następujących firm: 

Raks, TDK, Akai, Myama, 
Cold Star, Sony, Basf, Pa­
nasonic, Philips, B & s

HURT I DETAL
SŁUPSK ul. WILEŃSKA 8
KOSZALIN ul. JAWOROWA 25
ZAPRASZAMY

K-476-0

U NAS KUPISZ 
NAJTANIEJ 

ZAKUP I DYSTRYBUCJA 
OPALU

Benedykt Szafraniec 
& SEMIKO 

ZAPRASZAMY do swoich 
składów opałowych

SŁUPSK
ul. Szczecińska 57 (ZDZ) 

tel. 432-048
KOKS po najtańszych cenach 

transport na terenie miasta 
gratis

BOBROWICZKI 24 A
tel. 35-63

DARŁOWO
tel. 22-65

ul. Wojska Polskiego 
(baza SUR)

Wszystkie informacje można 
uzyskać pod wskazanymi 

adresami.
FIRMA PROWADZI 
KOMPLEKSOWE 

DOSTAWY/ROZŁADUNEK 
OPAŁU

G-1049-0

( ZARZĄD MIASTA DARŁOWO A

zaprasza
do udziału w przetargach dotyczących wykonania:

1. Wycen nieruchomości.
2. Robót geodezyjnych — wtórniki, podziały, rozgraniczenia, 
wznowienia punktów granicznych itp.
PRZETARG ODBYWA SIĘ 2 RAZY W MIESIĄCU W KAŻDY 
CZWARTEK PRZED 15. i 30. KAŻDEGO MIESIĄCA, OD GODZ. 
9 do 11 W URZĘDZIE MIEJSKIM w Darłowie.
Pisemne oferty należy składać w pokoju nr 21 Urzędu Miejskiego naj­
później w dniu przetargu do godz. 8.
Materiały dotyczące zlecanych prac są do wglądu w Urzędzie Miej­
skim w Referacie Geodezji, Gospodarki Gruntami i Rolnictwa, po­
kój nr 19, tel. 22-23 wew. 207,208.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

K-485

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWE
ul. E. Gierczak 44, tel. 230-15 

jjDlw SiDa 78-100 Kołobrzeg
Oddział Słupsk (Rolniczy Dom Towarowy)
ul. Kopernika 37 tel. 284-48 wewn. 10

'm Lindab
Oferuje do sprzedaży:

profilowane kolorowe blachy 
budowlane na dachy i fasady 

— Lindab „PANN AN” — bla­
cha dachówkowa

— blacha trapezowa
— kompletne systemy 
rynnowe
— akcesoria do monta­
żu blach

— lekkie belki konstrukcy-

OKNA PCV

panorama ib
PROFIL- UND FENSTERSYSTEME

r“

ForuM

ADR BIUR IM
KOSZALIN: ul. Zwycięstwa 137/139, tel./fax. 42-22-91, centrala 42-79-21, wewn. 260, tlx: 0532275, w godz. 7-17; KOŁOBRZEG: ul.Ratuszowa 1, pok. 12 tel. 278-55 lub 240-21 w. 260, w godz. 9-16; SZCZECINEK: 
ul. Kardynała Wyszyńskiego 36, tel./fax 403-11 (hol PZU); SŁUPSK: al. Sienkiewicza 20, tel. 266-08, tlx: 582213, fax: 251-95, godz. 9-16; Białogard: Dom Kultury — ul. 1 Maja 15, tel.23-34 (do godz.15); Bobolice: Baza GS nr 
1 ul. Pocztowa, tel. 495; Bytów: TUiR „Warta”, ul. Kochanowskiego 3, tel.22-80, g. 8-16; Człuchów: „Ruch” SA ul. Zamkowa 5, tel. 739, tlx: 0533163; Darłowo: PPZ „Awimex”. Biuro Usług Turystycznych, ul. Hotelowa 8 — os. Cztery 
Kąty, tel. 29-33, godz. 9-17; Drawsko Pomorskie: OKZ, ul. Sikorskiego 4, tel. 327-21, ul. Moniuszki 9/2, tel./fax 331-37 (całą dobę), ul. Pocztowa 1 (PZMot. 7-15), Kołobrzeg: „Khan”, ul.Sienkiewicza 17, p.9; tel.248-13 w. 18; Koszalin: 
„Corinfo" ul. Władysława IV 58/32 tel./fax. 45-29-33, całodobowe B.O. na telefon i fax 45-29-33 «NOR-KAR” Koszalin, tel. 43-38-96, godz. 8.00-10.00 • „EKOLAM” J. Zieliński, Koszalin, tel. 42-28-03 do godz.9 i po 18; Agencja 
„BERNAT”, Koszalin, tel 45-75-37 do godz. 11 Lębork: „MARS-POL”, ul. I Armii WP 42, tel. 624-247; • „Ruch” nr 11 ul. Źwycięstwa kolo szpitala; Miastko: Biuro „Warty" ul. Dworcowa 29 tel. 53-08; Połczyn-Zdrój: Zakład Usługowo- 
Handlowy „Dukat”, ul. Grunwaldzka 4, tel. 63-409; Sławno: Ekspozytura OST „Gromada” ul. Rapackiego 2, tel. 70-12; Słupsk: Biuro Ogłoszeń i Promocji „Polipress”, ul. Wojska Polskiego 29 A (dawny biurowiec PKP), tel./fax 289-54, tlx 
582419, tel. 436-436 (całą dobę). Na terenie miasta ogłoszenia na telefon; Stargard: Agencja Reklamowa „Kwiatkowski” ul. Chopina 21 tel/fax (0-92) 73-26-35; Świdwin: Biuro Ubezpieczeń ul. Krzywoustego 1, tel./fax 526-24; Ustka: 
PHUPiT „Bałtyk”, ul. Żeromskiego 9 (g. 8-16); Redakcja nie odpowiada za treść ogłoszeń.
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